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<P) 10 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz prze­
bywał na Opolszczyżnie. W towarzystwie gospodarzy woje­
wództwa a I sekretarzem KW PZPR Andrzejem Żabińskim 
odwiedził szereg ośrodków gospodarczych regionu.

Swój pobyt w woj. opol­
skim premier rozpoczął od 
zwiedzenia Rolniczej - Spół­
dzielni Produkcyjnej w Bor­
kowicach, która ma wielkie 
osiągnięcia zwłaszcza w ho­
dowli drobiu.

Województwo opolskie legity­
muje się dobrymi wynikami 
swego rolnictwa, a od kilku lat 
z każdym rokiem znaczy także 
coraz więcej i na przemysłowej 
mapie Polski. Np. cementownia 
„Górażdże” — co podkreślił 
premier w czasie spotkania z 
załogą — w dużym stopniu zde­
cyduje o powodzeniu ogólnopol­
skiego programu budownictwa 
mieszkaniowego, dzięki temu, 

ZakładachSeryjna produkcja „sztucznej nerki
Elektronicznych Aparatury Medycznej w Zabrzu rozpoczęto 
seryjną produkcję aparatu do pozaustrojowej hemodializy, zwa­
nego „sztuczną nerką". Na zdjęciu: Mgr ini. Karol Mosler i inż. 
Marian Maleski sprawdzają aparat po przeprowadzonych pró­
bach. CAF — Jakubowski

Koncerty, odczyty, spotkania

Zakopane pełne muzyki Szymanowskiego
Od naszego specjalnego wysłannika 

ZDZISŁAWA SIERPIŃSKIEGO

że już w br. osiągnie pełną 
zdolność produkcyjną, dostar­
czając 2400 tys. ton cementu.

Inny zakład — kombinat skó­
rzany „Otmęt” zaopatruje w po­
ważnym stopniu w obuwie ry­
nek krajowy i w coraz więk­
szej skali wchodzi ze swoimi 
wyrobami na rynki zagraniczne. 
Już od 10 lat — meldowano 
premierowi podczas spotkania 
z aktywem partyjno-gospodar­
czym — zakłady „Otmęt” utrzy­
mują tytuł najlepszego w kra­
ju eksportera tej branży. W br. 
sprzedadzą za granicę 80 proc, 
swej produkcji.

Premier interesował się rów­
nież warunkami i wynikami 
pracy załogi Zakładów Koksow-

JJ •

niczych w Zdzieszowicach — 
jednego z największych w Eu­
ropie producentów koksu. P. 
Jaroszewicz podkreślił, że kdks 
jest bardzo poszukiwany na 
rynku światowym i wydajniej­
sza praca załogi zakładów mo­
głaby przysporzyć krajowi cen­
nych dewiz za eksport, a przy 
okazji uzyskano by większe ilo­
ści gazu na potrzeby regionu.

Premier odwiedził również Le­
śnicę odznaczoną w ub. roku 
Orderem Krzyża Grunwaldu III 
klasy w uznaniu patriotycznej 
postawy miejscowych opolan w 
walce o zachowanie polskości. 
Po złożeniu wieńca pod Pom­
nikiem Czynu Powstańczego na 
Górze św. Anny spotkał się z 
weteranami walk o polskość 
Śląska Opolskiego i z młodzie­
żą tego regionu. Spotkanie to 
stało się 
tycznych 
opolan.

W tym 
wziął udział w posiedzeniu 
Egzekutywy К W PZPR w Opo­
lu, na którym omówiono aktual­
ne problemy społeczne i gospo­
darcze kraju i regionu. (PAP)

manifestacją 
uczuć kilku

patrio- 
pokoleń

premiersamym dniu 
udział w

Z prac Prezydium Rządu

Podwyżka najniższych plac » Prace 
wiosenne w rolnictwie * Przygotowania 
da grodukcji nilhiorniMw kolorowej ty

Ciężkie ciqgniki dla rolnictwa. Huta „Stalowa Wola” dostarczyć ma w bieżącym roku 
pierwsze ciężkie ciągniki gąsienicowe dla rolnictwa o uciągu 24.1 tys. kg. Maszyna będzie mogła 
nawet w najcięższych glebach ciągnąć potężne 12-skibowe pługi, a także inne maszyny rolnicze: 
siewniki, spulchniacze gruntu itd. Nowy ciągnik jest efektem adaptacji ciężkiego ciągnika gą­
sienicowego dla potrzeb budownictwa wytwarzanego w „Stalowej Woli" w kooperacji z amery­
kańską firmą „International Harvester Company”. Na zdjęciu: zastępca kierownika Zakładu 
Maszyn Budowlanych Huty Stalowa Wola — inż.Franciszek Dul — odpowiedzialny za uruchomie­
nie produkcji ciągnika w rozmowie z operatorem wykonującym próby ciągnika po montażu — 
Marianem Kowalem. CAF — Lokaj

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — na posie­
dzeniu w dniu 10 marca br.

Zmiany terminów 
dodatkowych dni 
wolnych od pracy 

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — Rada Mini­
strów postanowiła, że w miesią­
cu maju br., zgodnie z dotych­
czasową 4 tradycją, dodatkowy 
dzień wolny od pracy przypad- 
nie na wtorek 9 maja — Dzień 
Zwycięstwa, a nie jak ustalono 
wcześniej — na sobotę 13 maja.

Jednocześnie, aby zapewnić 
ludziom pracy dłuższy, trzy­
dniowy wypoczynek, postano­
wiono przesunąć dodatkowy 
dzień wolny od pracy z soboty \ 
8 kwietnia na poniedziałek 8 
maja br. ■ < ■ «.->—i .

Pozostałe terminy ustalonych 
w tym roku dodatkowych dni 
wolnych od pracy nie ulegają 
zmianie. (PAP)

♦

Henryk Jabłoński 
objął protektorat 
nad IV Międzynarodowym 
Kongresem Parazytologów

(P) 10 bm. przewodniczący 
Rady Państwa prof, dr Henryk 
Jabłoński przyjął w Belwede­
rze delegację prezydium komi­
tetu organizacyjnego IV Mię­
dzynarodowego Kongresu Para­
zytologów, który odbędzie się 
w Warszawie w dniach 19—26 
sierpnia br.

Przewodniczący komitetu prof, 
dr Włodzimierz Michajłow 
przedstawił informację o sta­
nie przygotowań do kongre­
su, na który wybiera się ponad 
2.000 uczonych z osiemdziesię­
ciu kilku krajów.

Na prośbę komitetu przewod­
niczący Rady Państwa objął 
protektorat nad kongresem. 

(PAP).

Żołnierski czyn
dla uczczenia 35-lecia 

Ludowego Wojska Polskiego
(P) Apel żołnierzy 1 War­

szawskiej Dywizji Zmechanizo­
wanej im. T. Kościuszki o pod­
jęcie żołnierskiego czynu na 
cześć 35-lecia Ludowego Wojska 
Polskiego spotkał się z pełną 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prezydium Rządu, kierując 
się ustaleniami II Krajowej 
Konferencji Partyjnej, rozpa­
trzyło i przyjęło uchwałę Ra­
dy Ministrów w sprawie pod­
wyższenia najniższych wyna­
grodzeń pracownikom zatrud­
nionym w uspołecznionych za­
kładach pracy.

Dotychczasowa płaca mini­
malna wynosząca 1.400 zł zos- 
taje. podwyższona od 1 maja br. 
dó 1.600 zł miesięcznie. Prze­
widuje się jednocześnie pod­
wyższenie stawek zarobków za­
sadniczych dla pracowników 
zaszeregowanych do najbliższych 
minimalnej grupy uposażeń.

Postanowienia te są kolejnym 
świadectwem starań o popra­
wę materialnych warunków ży­
cia ludzi najniżej zarabiających. 
Oblicza się. że podwyżką płac 
minimalnych oraz niezbędną ko­
rektą stawek płac następujących 
bezpośrednio po stawce najniż­
szej objętych zostanie 969 tys. 
osób. tj. 8,1 proc, ogółu zatrud­
nionych.

Ustalenie szczegółowych za­
sad worowadzenia podwyżki 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

11-20 VI. - Międzynarodowe Targi Poznańskie po raz 50

Duże zainteresowanie wiosennymi salonami 
Fotokinotechnika”, „Secura”, „Salmed”, „Intermasz”Я

Informacja własna
(P) Wśród przeszło 900 różnorodnych międzynarodowych im­

prez targowych, organizowanych co roku w Europie, Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie zajmują poczesne miejsce. Mają one 
wyrobioną tradycję dogodnego 
handlowców całego świata.

miejsca spotkań producentów i

W roku bieżącym nasza 
czołowa impreza handlowa 
organizowana będzie już po 
raz pięćdziesiąty. Na jubi­
leusz zapowiedziało przybycie 
ponad 5 tys. firm z 40 kra­
jów różnych kontynentów.

Zgodnie z powrotem do tra­
dycyjnej formuły, 50 Targi Poz­

nańskie będą miały charakter 
uniwersalny. Jednakże domino­
wać wyraźnie będą dobra in­
westycyjne. Niezależnie jednak 

od głównej imprezy, która od­
będzie się od 11 do 20 czerwca, 
znacznie wcześniej bo już na 
wiosnę odbędą się imprezy spe­
cjalistyczne. Dzięki temu orga­
nizatorzy starają się pogodzić 
obserwowaną na świecie ten­
dencję do specjalizacji wystaw 
i targów z tradycyjną formulą, 
która zdobyła sobie uznanie w 
ciągu dziesięcioleci.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Dnf muzyki Karola Szy­
manowskiego odbywają się w 
Zakopanem dopiero po raz dru­
gi — ale już tym razem widać 
znaczny postęp organizacyjny 
w stosunku do ubiegłego roku. 
Przede wszystkim na każdym 
bez mała kroku czuje się, że 
w mieście odbywa się festiwal: 
plakaty, afisze, transparenty, 
fotografie kompozytora na wy­
stawach księgarń — wszystko 
to nadaje zakopiańskiej ulicy 
odświętny wygląd i zwraca u- 
wagę tak licznym o tej porze 
roku turystom na wiele cieka­
wych imprez, jakie się z tej 
okazji odbywają.

A jest w czym wybierać: od­
czyty, koncerty, spotkania au-

Równanie

(P) Decyzja o podwyżce plac 
minimalnych dowodzi szczegól­
nej troski, jaką w polityce spo­
łecznej partii przywiązujemy 
do sytuacji rodzin żyjących w 
najtrudniejszych warunkach. 
Rozwijając dynamicznie gospo­
darkę, co pozwoliło na znaczny 
wzrost plac w ostatnich latach, 
nie tracimy zarazem z pola wi­
dzenia sytuacji osób najniżej 
zarabiających.

Przyjęliśmy przy tym zasadę 
równania w górę, podciągania 
najniższych grup dochodowych 
i zwiększania świadczeń spo­
łecznych dla tych przede wszy­
stkim rodzin, których sytuacja 
stanowi przedmiot szczególnej 
społecznej troski. Jest to zgod­
ne s przyjętymi przez nas za­
sadami sprawiedliwości spo­
łecznej.

Obecna podwyżka jest już 
czwartą z kolei od 1970 roku. 
Przypomnijmy, że w 1970 roku 
płaca najniższa wynosiła 850 
złotych, decyzja o podwyższe­
nia jej do 1000 złotych była 
jedną z pierwszych jaką pod­
jęto zapoczątkowując nową po­
litykę społeczną partii. Skut­
kiem obecnej podwyżki, która 
obejmie łącznie z niezbędnymi 
korektami plac bezpośrednio 
następujących po placach naj­
niższych blisko milion osób — 
będzie dwukrotny niemal jej 
wzrost w porównaniu z rokiem 
1970.

Decyzja o podwyżce plac mi­
nimalnych ma dwa ważne a- 
spekty. Po pierwsze, wpłynie 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

torskie, występy różnych zes­
połów i solistów: od orkiestry 
symfonicznej Filharmonii Czę­
stochowskiej aż po występy Ja­
na Ekiera, Wandy Wiłkomir­
skiej, Jerzego Marchwińskiego, 
Bożeny Betley, Andrzeja Dut­
kiewicza. Grać będzie również 
prof. Irena Dubiska znakomita 
odtwórczyni dzieł Karola Szy­
manowskiego będąca zresztą 
niegdyś w bliskiej przyjaźni 
z kompozytorem.

W dziale słowno-muzycznym 
na uwagę zasługuje świetna 
prelekcja Jana Webera, która 
przez ponad dwie godziny fas­
cynowała słuchaczy zebranych 
w sali biblioteki miejskiej: od­
będzie tu też swe spotkanie 
prof. Piotr Perkowski bliski 
przyjaciel Szymanowskiego, któ­
ry będzie mówił o twórcy „Har- 
nasi”. Odbędzie się również dys­
kusja na temat „Związków kul­
tury ludowej i profesjonalnej”.

W piątek również w Atmle, 
która jest centralnym punktem 
wszystkich uroczystości, Krys­
tyna Dąbrowska, siostrzenica 
kompozytora podpisywała swo­
ją uroczą książkę „Karol z At- 
my”. W czwartek wieczorem 
przyjechał, a właściwie wrócił, 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Od 1 kwietnia 1978 r.

Nowe stawki w ubezpieczeniach komunikacyjnych
(P) Jak informuję Państwo­

wy Zakład Ubezpieczeń, od
1 kwietnia 1978 r. obowiązy­
wać będą zmienione składki 
roczne w ubezpieczeniach ko­
munikacyjnych. Stawki te 
wzrastają odpowiednio do 
wielkości pojemności silnika 
samochodu.

Roczna składka za samocho­
dy, małolitrażowe (do 900 ccm) 
produkcji krajowej i innych 
państw RWPG oraz Jugosławii 
wynosić będzie 1.850 zł, zamiast 
1.700 zł. Za pojazdy tej samej 
produkcji, o pojemności silnika 
901—1250 ccm składka wyniesie 
2.200 zł (dotychczas 1.800 zł), za 
pojazdy o pojemności silnika od 
1251—1500 ccm — 2.900 zł (do­
tychczas 2.000 zł); w grupie 
1501—1800 ccm — składka wy­
nosić będzie 4.400 zł (dotychczas
2 300 zł), natomiast za samocho­
dy o pojemności silnika powy­
żej 1800 ccm — 5.000 zł (do tej 
pory 2.600 zł).

Kompozycja kształcenia
—- Wprawdzie ehcemy Pana 

prosić o rozmowę na temat sy­
tuacji młodych kompozytorów 
polskich, ale korzystając x o- 
kazji, że przebywał Pan ostat­
nio w Holandii, biorąc udział 
w jury międzynarodowego kon­
kursu kompozytorskiego — 
może warto naświetlić przed­
tem, jak się przedstawia twór­
czość. rozpoczynających karierę 
młodych kompozytorów na 
świecie?

— Jest dość wątpliwe, czy ja­
kikolwiek konkurs może dać 
wierny obraz sytuacji. Jeżeli 
jednak zaryzykować uogólnianie 
na podstawie ponad dwustu 
partytur nadesłanych dosłownie 
z całego świata na tegoroczny 
konkurs fundacji „Gaudeamus”, 
można by dojść do raczej pe­
symistycznych wniosków. Do­
minowała bowiem wtórność, 
pełno było neoimpresjonizmu, 
neopunktualizmu. czy zgoła 
neo-neoromantyzmu.

Brakowało tylko, prawie bez

Za samochody wyprodukowane 
w pozostałych państwach wyso­
kość składek będzie następują­
ca: przy pojemności silnika do 
900 ccm — 2.300 zł (dotąd 2.100 
zł), przy pojemności od 901 do 
1250 ccm — 2 900 zł (dotychczas 
2.400 zł), przy poj. 1251—1500 
ccm — 3.900 zł (do tej pory 
2.800 zł), przy poj. 1501—1800 
ccm — 5.800 zł (3.500 zł), a wre­
szcie za samochody o poj. sil­
nika powyżej 1800 ccm stawka 
wyniesie 7.000 zł (dotychczas 
4.500 zł).

Zmieniono też SKładki ubez­
pieczeniowe za samochody oso­
bowe, które użytkowane są 
dłużej niż 15 lat (ubezpieczeniem 
tym nie jest objęte tzw. ryzy­
ko auto-casco). Stawki te były 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Dziś 10 stron

W z prof. Tadeuszem Bairdem

arty-

wyjątku, zapowiedzi czegoś no­
wego i odświeżającego. Co gor­
sza, często można było stwier­
dzić ewidentne niedomogi tech­
niki kompozytorskiej, z drugiej 
zaś strony przejawy programo­
wo demonstrowanego lekcewa­
żenia dla warsztatowych umie­
jętności. Byłoby dość smutno, 
gdyby to ostatnie stało się je­
dyną bardziej zwracającą uwa­
gę manifestacją nowej 
stycznej postawy.

— Po tym nlesbyt wesołym 
obrazie, jaki nakreślił Pan w o- 
parciu o obserwacje sa granicą 
— jak widii Pan sytuację a 
nas; jak przede wszystkim przed­
stawia się sytuacja w polskim 
szkolnictwie?

— Sądzę, że — ogólnie rzecz 
biorąc — wyższe szkolnictwo 
muzyczne dysponuje solidną 
(może nawet nazbyt solidną?) 
organizacyjną i strukturalną ba­
zą. Także znaczna większość 
kadry pedagogicznej jest odpo­
wiednio przygotowana do po­
myślnej realizacji procesu dy­
daktycznego. Chciałbym jednak 
ograniczyć się w zasadzie do 
zasygnalizowania niektórych 
problemów i trudności w dzie-

ORMO-wiec uratował 
tonqce dziecko

(P) Odważnego czynu dokonał 
pracownik zespołu portowego 
Szczecin — Świnoujście, członek 
ORMO Franciszek Trzybiński, 
ratując życie tonącemu 11-let- 
niemu chłopcu. F. Trzybińsld 
przechodząc obok nabrzeża „E- 
wa” usłyszał wołanie o pomoc. 
Przy brzegu kanału, w zalega­
jącej dno gęstej mazi, stał za­
nurzony po szyję, rozpaczliwie 
walczący o życie mały chłopiec.

Nie zważając na własne nie­
bezpieczeństwo Trzybiński prze­
dostał się do tonącego dziecka 
i mimo ogromnych trudności 
wyniósł je na brzeg. (PAP) 

dżinie kształcenia młodych kom­
pozytorów, nie sposób bowiem 
w krótkiej rozmowie poruszyć 
wszystkich zagadnień. Uważam, 
że można tutaj wiele spraw 
zreformować i udoskonalić.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Prągotawanla da wyborów sołtysów 
I samorządu mieszkaoców 
w województwie radomskim

(R) Pod przewodnictwem Ja­
na Trybulskiego obradowało 
wczoraj, 10 bm. Prezydium WK

Załogi radomskie 
odpowiadają 
na apel „walterowców”

(R) 10 bm. odbyło się w Rado­
miu spotkanie kierownictwa 
WRZZ oraz Komisji Współza­
wodnictwa Pracy „Waltera” z 
przewodniczącymi rad zakłado­
wych największych fabryk wo­
jewództwa radomskiego.

„Walterowcy” — którzy pod­
czas II Wojewódzkiej Konfe­
rencji Partyjnej wystąpili do 
wszystkich załóg zakładów pra­
cy w województwie radomskim 
z apelem o upowszechnienie 
współzawodnictwa pn. „Stać 
mnie na więcej i lepiej” poin­
formowali przewodniczących rad 
zakładowych o zadaniach i ce­
lach nowego współzawodnictwa.

Przewodniczący rad zakłado­
wych w imienju reprezentowa­
nych przez nich zakładów pra­
cy podjęli apel „walterowców” 
i zgłosili udział we współ za - 
odnictwie „Stać mnie na więcej 
i lepiej”, be-de

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel, pisze: W piątek 10 
marca po południu zakończy­
ła się pierwsza międzynaro­
dowa kosmiczna wyprawa za­
łogowa, która zapoczątkowała 
nowy etap współpracy kra­
jów socjalistycznych w bada­
niu i wykorzystaniu przes­
trzeni kosmicznej dla celów 
pokojowych.

Po 8 dniach lotu międzynaro­
dowa załoga statku kosmiczne­
go .,Sojuz-28” — Aleksiej Gu­
bariew i Vladimir Remek pow­
róciła na Ziemię. Pomyślne lą­
dowanie statku z załogą nastą­
piło o godzinie 16.45 czasu mos-

I

FJN w Radomiu. W czasie po­
siedzenia omówiono przebieg lu­
towych wyborów do rad naro­
dowych stopnia podstawowego 
ze szczególnym zwróceniem u- 
wagi na aktywny udział działa­
czy i ogniw FJN w woj. ra­
domskim. Poinformowano, że 
podczas ponad 2 tys. spotkań 
kandydatów na radnych z wy­
borcami zgłoszono tysiące 
wniosków i postulatów, które 
obecnie są szczegółowo analizo­
wane przez rady narodowe i 
kompetentne instytucie.

Podczas spotkania omówiono 
także przygotowania do zbliża­
jących się wyborów sołtysów i 
podsołtysów w 1446 wsiach so­
leckich w woj. radomskim oraz 
samorządów mieszkańców, które 
reprezentować będą 64 komitety 
osiedlowe oraz ponad 600 komi­
tetów domowych. Na znaczenie 
tych wyborów i rolę sołtysów w 
życiu wsi oraz samorządów 
mieszkańców zwróciła uwagę 
sekretarz KW PZPR — Krysty­
na Firmanty.

Na zakończenie obrad przyjęta 
problemowy plan pracy Prezy­
dium WK FJN w Radomiu na 
br. tmz 

kiewskiego na terytorium 
Związku Radzieckiego, 310 km 
na zachód od Celinogradu. Kos­
monauci czują się dobrze.

Statek kosmiczny „Sojuz-28” 
z Aleksiejem Gubariewem i 
Vladimirem Remkiem na pok­
ładzie wystartował z kosmodro­
mu Bajkonur 2 marca 1978 r. 
o godzinie 18.28. Jego połącze­
nie z zespołem orbitalnym 
„Salut-6” — „Sojuz-27” nastą­
piło 3 marca o godzinie 20.10.

Kosmonauci Gieorgij Greczko 
i Jurij Romanienko, którzy wy­
ruszyli w kosmos 10 grudnia 
1977 r. nadal znajdują się na 
orhi’ie. kontynuując swój Drog- 
ram badań kosmicznych. (P)

★

Od stałego korespondenta 
JERZEGO 

SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 10 marca

(P) Powrót na Ziemię Alek- 
sieja Gubariewa i Vladimira 
Remka, którzy przez tydzień 
wspólnie z Jurijem Romanienko 
i Gieorgijem Greczko prowadzi­
li eksperymenty i badania na 
pokładzie radzieckiego zespołu 
orbitalnego, stanowi pomyślny 
początek wypraw międzynarodo­
wych w kosmos załóg z krajów 
socjalistycznych.

Kiedy przed godziną 17.00 cza­
su moskiewskiego radio przery­
wając swój program nadało ko­
munikat TASS o wylądowaniu 
załogi „Sojuza-28” w wyznaczo­
nym miejscu, 310 km na zachód 
od kazachskiego miasta Celino- 
grad, miliony ludzi Drzyjęło tę 
wiadomość jako kolejny sukces 
nauki i techniki radzieckiej. 
Korzystają z jej zdobyczy i po­
mnażają swój wkład w jej o- 
siągnięcia wszystkie kraje so­
cjalistyczne. Realizacja wspólne­
go programu „Interkosmos” jest 
tego najlepszym przykładem.

Dziś można mówić o nowym 
etapie współpracy w opanowa­
niu kosmosu i wspólnym ko­
rzystaniu z wyników badań 
oraz eksperymentów prowadzo­
nych na orbicie wokółziemskiej. 
Gubariew i Remek powracając 
na Ziemię zabrali ze sobą mate­
riały i filmy, na które czekają 
teraz naukowcy w Moskwie, 
Pradze, Warszawie, Berlinie, w 
dziewięciu stolicach naszych 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
(P) Najtrudniejszy okres 

szczytu zimowego energetyka — 
wydaje się — ma już za sobą. 
Zapotrzebowanie na moce pro­
dukcyjne w godzinach najwięk­
szego poboru energii jest już 
mniejsze. Mimo to oszczędność 
w korzystaniu z prądu nadal 
jest konieczna — niezależnie od 
pory dnia i roku. Taką zasadę 
przyjęło już i stosuje w prak­
tyce wiele zakładów przemysło­
wych, a zwłaszcza najwięksi 
„pożeracze” energii.

Jak informują inspektorzy za­
kładów energetycznych okręgu 
południowego w Katowicach, 
przekroczenia poboru mocy w 
poszczególnych zakładach miały 
ostatnio miejsce tylko w poje­
dynczych przypadkach. Niektóre 
z zakładów — jak np. huty „Za­
wiercie”, „Kościuszko” — u- 
trzymały się natomiast poniżej 
norm zużycia energii w stycz­
niu i lutym.

Najbardziej energochłonni wy­
twórcy opracowali dobowe pla­
ny stopniowego wyłączania u- 
rządzeń i wprowadzili takie 

' zmiany w organizacji pracy, 
które pozwoliły na przesunięcie 
niektórych robót na drugą

Górnicy lubelscy 
dotarli do węgla 
w szybie П

(P) Brygada Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych w Mysłowi­
cach, budująca kopalnię pilotu­
jąca-wydobywczą Lubelskiego
Zagłębia Węglowręgo, dotarła 10 
bm. w szybie II do 
pokładu węgla na 
710,8 m.

Ponad 150-osobowa 
kierunkiem przodowych: Euge­
niusza Bronisza, Stanisława 
Walasa. Stanisława Sylwestrza­
ka, Mieczysława Szumskiego, 
Zenona Tokarczyka i kierowni­
ka głębienia szybu Mieczysława 
Mielczarka głębiła szyb w bar­
dzo trudnych warunkaeh geolo­
gicznych przechodząc warstwy 
kurzawkowe na głębokości 583 
metrów oraz zawierające wodę 
warstwy jury na głębokości 
600—70Ó metrów.

W szybie II zastosowano wie­
le nowych, sprawdzonych w 
trakcie dochodzenia do węgla w 
szybie I, rozwiązań m. in. uni­
kalną technologię głębienia z 
zamrożeniem górotworu do 
głębokości 720 m. Dojście do 
pokładów węgla również w 
szybie II Jest kolejnym etanem 
zbliżającym budowniczych LZW 
do udostępnienia pokładów lu­
belskiego węgla gospodarce o- 
gólnonarodowej. (PAP)

pierwszego 
głębokości

załoga pod

I

zmianę. Działania takie podjęto 
m.in. w „Konstalu”, w Fabryce 
Lamp Żarowych „Połam” w 
Katowicach i w Kombinacie 
Górniczo-Hutniczym „Boles­
ław”.

Wiele uwagi sprawie oszczęd­
ności energetycznych poświęca 
się w górnictwie węglowym. W 
kopalniach, przy okazji moder­
nizacji — wprowadza się nowo­
czesne rozwiązania napędów 
głównych i trakcji. Np. kopalnia 
„Moszczenica” od 1970 r. zmiej- 
szyła zużycie energii na jedną 
tonę wydobywanego węgla aż o 
50 proc. Natomiast w kopalni 
„Ziemowit”, dzięki modernizacji 
5 pomp wodnych zaoszczędzono 
2200 megawatogodzin energii.

Wiele oryginalnych rozwiązań 
technicznych wprowadzono tak­
że w Kombinacie Górniczo-Hut­
niczym „Bolesław”. Opracowa­
no tu kompleksowy program 
przedsięwzięć na rzecz dalszej 
racjonalizacji zużycia paliw i 
energii do 1980 r.

Podobne programy opracowa­
no także w zakładach górni­
czych i hutniczych woj. legnic­
kiego. Ich realizacja przjmosi 
Już efekty. W zakładach kombi­
natu miedzi powołano np. dys­
pozytorów d/s elektryczności, 
którzy czuwają nad ogranicze­
niem do niezbędnego minimum 
zużycia prądu. Dzięki zastoso­
waniu różnych tego typu przed­
sięwzięć zakłady te zmniejszy­
ły zapotrzebowanie na moce e- 
nergetyczne o ok. 10 MW.

Znacznymi oszczędnościami e- 
nergii mogą pochwalić się tar­
nowskie zakłady pracy, a wśród 
nich największe przedsiębiorst­
wo tego województwa — Zakła­
dy Azotowe. W porównaniu z 
1976 r. zmniejszono tu zużycie 
prądu o blisko 2 proc. — przy 
wzroście produkcji o 5 proc. 
Było to możliwe dzięki moder­
nizacji niektórych procesów 
technologicznych. Np. do pro­
dukcji jednej tony amoniaku 
zużywa się óbecnie 950 kilo- 
watogedzin, czyli o przeszło 250 
kilowatogodzin mniej niż po­
przednio.

Znaczne efekty ma na swoim 
koncie również Huta im. Le­
nina. Zakład obniżył przyznane 
limity zużycia prądu o ok. 5 min 
kWh. Jest to ilość energii, ja­
ką w ciągu tygodnia zużywa 
100-tysięczne miasto. Osiągnię­
to to dzięki zastosowaniu wielu 
przedsięwzięć organizacyjnych 1 
technicznych. M.in. wymienia 
się tu prostowniki rtęciowe na 
nowocześniejsze 1 oszczędniejsze 
— tyrystorowe. Zlikwidowano 
poza tym kilka tysięcy zbęd­
nych punktów oświetleniowych 
oraz zastosowano system cent­
ralnego wygaszania zewnętrz­
nych punktów świetlnych.

(PAP)

(P) Rozwój potencjału budownictwa ogólnego i sprawy zwią 
zane ze zbrojeniem terenów pod nowe osiedla były 
matem posiedzenia sejmowej Komisji Budownictwa 
siu Materiałów Budowlanych.

10 bm. te-
i Praemy-

Koreferaty do materiałów, 
przedstawionych przez resort 
budownictwa i administracji 
terenowej wygłosili posłowie 
Henryk Stawski i Jerzy Jóź- 
wiak.

Komisja wnikliwie przeanali­
zowała obecne możliwości wy­
konawcze budownictwa i pro­
gram ich rozwoju, podkreśla­
jąc przy tym decydującą rolę 
bieżącego roku dla realizacji za­
dań mieszkaniowych całego pię­
ciolecia.

Ubiegłe lata przyniosły po­
ważny wzrost potencjału budow­
nictwa mieszkaniowego, rozwój 
jego bazy materiałowej i zaple­
cza technicznego. Skierowa­
nie do współudziału w realiza­
cji mieszkaniówki części poten­
cjału przedsiębiorstw budownic­
twa przemysłowego, przeprowa­
dzone w ramach manewru gos­
podarczego, również zwiększyło 
możliwości wykonawcze w tym 
zakresie. W rezultacie jesteśmy 
teraz w stanie — jak stwierdził 
koreferent — wybudować kilka 
razy więcej mieszkań niż w la­
tach sześćdziesiątych.

Wzrósł też jednak znacznie 
program mieszkaniowy, a po­
trzeby wynikające z ogromne­
go zapotrzebowania na własne 
..M” każą nadal rozwijać moż­
liwości wykonawcze, a przede 
wszystkim wykorzystywać efek­
tywniej niż obecnie ten poten­
cjał budownictwa, którym już 
dysponujemy.

A z tym nie zawsze jest naj­
lepiej. Posłowie, na podstawie 
zgromadzonych dokumentów i 
własnych obserwacji m.in. ood- 
czas wizyt w terenie, wska­
zali na wiele mankamentów, u- 
trudniająeych rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego, na zda­
rzające się przypadki braku go­
spodarności, kiepskiej 
cji pracy, a nawet 
marnotrawstwa.

W ostatnich latach 
ctwo otrzymało solidny zastrzyk 
maszyn i sprzętu. Ale w woje-

Posiedzenie

wizytowali

organi za- 
zwyklego

budowni-

Episkopatu Polskiego
(P) W dniach 8—9 bm. odbyła 

się w Warszawie konferencja 
plenarna Episkopatu Polskiego. 
Posiedzeniu przewodniczył ks. 
kardynał Stefan Wyszyński, 
prymas Polski. (PAP)

Z prac Prezydium Rządu ł

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
płacy minimalnej powierzono 
ministrowi pracy, płac i spraw 
socjalnych.

Wstępna ocena warunków zi­
mowania roślin oraz przygoto­
wania do wiosennej kampanii 
siewnej stanowiły następny 
punkt porządku obrad. Biorąc 
pod uwagę, że jesienią przesz­
łego roku, z powodu wysokiego

Równanie 
w

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ona na zmniejszenie się liczby 
rodzin o najniższych dochodach, 
stanowić będzie dia nich istot­
ną pomoc, oddziaływać też bę­
dzie na zmniejszenie nie akcep­
towanych społecznie różnic w 
poziomie życia. Drugi aspekt, 
nie mniej ważny, to jej wpływ 
na ukształtowanie nowej, bar­
dziej społecznie słusznej struk­
tury plac.

W referacie programowym 
wygłoszonym na II Krajowej 
Konferencji Partyjnej Edward 
Gierek stwierdził: „Zgodnie z 
ustaleniami VII Zjazdu kształ­
tujemy politykę plac tak. aby 
coraz lepiej odpowiadała ona 
interesom wsrystkich grup za­
trudnionych. zarówno w pro­
dukcji materialnej, jak też *’ 
innych działach gospodarki i ży­
cia społecznego. Z tych wzglę­
dów’ istotne znaczenie ma 
zmniejszenie rozpiętości pomię­
dzy plącą najniższą I przecięt­
ną. W ub. roku podwyższono 
płacę minimalną o 200 zlotveh. 
Proponuję aby Krajowa Kon­
ferencja Partyjna zaleciła do­
konanie w maju roku bieżącego 
kolejnej podwyżki płacy mini­
malnej o 200 złotych. Politykę 
tę będziemy w następnych la- 

. taeh kontynuować.”
Wśród tych, którzy od maja 

br. odczują bezpośrednio skut­
ki podwyżki płac minimalnych, 
będzie 150 tys. osób otrzymu­
jących obecnie najniższe wy­
nagrodzenia — stanowią oni za­
ledwie 1,3 proc, ogółu zatrud­
nionych, łscznie z korektami 
stawek zbliżonreh do najniż- 
wzech z podwrżki tej skorzysta 
8.1 nroo. ogó’u zatrudnionych. 
Dzięki teł podwyżce poorawią 
się relacje między wynagro­
dzeniami kobiet i mężczyzn w 
niektórych działach gospodarki, 
ntegna złagodzeniu niektóre 
płacowe drsDroDorcłe regionalne.

Konsekwentnie realizując za­
sadę wiązania wzrostu nlae ze 
wzrostem jakości i wydajności 
pracy, poliirkt snołeezna pań­
stwa i partii ma jednocześnie 
na uwadze svinaeie tych, któ­
rzy z różnych, niezawinionych 
przyczyn zna Hula «tę w wa­
runkach nattrndniefsz^eh. Na 
ich rzecz zwiększa sir przede 
wszystkim program świadczeń 
społecznych. Jest to trwałą ce­
cha nasze j polityki społeczne i. 
która zmierza do niwelowania 
różnic w poziomie iycia. (H. L.)

poziomu wód, nie zdołano ob­
siać całej powierzchni pól prze­
znaczonych pod oziminy, a tak­
że uwzględniając spodziewane 
stnaty zimowe w uprawach zbo­
żowych i rzepaku, Prezydium 
Rządu uznało, że czołowym za­
daniem w tegorocznej kampanii 
wiosennej jest wykorzystanie 
wszelkich możliwości dla uzys­
kania jak najlepszych plonów 
i zbiorów. Trzeba więc ob­
siać zbożami jarymi cały 
przewidziany na ten cel 
areał, a jednocześnie przez 
zastosowanie bardziej płonnych 
gatunków ziarna i należyte wy­
konanie niezbędnych zabiegów 
agrotechnicznych uzyskać dal­
szą intensyfikację produkcji 
zbóż.

Jest to zadanie trudne, ale 
możliwe do wykonania. Warun­
kiem jest przemyślana i dobrze 
zorganizowana praca rolników, 
pomoc służb współdziałających 
z rolnictwem oraz zapewnienie 
rolnictwu podstawowych środ­
ków produkcji. Szczególnego 
znaczenia nabiera dostarczenie 
na czas gospodarstwom rolnym 
kwalifikowanych nasion zbóż t 
sadzeniaków, a także nawozów 
mineralnych, zwłaszcza azoto­
wych i fosforowych oraz środ­
ków ochrony roślin.

Sprawą nie cierpiącą zwłoki 
jest ukończenie remontów oraz 
osiągnięcie gotowości technicz­
nej sprzętu eksploatowanego w 
rolnictwie. Sprawne przeprowa­
dzenie wiosennych prac poto­
wych wymaga, aby w pełni zo­
stał wykonany, zwiększony w 
stosunku do roku ubiegłego, 
program usług produkcyjnych 
dla rolników indywidualnych.

Prezydium Rządu zobowiązało 
ministra przemysłu chemicznego 
do zapewnienia planowych do­
staw nawozów mineralnych i 
środków ochrony roślin w nie­
zbędnych ilościach i we właś­
ciwych terminach agrotechnicz­
nych. Ministrowie: przemysłu 
chemicznego, maszynowego oraz 
maszyn ciężkich i rolniczych 
zapewnia dostarczenie rolnic­
twu części zamiennych do ma­
szyn i urządzeń, a minister ko­
munikacji — terminowy przewóz 
sadzeniaków, nawozów mineral­
nych i wapna nawozowego.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
i uchwaliło program rozwoju 
turystvki zagranicznej na lata 
1978—85. Określa on zadania, 
a także podstawowe środki ma­
jące służyć ich realizacji. W 
programie zakłada się rozbudo­
wę bazy turystycznej oraz na­
silenie przedsięwzięć organiza­
cyjno-ekonomicznych. Przewi­
duje się m. in. że liczba miejsc 
noclegowych powiększy się w 
kraju w ciągu najbliższych trzech 
lat o ponad 7.600. Szybciej bę­
dzie wzrastać w przyszłym pię­
cioleciu. Przeprowadzi się pra­
ce modernizacyjne W’ istnieją­
cych obiektach turystycznych. 
Uzupełnione będzie ich wyposa­
żenie w urządzenia i środki 
transportu.

i

Program zapowiada podjęcie 
dalszych działań, w celu zapew­
nienia turystom dogodnych mię­
dzynarodowych połączeń komu­
nikacyjnych, a także rozwinię­
cie za granicą 
cii i reklamy 
nych.

W kolejnym | 
dium Rządu rozpatrzyło infor­
mację o stanie przygotowań do 
produkcji odbiorników telewizji 
kolorowej. To największe w 
bieżącym pięcioleciu przedsię­
wzięcie inwestycyjne przemysłu 
maszynowego obejmuje m. in. 
zbudowanie huty szkła, monto- 
umi kineskopów kolorowych 
oraz wielu obiektów towarzy­
szących w Piasecznie, budowę 
zakładu podzespołów telewizyj­
nych w Białymstoku, urucho­
mienie w Warszawskich Zakła­
dach Telewizyjnych nowoczes­
nej linii technologicznej do 
montowania odbiorników tele­
wizji kolorowej, a także odda­
nie wielu obiektów’ komplemen­
tarnych oraz tzw. infrastruk­
tury technicznej i socjalnej.

Prezydium Rządu uznało, że 
prace budowlane na większości 
obiektów, zwłaszcza produkcyj­
nych, a także dostawy maszyn 
i urządzeń przebiegają w zasa­
dzie zgodnie z przyjętym har­
monogramem. Trwa szkolenie 
specjalistów w kraju i u li­
cencjodawców. Jednocześnie roz­
wijana jest sieć zakładów’, któ­
re będą świadczyć usługi ser­
wisowe. W sierpniu ub. roku 
rozpoczęto montowanie odbior­
ników telewizji kolorowej w 
oparciu o podzespoły i części 
pochodzące główmie z importu. 
Uwzględniając opóźnienie w re­
alizacji niektórych obiektów i 
stojąc na stanowisku, że cale 
przedsięwzięcie musi być ukoń­
czone w ustalonym terminie. 
Prezydium Rządu zaleciło mi­
nistrowi budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych 
skoncentrowanie potencjału na 
budowie zakładów kineskopów 
kolorowych w Piasecznie.

Przemysł chemiczny, hutnic­
two oraz przemysł materiałów 
budowlanych mają obowiązek 
zapewnić dostawy materiałów’ 
i surowców do produkcji od­
biorników telewizyjnych dla 
programu produkcyjnego roku 
1979 .............................................
tych 
musi 
nym 
te”hnolo?icznvm.

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzje o rozpoczęciu budowy 
podziemnych magazynów gazu 
ziemnego. Będzie to miało zna­
czenie dla Doleoszenia gosoo- 
darki tym cennym nośnikiem 
energii : umożliwi odprowadza­
nie i magazynowanie nadwyżek 
w okresie letnim, .kiedy zuży­
cie jest mniejsze oraz odpo­
wiednie zwiększenie ooboru je- 
sienia i zimą, kiedy zużycie 
wzrasta. W wyniku te?o będzie 
można zaoewnić ciągłość do­
staw gazu ziemnego dla prze­
mysłu i ludności przez całv rok.

(PAP)

systemu akwizy 
usług turystycz-

punkcie, Prezy-

i lat następnych: jakość 
materiałów i surowców 
ściśle odpowiadać ustalo- 
kryteriom i założeniom

wództwach, które 
posłowie z komisji budownictwa, 
m.in. w lubelskim, zielonogór­
skim, wrocławskim i in. dawał 
się nadal wyraźnie zauważyć 
niedobór sprzętu. W dodatku w 
wielu przypadkach posiadany 
sprzęt jest już wyeksploatowa­
ny, a nowe dostawy powinny w 
zasadzie zastępować ten, który 
przeznacza się do kasacji. Dla 
przykładu: w woj. legnickim 
i zielonogórskim maszyny i 
sprzęt, jakimi dysponują zjed­
noczenia budownictwa są w ok. 
50 proc, zużyte.

Dodatkowym, niebagatelnym 
kłopotem sa trudności z re­
montami maszyn i urządzeń. 
Miniony rok przyniósł np. bu­
downictwu sporo monterskich 
elektronarzędzi — jest to re­
zultatem przede wszystkim u- 
ruchomienia krajowej produk­
cji. Nie mniej potrzeby na 
elektronarzędzia i tak są za­
spokojone zaledwie w 35—40 
proc. Okazuje się jednak, że 
co najmniej czwarta część po­
siadanych przez przedsiębior­
stwa narzędzi leży bezużytecz­
nie w magazynach z powodu 
drobnych awarii, których nie 
można usunąć — brak bowiem 

4 części zamiennych.
Wiele do życzenia pozostawia 

też kom piemen tarność dostaw. 
W Zielonej Górze utworzono dla 
potrzeb 2 pracujących tam 
przedsiębiorstw’ budowlanych 
wspólną wytwórnię betonu, za­
opatrzoną w nowoczesne urzą­
dzenia. Może ona dostarczyć w 
ciągu 16 godz. pracy 260 metrów 
sześć, betonu. Cóż z tego, kiedy 
środki transportu pozwalają na 
przewiezienie w tym czasie tyl­
ko 100 m. sześć.

Fabryki domów — to tech­
nologia, pozwalająca w naszych 
warunkach na stosunkowo szyb­
kie wznoszenie budynków 1 ca­
łych osiedli. W 1973 r. praco­
wało w kraju 67 fabrrk domów, 
u progu br. było ich 
a do 1980 r. liczba ta 
wzrosnąć do 172.

Ale oprócz budowy 
zakładów trzeba większą uwa­
gę poświęcić osiąganiu pełnej 
wydajności w już istniejących. 
Tymczasem niemal każda awa­
ria urządzeń fabrycznych wią- 
że się z długim przestojem, wy­
wołanym niedoskonałością ser­
wisu. Przyspieszyć też trzeba — 
mówili posłowie — moderniza­
cję wysłużonych fabryk domów 
gdyż odbija się to na ilości i Ja­
kości wytwarzanych elementów.

Jak wykazują dane statysty­
czne, nadal ok. 30 proc, pre­
fabrykatów ulega uszkodzeniu 
w trakcie załadunku w fabryce, 
w transporcie lub przy rozła­
dunku na Placu budowy. Wy­
maga to zdecydowanego prze­
ciwdziałania.

Sporo uwagi poświęciła ko­
misja organizacji prac wykoń­
czeniowych, które jeszcze w zbyt 
dużvm stoDniu odbywają się nie 
w fabrykach domów, a na pla­
cach budowy. Niezbędne jest tu 
wprowadzenie nowveh techno­
logii. nowych, dobrych mate­
riałów.

Wiele miejsca w obradach ko 
misii zajęły problemy organi­
zacji pracy w budownictwie, do­
stawy materiałów, konieczność 
podniesienia kwalifikacji pra-

cowników. Odrębne miejsce po­
święcono sprawom zbrojenia te­
renów pod zabudowę, krytycz­
nie oceniając zarówno ich etan 
obecny jak i przedstawiony pro­
gram działania w tym

Mniej xoraqdzen

już 109, 
powinna

nowych

ra kresie. 
(»>

resortu(P) Z informacji _____
przedłożonej posłom i sejmowej 
Komisji Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
wynika, że ministerstwo, które 
w 1967 roku chlubiło się edy­
cją 1.426 zarządzeń, okólników, 
obwieszczeń, wytycznych itp. 
aktów normatywnych, dziś ma 
na swoim koncie tylko 315 po­
zycji.

Papierkowe rugi przeprowa­
dzano w tym resorcie kilkakrot­
nie. M. ія. porządkując przepisy 
inwestycyjne minister 
aktem uchylił 222.

Jeśli Czytelnika nie 
liczby, to proponujemy 
pującą wyliczankę, która Jest 
wymownym dowodem na to, że 
w Min. Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych 
skonstruowano zaporę, skutecz­
nie eliminującą zbędne lub nie­
uzasadnione inicjatywy legisla­
cyjne. Otóż w ciągu lat 1975—77 
minister wydal 146 zarządzeń. 2 
okólniki. 5 obwieszczeń, I wy­
tyczne i 7 pism okólnych. Po­
nadto 16 razy położył swój pod­
pis pod zarządzeniem wydanym 
wspólnie z innymi ministrami.

W resorcie budownictwa akty 
normatywne podpisuje tylko i 
wyłącznie sam minister. Wido­
cznie nie lubi podpisywać... (r)

•
 Na варгомепі» ministra 

prsemysłu masxynowego
Aleksandra Kopcia prseby. 

wala w Polsce delegacja mini­
sterstwa budowy maszyn dla 
przemysłu lekkiego, spożywczego 
i artykułów powszechnego użyt­
ku ZSRR s ministrem iwanem 
Pudkowem na czele. Delegacja 
przeprowadziła rozmowy w Mini­
sterstwie Prxemyxtu Maszynowe­
go oraz Ministerstwie Przemysłu 
Maszyn Ciężkich i Rolniczych oraz 

zwiedziła niektóre zakłady podleg­
łe tym resortom.

Podczas rozmów z min. A. Kop­
ciem omawiano zagadnienia do­
tyczące m. in. dalszego rozwoju 
współpracy kooperacyjnej i spec-

jalizacyjnej w predukcji krosie» 
wielopnesmykowych o ciągłym 
procesie tkania oraz krosien STU, 
a takie problemy wynikające e 
rozszerzenia współpracy naukowo- 
technicznej w branży maszyn 
włókienniczych. Warto podkreś­
lić, że w resortach radzieckim I 
polskim przygotowywane są pro­
jekty programów rozwoju specja­
lizacji i kooperacji produkcji do 
1990 roku.

Z kolei, podczas rozmów z min. 
Franciszkiem Adamkiewiczem •- 
mawiano problemy dalszego roz­
szerzenia współpracy kooperacyj­
nej i naukowo-technicznej w pro­
dukcji maszyn 1 urządzeń dla 
kompleksu żywnościowego. (PAP)

jednym

znudzą 
nastę-

PAP DONOSI W SKRÓCIE
10 bm. w Lublinie obrado- 
wojewódzki zjazd ZSL. wwał ,_______ _ __

czasie obrad, w których uczestni­
czył prezes NK ZSL Stanisław 
Gucwr, dokonano oceny pracy w 
ostatnich dwóch latach oraz na­
kreślono główne kierunki dzia­
łania wojewódzkiej organizacji 
ZSL na najbliższy okres. Wiele 
uwagi poświęcono zadaniom stron, 
nictwa w rozwoju gospodarki 
żywnościowej, oświaty, kultury, 
zdrowia 1 poprawy warunków ży­
cia mieszkańców lubelskiej wsi.

Podczas dwudniowego pobytu 
na Lubelszczyźnie S. Gucwa 
spotkał się również z członkami 
egzekutywy KW PZPR i Prezy­
dium WK ZSL.

• 10 bm. odbyły się w War­
szawie plenarne posiedzenia za­
rządów głównych związków za­
wodowych : Pracowników Książ­
ki, Prasy, Radia i Telewizji, 
Pracowników Handlu i Spółdziel­
czości oraz Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych.

Określeniu kierunków 1 
działalności związkowej w 
kach masowego przekazu,

form 
środ- 

____ _______ __ . . wyni­
kających z postanowień II Krajo­
wej konferencji PZPR, poświę­
cone było plenum ZG Zw. Zaw. 
Pracowników Książki, Prasy, Ra­
dia i Telewizji. Podsumowano 
również wyniki kampanii spra­
wozdawczej, jaka odbyła się w

ub.r. w zakładowych organisa*  
cjach tego związku.

Działalność socjalno-bytowa, 
była tematem plenum ZG Zw. 
Zaw. Pracowników Handlu i 
Spółdzielczości. Oceniając potrzeby 
socjalno-bytowe ponad 1.200-ty- 
sięcznej rzeszy zatrudnionych w 
tych gałęziach gospodarki, zwró­
cono uwagę na potrzebę dosko­
nalenia działalności związku i ad­
ministracji gospodarczej, racjo­
nalniejszego wykorzystywania za­
kładowego funduszu socjalnego 1 
funduszy związkowych oraz bazy 
urządzeń socjalnych. Podkreślane, 
że programy socjalne traktować 
trzeba jako integralną część pla­
nów społeczno-gospodarczych.

Na plenum ZG Zw. Zaw. Pra­
cowników Państwowych i Spo­
łecznych omawiano sprawę do­
skonalenia pracy zakładowych 
organizacji związkowych w reali­
zacji zadań urzędów państwowych 
wynikających ze wskazań II Kra­
jowej Konferencji PZPR. Plenum 
przyjęło uchwałę, w której okre­
śliło zadania organizacji związko­
wych urzędów państwowych. Do 
głównych zaliczono kształtowanie 
poczucia odpowiedzialności za 
wykonywaną pracę i jej efektyw­
ność, podnoszenie poziomu kul­
tury pracy, sprawne załatwianie 
spraw obywateli, zapewnienie 
właściwej edukacji ekonomicznej 
i prawnej pracowników

Duże zainteresowanie wiosennymi salonami

(O) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Salony specjalistyczne, sądząc 

z doświadczenia ostatnich paru 
lat, też zdołały się przyjąć, gdyż 
taka oferta branżowa pozwala 
na pełnlejsey przegląd dorobku, 
umożliwia organizowanie fa­
chowych sympozjów, które są 
dogodną formą wymiany myśli 
i inicjowania przedsięwzięć ko­
operacyjnych.

Od 16 do 21 kwietnia prze­
widuje się w Poznaniu termin 
Międzynarodowego Salonu Me­
dycznego ~ ‘ ‘ ~
pierwszy 
listy C2ną 
kwietniu 
ona wówczas « bardzo życzli­
wym przyjęciem przedstawicieli 
służby zdrowia, producentów a- 
paratury i sprzętu oraz hand­
lowców’. „Salmed” wszedł na 
stałe do kalendarza targowego i 
w tym roku ma być okazją do 
przeglądu aktualnego stanu te­
chniki medycznej i szerokiej 
wymiany doświadczeń co poz­
woli na rozszerzanie handlu i 
wgDólpracy produkcyjnej. '

Przedstawiona będzie apara­
tura medyczna, narzędzia chi­
rurgiczne, różnego rodzaju 
sprzęt diagnostyczny, m.in. wy­
posażenie ambulansów, mate­
riały medyczne oraz sprzęt 
szpitalny. Równolegle z Salo­
nem odbędzie się sympozjum 
naukowe poświęcone omówńeniu

„Salmed 78”. Po raz 
taką imprezę specja- 

zorganizowano w 
1976 r. Spotkali się

Doskonalenie działalności służb 

socjalnych w zakładach pracy
Informacja własna

(P) Z udziałem ponad 230 
przedstawicieli dużych zakładów 
pracy z całego kraju, przedsta­
wicieli instytutów nauk społe­
cznych. Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych i CRZZ rozpoczęło 
się 10 bm. sympozjum na te­
mat: ..Działalność socjalna służ­
by pracowniczej w realizacji 
planów społeczno - gospodar- 
czych przedsiębiorstwa”, zorga­
nizowane przez Towarzystwo 
Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Program przewiduje kilkanaś­
cie referatów omawiających do­
tychczasowy stan organizacyjny 
służb pracowniczych w przed­
siębiorstwach. ich zadania i 
wnioski wynikające z licznych 
już badań nad funkcjonowa­
niem tych służb.

Obniżenie ciśnienia wody
Informacj’a własna

(P) W magistrali wodociągo­
wej, zasilającej Wolę i Żoliborz 
stwierdzono niedawno przeciek, 
grożący poważną awarią. Pra­
cownicy MPWiK postanowili 
wykonać reperację w najbliż­
szych dniach, by nie pozbawiać 
mieszkańców wody w okresie 
przedświątecznym.

Roboty odbywać się będą od 
soboty 11 bm. (godz. 22) do po­
niedziałku 13 hm (godz. 6).

Prace naprawcze, prowadzone 
przez ekipy awaryjne Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji spowodują obniże­
nie ciśnienia w sieci na Woli i 
Żoliborzu, w osiedlach: Jelonki, 
Koło, Młociny, Wawrzyszew, 
Wrzeciono. Bielany, Chomiczów- 
ka i Piaski W związku z tym 
w domach, zwłaszcza na wyż­
szych piętrach, wystąpią zakłó­
cenia w dostawie wody. Admi­
nistracje powinny więc od so­
boty do poniedziałku udostępnić 
mieszkańcom pomieszczenia z 
kranami czerpalnymi, a także 
zwrócić uwagę na pracę hydro­
forów. (ab)

W Loku obrad podkreślono 
szczególnie nową rolę służb so­
cjalnych w przedsiębiorstwach, 
wynikającą z zadań ustalonych 
па VII Zjeździe PZPR, który 
wypowiedział się za zwiększe­
niem roli zakładów pracy jako 
realizatorów polityki społecznej. 
W związku z tym służby socjal­
ne muszą podjąć, nowe zadania 
związane z planowaniem spo­
łecznym w zakładzie, opierając 
się przede wszystkim na dob­
rej znajomości potrzeb poszcze­
gólnych grup pracowniczych.

Celem działania służb soc­
jalnych w zakładzie nie może 
być jedynie administrowanie 
istniejącą bazą socjalną, ale 
przede wszystkim wyrównywa­
nie nieuzasadnionych różnic eo- 
cjalnych, zwrócenie szczególnej 
uwagi m potrzeby rodzin naj­
niżej sytuowanych, wielodziet­
nych. kobiet i pracowników nie­
pełnosprawnych itd.

Wiele uwagi poświęcono ra­
cjonalnemu wykorzystaniu ist­
niejącej bazy, wskazano na po­
trzebę lepszej koordynacji w u- 
kładzie poziomym — między za­
kładami administracją tereno­
wą i samorządami mieszkańców, 
гм przezwyciężanie barier mię­
dzyresortowych.

Podzielono się też doświad­
czeniami, wynikającymi z funk­
cjonowania już piąty rok no­
wych zasad finansowania dzia­
łalności socjalnej w zakładach, 
wysuwając szereg istotnych po­
stulatów. dotyczących uelastycz­
nienia form finansowania tej 
działalności, które pozwoliłyby 
na lepsze gospodarowanie posia­
danymi środkami, a zakładom, 
które osiągnęły górny pułap od­
pisu na zakładowy fundusz eo- 
cjainy i borykają eię z pewny­
mi trudnościami w związku np. 
ze wzrostem kosztów utrzyma­
nia zakładowych obiektów wy­
poczynkowych — na skoncen­
trowanie się na działalności na 
rzecz pracowników, a nie ad­
ministrowania tymi obiektami

Dyskusja pozwoliła sprecyzo­
wać wnioski na temat roli 
służb socjalnych w zakładzie 
pracy oraz kierunki doskonale­
nia ich działalności. (HL)

Secura”, „Salmed”, „Intermasz”
5 W
osiągnięć technicznych w me­
dycynie.

Drugą taką imprezą branżo­
wą będzie „Intermasz 78”, po­
myślany jako Międzynarodowy 
Salon Maszyn Włókienniczych, 
Odzieżowych 
Odbędzie 
czasie co 
dził duże 
lu firm, 
modernizując 
przemysł lekki była przez ostat­
nie lata ciekawym rynkiem zby­
tu.

Również poLscy producenci, 
eksportujący za pośrednictwem 
centrali „Varimex”, zamierzają 
pokazać swoją ofertę, a wia­
domo, że mamy bogate trady­
cje np. w produkcji maszyn włó­
kienniczych. W poprzednich im­
prezach o tej samej nazwie 
każdorazowo uczestniczyło 100 
wystawców reprezentujących 
czołowe firmy europejskie.

Ciekawie zapowiada się także 
Międzynarodowy Salon Techni­
ki Fotograficznej, Filmowej i 
Kinowej „Fotokinotechnika”. 
Obejmuje szeroki zakres towa­
rów, poczynając od aparatury 
i wyposażenia fotograficznego, 
poprzez projektory, sprzęt kino­
techniczny. aż po wyposażenie 
dla mikrofilmowania, materiały 
fótogra liczne i sprzęt fotoop- 
tyczny.

Po raz drugi odbędzie się od 
16 do 21 kwietnia br. w Poz­
naniu Międzynarodowy Salon 
Specjalistyczny „Secura” po­
święcony ochronie cztowieka w 
środowisku i 
impreza jest 
porozumieniu 
wym Biurem 
narodowym 
Zabezpieczenia 
Genewie.

W jej 
zarządu 
Centralny 
cv PIHZ, 
lem tej imprezy jest rozszerze­
nie międzynarodowej wymiany 
i współpracy w zakresie nowo­
czesnych rozwiązań ochron­
nych i erronomicanych oraz po­
pularyzacja osiągnięć naukowo- 
technicznych i organizacyjnych 
związanych z ochroną człowie­
ka w środowisku pracy.

Służyć temu będzie między­
narodowa wystawa, sympozjum, 
a także przegląd filmów, pla­
katów i wy’dawnictw. Ekspozv- 
cja polska składać się będzie 
z części towarowej oraz eks­
pozycji problemowo-prODagan- 
dowej. Zapowiedzieli udział li­
czni wystawcy z krajów socja­
listycznych. a także z RFN, 
Szwajcarii. Szwecji. Belgii, 
Wielkie] Brvtanii. W symoo- 
zium naukowym wezmą udział 
wybitni naukowcy, a podstawo­
we referaty poświęcone będą

m.in. zwalczaniu zagrożeń w 
występujących procesach che­
micznych, w transporcie zakła­
dowym i podczas prac na du­
żych wysokościach. (Ch)

i Obuwniczych, 
się on w tym samym 

„Salmed” i już wzbu- 
zaintaresowanie wie- 

zwłaszcza, że Polska 
i rozbudowując

pracy. Tegoroczna 
organizowana w 
z Międzynarodo- 
Pracy i Między- 
Stowarzyszeniem 
Społecznego w

przygotowaniu, obok 
targów, uczestn i czą : 
Instytu Ochrony Pra- 
NOT oraz CRZZ. Ce-

Dnia 9 marca zmarł

Żołnierski czyn 
dla uczczenia 35-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
aprobatą społeczności żołnier­
skiej reprezentującej okręgi 
wojskowe: Pomorski, Śląski i 
Warszawski oraz rodzaje sił 
zbrojnych: Marynarkę Wojenną, 
Wojska Lotnicze, Wojska Obro­
ny Powietrznej Kraju i Wojska 
Ochrony Pogranicza.

W’ organizacjach partyjnych 
i kołach Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, we 
wszystkich kolektywach żoł­
nierskich oraz wśród pracowni­
ków cywilnych podejmowane 
są różnorodne przedsięwzięcia 
społeczno-polityczne, 
n iowo- wychowa wcze 
służące gospodarce 
Przypomnijmy, że 
1971—1977 wartość 
łecznych wykonanych 
żołnierzy na rzecz gospodarki 
narodowej — w ramach szkole­
nia — przekroczyła kwotę 10 
mid zł.

Wśród pierwszych zgłoszeń 
znalazło się zgłoszenie żołnie­
rzy jednostek kolejowych i 
drogowych, którzy w br. wspo­
magać będą cywilne przedsię­
biorstwa, m.in. na następują­
cych ’•’lacach budów: Central­
nej Magistrali Kolejowej oraz 
trasach drogowych Kraków — 
Gliwice i Warszawa — Poznań. 
Żołnierze zobowiązują się wy­
konać prace na wschodnim na­
się estakady nad ulicami: Pło- 
choci’'ską i Modlińską w War­
szawie, Drży przyszłej Trasie 
Toruńskej.

Warto dodać, że w ostatnich 
sześciu latach podczas służby 
wojskowej, kilka tysięcy żołnle- 
rzv tych wojsk uzvskato kwa­
lifikacje operatorów, kierow- 
có~”. mostowców i drogowców.

W Pułku Czołgów im. Nie­
mieckich bojowników Antyfa­
szystowskich w Gubinie i ka­
towickiej Brygadzie Obronv Te­
rytorialnej większość zobowią­
zań dotvezv dPlszego rozwoju 
przodownictwa i 
nictwa — wyższej 
by wojskowej.

Zobo wi ą za n iom 
odpowiedzi na 
anel towarzyszy hasło: ., Pod 
przewodem partii wspólnie z ca- 
»yrn narodem. rzetelną żołniers­
ką służbą i pracą, współtworzy­
my siłę i wielkość sootalistycz- 
nej ojczyczny”. (PAP)

szkole- 
i prace, 

narodowej, 
w latach 
prac spo- 

przez

wsDÓłzawod- 
jakości służ-

podjętym w 
kościuszkowski

JAN DOMAŃSKI
wybitny działacz ludowy, społeczny i polityczny odzna­

czony Orderem Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżami Ko­
mandorskim i Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski i wie­
loma innymi odznaczeniami, członek Radv Państwa w la­
tach 1956—57.

Cześć Jego pamięci!
Rada Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej ŁrdoweJ

W dniu 9 marca 1978 r. zmarł w wieku 79 lat

JAN DOMAŃSKI
były Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Przemysłu Rol­

nego i Spożywczego w latach 1949-1956, były członek Rady 
Państwa PRL, zasłużony działacz Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. Krzyżami Komandorskim i Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
TK-1

Prezes Bady Ministrów
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Nowe stawki w ubezpieczeniach
CO DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
it°Jychczas wyjątkowo niskie (750 zł i 1.000 zł), całkowicie 
nieopłacalne i niezróżnicowane 
odpowiednio do kosztów płaco­
nych odszkodowań.

W związku z tym stawki zo­
stały ustalane następująco: za 
samochody małolitrażowe (do 
•00 ccm) produkowane w kraju, 
w innych państwach RWPG i 
Jugosławii opłata wynosić bę­
dzie 900 zł, za samochody o po­
jemności od 901 do 1500 ccm — 
1.300 zł, a za samochody mają­
ce silniki o pojemności powy­
żej 1500 ccm — 2.200 zł. Nato­
miast za samochody wyproduko­
wane w pozostałych państwach 
uiszczane będą następujące sta­
wki: pojemność do 900 ccm — 
1.100 zł, pojemność od 901 do 
1500 ccm — 1.800 zł, pojemność 
powyżej 1500 ccm — 3.000 zł.

Składka ąa I kwartał 1978 r. 
będzie rozliczana według pop­
rzednio obowiązujących stawek 
taryfowych. za pozostałe zaś trzy 
kwartały 1978 r. — według no­
wych stawek taryfowych. Oso­
by, które dokonały już opłaty 
za^ pierwszą połowę br. lub za 
cały ten rok będą musiały do­
płacić różnicę do nowych sta-

Zakopane pełne 
muzyki Szymanowskiego 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bo tu przecież mieszka, ze Sta­
nów Zjednoczonych Andrzej 
Bachleda, który pełnił od roku 
funkcję prezesa Towarzystwa 
Muzycznego imienia Karola 
Szymanowskiego, założonego w 
Zakopanem.

I oto ten znakomity tenor 
przywiózł po blisko czteromie­
sięcznym pobycie w USA rado­
sną wiadomość, że również tam, 
staraniem władz polonijnych 
powstało Towarzystwo Muzycz­
ne imienia Szymanowskiego, 
lątóre będzie oczywiście — nie­
należnie od działalności na te­
renie USA — współpracowało 
z zakopiańskim towarzystwem.

Co jednak może ważne — o- 
bok wszystkich tych spraw dzie- 
jących się okazjonalnie — to fakt, 
że dzięki pomocy władz miej­
skich naczelnika Stanisława 
Zygadły oraz Stanisławy Stra- 
chanowskiej z wydziału kultu­
ry — przydzielono fundusze na 
stale prowadzenie akcji kon­
certowej w muzeum Karola 
Szymanowskiego w „Atmie” re­
gularnie przez cały rok.

W ten sposób zwiedzający tę 
placówkę będą mogli w każdy 
pierwszy poniedziałek miesiąca 
słuchać muzyki twórcy „Króla 
Rogera” w wykonaniu znako­
mitych muzyków. Przewidziany 
jest również udział wybitnych 
aktorów, którzy będą recyto­
wali poezje.

I jeszcze jedno: Wreszcie w 
„Atmie” można — również na 
co dzień — dostać książki, pły­
ty i całe kasety z nagraniami 
dzieł wielkiego kompozytora. 
To zasługa krakowskiej oficyny 
muzycznej PWM, która rów­
nież na tegoroczny festiwal 
wydała piękny program. Jak z 
tego widać Szymanowski nie 
tylko wrócił do „Atmy” i Za­
kopanego, ale już w tym mie­
ście osiadł na stałe...

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

(P) W drugim swoim wykła­
dzie poświęconym genetycznemu 
kształtowaniu produktywności 
roślin prof, dr Ignacy Wiatro- 
eżak omówił ciekawe problemy 
krzyżowania oddalonego, która 
to metoda — obok mutagenezy 
chemicznej — ma podstawowe 
i bezpośrednie znaczenie w ba­
daniach nad genetyką roślin. 
Prelegent podał szereg przykła­
dów dotyczących krzyżowania 
oddalonego z zakresu genetyki 
traw pastewnych, krzyżowania 
międzygatunkowego i międzyro- 
dzajowego.

Głównym celem eksperymen­
tów przeprowadzanych w kie­
rowanym przez Profesora Zakła­
dzie Genetyki Roślin PAN w 
Poznaniu są badania podstawo­
we. Jednocześnie jednak cho­
dzi o takie badania, które mo­
gą zaowocować pożj-t ocznym i 
wdrożeniami. W przypadku traw, 
Zakład Genetyki przekazał już 
liczne nowe genotypy jako ma­
teriały wyjściowe do hodowli 
nowych odmian w stacjach ho­
dowli roślin w Szelejewie i 
Kowrozie. Na przykład z ma­
teriałów teiraploidalnych Kos­
trzewy Łąkowej wyhodowano 
pierwszą polską odmianę tetra- 
ploidalną Kostrzewy Łąkowej 
„Westa” przyjętą do Rejestru w 
1978 r.

W dalszej części wykładu >e- 
brani wysłuchali informacji o 
frapujących badaniach genetycz­
nych związanych z nowym ga­
tunkiem rośliny uprawnej jaką 
jest triticale (pszenżyto). W 
dniach 9—10 marca odbywało się 
w Zakładzie Genetyki Roślin 
PAN w Poznaniu seminarium 
zespołu Badawczego d/s tritica­
le organizowane wspólnie z 
IHAR.

Warto tu dodać, że ta nowa 
foślina rokuje dobre nadzieje 
produkcyjne. Cztery polskie ro­
dy triticale zostały już zgłoszo­
ne do Centralnego Ośrodka Ba­
dania Odmian Roślin Upraw­
nych w Słupi Wielkiej к. Poz­
nania w celu uzyskania kwalifi­
kacji odmianowej. Współpra­
cownicy prof, dr Ignacego Wia- 
troszaka prowadzą również cie-

wek do dnia 30 września. Koń­
cowy termin wpłaty pierwszej 
raty składki za_ rok 1978 został 

» marca na 15
właściciel sa- 
pisemne wez- 
składki.
również, że 

dotychczas w 
komunikacyj- 

wysokości u-

przesunięty z 31 
kwietnia. Każdy 
mochodu otrzyma 
wanie do zapłaty

PZU wyjaśnia 
zasady stosowane 
ubezpieczeniach 
nych, dotyczące _ ______ _
działu własnego w pokryciu 
szkody, bonifikat za jazdę bez 
wypadku, rabatu dla inwalidów 
itp. pozoetają takie jak dotych­
czas.

Równocześnie PZU komuniku­
je, że ąowi taryfa stawek nie 
obejmuje ubezpieczeń, dotyczą­
cych osób wyjeżdżających do 
państw RWPG. Ubezpieczenia 
te prowadzone będą od 1 kwiet­
nia 1978 r. przez Towarzystwo 
Ubezpieczeń i Reasekuracji 
„Warta” S A. opłaty za te u- 
bezpieczenia będą uiszczane w 
wysokości 80 proc, stawek ta­
ryfowych określonych w tary­
fie TUIR „Warty” dla osób wy­
jeżdżających do innych (poza 
RWPG) państw. Natomiast przy 
wyjazdach na okres do 3 dni do 
państw RWPG będzie pobierana 
jednolita stawka 200 zł za sa­
mochód osobowy (bez względu 
na rodzaj auta) a za motocykle 
i przyczepy campingowe w 
kwocie 100 zł.

Zainteresowani tymi ubezpie­
czeniami, mogą uzyskiwać szcze­
gółowe informacje oraz zawie­
rać ubezpieczenia w oddziałach 
TUIR „Warta” oraz w biurach 
zagranicznej turystyki: Polskie­
go Związku Motorowego, Sport 
-Turistu, „Orbisu” i „Svreny”.

★
Ok. 1,9 mid zł wynosi suma 

odszkodowań wypłaconych w 
ub.r. przez Państwowy Zakład 
Ubezpieczeń z tytułu ubezpie­
czeń komunikacyjnych samocho­
dów osobowych. Wypłaty te by­
ły więc o blisko 40 proc, wyższe 
aniżeli w 1976 r. Zdaniem spec­
jalistów, o tak szybkim wzroście 
odszkodowań zadecydował prze­
de wszystkim sam rozwój mo­
toryzacji. W ub. r. ubezpieczono 
w pełnym zakresie (tj. od na-

Kompozycja kształcenia
(B) DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1

Przede wszystkim dostrzegam 
pilną potrzebą odciążenia po­
tencjalnych kompozytorów od 
nadmiernego balastu szkolnego 
sposobu nauczania. Przynaj­
mniej w dziedzinie nauki kom­
pozycji (ale »hyba nie tylko) 
należałoby zapewnić studento­
wi więcej wolnego czasu po 
prostu na komponowanie, na 
myślenie, na lekturę, na uczest­
niczenie w życiu kulturalnym, 
na dyskusje. Bez tego musi 
szwankować intelektualny i 
artystyczny rozwój młodych 
ludzi.

Nauka powinna, moim zda- 
niem, w większym stopniu 
przypominać studium uniwersy­
teckie; oczywiście słuchacz mu­
si wylegitymować się, z pozy­
tywnym skutkiem, z opanowa­
nia całego zaprogramowanego 
materiału, jednak bez koniecz­
ności codziennej wielogodzin­
nej obecności na wszystkich 
wykładach. Szczególnie na 
trzech pierwszych latach »tu- 
diów obciążenie czasowe jest 
tak duże, że w dostrzegalny 
sposób odbija się negatywnie 
na rozwoju kandydatów na 
kompozytorów. Obawiam się 
niekiedy, że tak, jak jest te­
raz, często raczej młodych lu­
dzi szkolimy, niż pracujemy

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Genetyka traw
kawe prace nad genetyką rzepa­
ku ozimego celem opracowania 
nowych genotypów rzepaku 
charakteryzujących się niską za­
wartością szkodliwego kwasu 
erukowego i tioglikozydów.

L.Ch.

Ruch jednokomórkowców
(P) Badania nad. organizmami 

jednokomórkowymi przeżywały 
tak, jak większość badań nau­
kowych, okresy większego i 
mniejszego zainteresowania. Naj­
większy rozwój tych badań na­
stąpił po wynalezieniu mikro­
skopu. Po szeregu doniosłych 
odkryć można było zauwa­
żyć regres. aż do lat sześćdzie­
siątych obecnego stulecia, kiedy 
to zastosowanie mikroskopu e- 
lektronowego rozpoczęło drugi 
wielki rozkwit prac nad orga­
nizmami jednokomórkowymi.

Skąd się bierze tak wielkie 
zainteresowanie badaczy wielu 
krajów? Stwierdzono, że ruch 
komórek i procesy w nich za­
chodzące są podobne we wszy­
stkich pojedynczych komórkach, 
nawet w tych, które wchodzą w 
skład organizmów wyższych. A 
zalety badań nad jednokomór­
kowcami to przede wszystkim 
łatwa obserwacja i możliwości 
izolowania poszczególnych ko­
mórek.

Poznanie tajemnic ruchu ko­
mórek zwiększa wiedzę człowie­
ka o nim samym, jak i o ota­
czającej go przyrodzie. Stwier­
dzono na przykład, że w wielu 
narządach zmysłów organizmów 
wyższych występują ruchy ko­
mórek podobne do ruchów or­
ganizmów pierwotnych.

W wykładzie nt. „Rola orga­
nizmów jednokomórkowych w 
badaniach nad pobudliwością i 
ruchem” prof. dr. Stanisław 
Dryl przedstawił współczesne 
teorie, nie wyjaśniające zresztą 
do końca tajemnicy ruchu. A 
w drugiej części swoją teorię 
ruchu, która może będzie na­
stępnym krokiem naprzód w 
światowych badaniach w tej 
dziedzinie, (Wal)

komunikacyjnych
•tępstw nieszczęśliwych wypad­
ków, odpowiedzialności cywilnej 
i w ramach auto-casco) ogółem 
'.282 tys. samochodów osobo­
wych, czyli o 200 tys. pojazdów 
więcej niż w 1976 r. Jednocześ­
nie, co wykazały badania, mimo 
podejmowanych środków pre­
wencyjnych i profilaktycznych 
liczba wypadków drogowych, z 
poważnymi uszkodzeniami sa­
mochodów, stale wzrasta.

Równocześnie o ok. 30 proc, 
zwiększyła się wysokość prze­
ciętnego odszkodowania wypła­
canego przez PZU w ramach 
rozliczeń powypadkowych. Tłu­
maczy się to m in. rosnącymi 
kosztami usług motoryzacyj­
nych. Wzrost te” jest szczegól­
nie widoczny xj odniesieniu do 
samochodów o większej pojem­
ności silnika.

Pobierane składki nie wystar­
czają na wyDłatę odszkodowań. 
Skala deficytu w poszczególnych 
kategoriach samochodów osobo­
wych objętych oełnym zakresem 
ubezpieczenia (NW, ОС, AC) do­
chodzi do 70 proc., a w nie­
których kategoriach samocho­
dów użytkowanych powyżej 15 
lat same tylk? odszkodowania, 
bez innych kosztów, przekracza­
ją dwukrotną wysokość sumy 
zainkasowanych składek.

Problem ten rozwiązuje decy­
zja o zmianie stawek taryfo­
wych stosowanych w ubezpie­
czeniach komunikacyjnych. 
Warto tu podkreślić, że znaczny 
wzrost wysokości składek do­
tyczy przede wszystkim pojaz­
dów o wyższej pojemności sil­
nika 1 wszystkich samochodów 
importowanych (z wyjątkiem 
produkowanych w państwach 
RWPG i w Jugosławii), w od­
niesieniu de których obserwuje 
się szczególny wzrost wypłaca­
nych odszkodowań.

Inna sprawa — to zjawisko 
rosnącej liczby wypadków dro­
gowych, związanych z przyspie­
szonym rozvcjem motoryzacji. 
Przeciwdziałanie ich nieraz tra­
gicznym następstwom i kosztom 
społecznym leży w interesie nas 
wszystkich. (PAP)

arty- 
jakieś

jedyną
rneto-

nad rozwojem ich talentów i 
inteligencji.

Sprawa oczywiście nie jest 
prosta, wymagałaby zarówno 
zmian organizacyjnych, jak też, 
(co o wiele trudniejsze) zmia­
ny zakorzenionych Doglądów i 
nawyków. Świadomie nie 
wspominam już np. o braku 
skryptów itp. Uważam jednak, 
mimo wszystkich trudności, że 
należałoby podjąć w tym kie­
runku praktyczne kroki, poprze­
dzone. rzecz jasna, wyczerpu­
jącą dyskusją w fachowym krę­
gu.

Uważam też, że równie pil­
nie trzeba szukać sposobów i 
argumentów, by do współpracy 
w nauczaniu kompozycji skło­
nić przynajmniej niektórych z 
tych wybitnych polskich kom­
pozytorów, którzy się do tego 
z różnych zapewne przyczyn, 
jak dotąd nie kwapią. Może 
szkolnictwo muzyczne nie za­
biegało o to dostatecznie inten­
sywnie i wytrwale? Może nie­
których odstrasza schematycz- 
ność modelu szkolnictwa arty­
stycznego, zniechęcają stopnie 
mniej lub bardziej naukowe, 
przewody kwalifikacyjne, tytu­
ły — cała ta w dość sztuczny 
sposób z uczelni innego typu 
do szkół artystycznych przenie­
siona struktura.

Może po prostu nie wytwo­
rzono czegoś, co można by na­
zwać atmosferą oczekiwania w 
szkołach na wybitnych 
stów, może są jeszcze 
inne przyczyny?

Wiadomo chyba, że 
historycznie sprawdzoną 
dą kształtowania osobowości 
artystycznej i umysłów przy­
szłych twórców jest odwieczna 
zasada współpracy mistrza i 
ucznia. Z tym oczywiście, że 
„mistrz” musi na to określenie 
zasłużyć własnymi autentycz­
nymi artystycznymi lub nauko­
wymi osiągnięciami, czego 
we wzajemnych stosunkach 
к uczniem nie zastąpią 
żadne tytuły czy pełnio­
ne funkcje. Byłoby, jak sądzę, 
wskazane zmierzać konsekwent­
nie do tego, b*  ta prosta zasa­
da stała się bardziej, niż jak 
dotąd, regułą.

— Jakie prsyesynr wpływają 
na fakt, że przecież niezbyt cre­
ate spotykamy się ■ «tworami 
naaaych młodych kompozytorów 
na estradach koncertowych? Ja­
kie się na te składają pray czy­
ny?

— Nie trzeba chyba tłuma­
czyć, jak wielkie znaczenie ma 
dla atudenta możliwość usły­
szenia własnych prób kompozy­
torskich; konfrontacja muzyki 
wyobrażanej z rezultatem 
dźwiękowym, uświadomienie 
sobie warsztatowych braków i 
dystansu dzielącego zamierze­
nia od skutków — tego w pro­
cesie nauczania nic nie zastą­
pi. Niestety, sytuacia pod tym 
względem nie jest zadowalają­
ca.

Na początku studiów, kiedy 
chodzi o przegrywanie prostych 
ćwiczeń, o utwory kameralne 
itp. jest oczywiście łatwiej. Gdy 
jednak młody kompozytor prze­
chodzi do form bardziej skom­
plikowanych (utwory chóralne, 
symfoniczne itd) szansa usłysze­
nia partytury maleje. W skraj-

Dnia 31 atyeznia 1978 roku zginął śmiercią tragiczną w Nigerii 
•. ♦ F.

mgr taż.

Henryk Edward PRZYBYLSKI
Msza żałobna odbędzie się dnia 13 marca 1978 roku o godzinie 

14.40 w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach, po czym 
nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobowca rodzinnego, o czvm 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

matka, tona, córki, siostra i rodzina 
prosimy o nłeskładanie kondokmeji.

Projekt a realizacja 
osiedla Ursynów
Wystawa w SARP

Informacja własna
(P) Co powinno zostać speł­

nione, żeby mogło powstać do­
bre osiedle mieszkaniowe? — 
„Jednym z podstawowych wa­
runków jest to, by było wia­
domo od początku — kto, gdzie 
i kiedy’ będzie mieszkał, pra­
cował, handlował. (...) Rzeczy­
wisty użytkownik musi rozliczać 
budownictwo z jego działalno­
ści. (...) Aby rosła jakość, musi 
istnieć permanentna kontrola 
społeczna.” Takich odpowiedzi 
udziela wystawa pn. „Przedsta­
wienie Ursynowa Pin.”, otwarta 
10 marca w pawilonie wysta­
wowym SARP-u przy ul. Fok­
sal 2/4 w Warszawie. Wystawa, 
która jest wypowiedzią autorską 
zespołu projektantów Ursyno­
wa, została przygotowana przez 
architektów Marka Budzyńskie­
go (generalny projektant) oraz 
Jerzego Szczspanika-Dzikow- 
skiego i Piotra Wichę.

Ekspozycja składa się z plansz, 
ookazuiąeych założenia projek­
towe Ursynowa, oraz z fotogra­
fii i przeźroczy, przedstawia­
jących realizację tej najwięk­
szej obecnie warszawskiej bu­
dowy. Krytyczna konfrontacja 
tych dwóch obrazów powinna 
pomóc przy rozwiązywaniu 
trudności, z jakimi borykają sie 
projektanci i wykonawcy no­
wych osiedli mieszkaniowych, 
nie tylko Ursynowa.

Refleksje. nasuwające 
przy zwiedzaniu wystawy, 
służą za punkt wyjścia do dys­
kusji, w której wezmą udział 
władze stołeczne, projektanci, 
wykonawcy i sami użytkownicy 
osiedla. Warszawski oddział 
SARP zaprasza mieszkańców 
Ursynowa na spotkanie w pią­
tek (17 bm.) o godz. 18 przy 
ul. Foksal 2/4.

Wystawa będzie czynna przez 
najbliższy tydzień w godz. od 
10 do 18. (br)

się 
DO-

nych przypadkach zdarza się 
nawet, że student kończy studia 
nie usłyszawszy w całości żad­
nego swojego utworu orkiestro­
wego.

Trudno powiedzieć, jak temu 
skutecznie zaradzić, każda go­
dzina pracy orkiestry zawo­
dowej kosztuje przecież bardzo 
wiele, orkiestra studencka na­
tomiast ma do spełnienia inne 
dydaktyczne zadania. Niemniej 
w interesie studiów trzeba zna­
leźć sposób (jest to właściwie 
program minimum) by przynaj­
mniej utwór dyplomowy był 
■tarąniem uczelni publicznie 
wykonywanej; w wielu kra­
jach, choćby we Francji, ZSRR, 
NRD itd. jest to od lat stałą 
praktyką...

Jeszcze ważniejsza i trudniej­
sza jest kwestia startu młodych 
kompozytorów (szerzej: w ogó­
le młodych muzyków) do sa­
modzielnego życia. Aby nie by­
ło nieporozumień: nie jestem 
bynajmniej zwolennikiem urzą­
dzania młodym artystom życia 
nazbyt ułatwionego. Obecnie 
jednak jesteśmy świadkami pa­
radoksalnej sytuacji: z jednej 
strony państwo przeznacza 
znaczne środki na rozwój życia 
muzycznego i jego materialnej 
bazy, z drugiej zaś kurczą się 
ostatnio dla młodego kompozy­
tora (dotyczy to i wykonawców) 
możliwości debiutu.

Zw. Kompozytorów Polskich 
stara się w tej mierze dobrze 
spełniać swe obowiązki, urzą­
dzając m. in. doroczny konkurs 
kompozytorski dla dyploman­
tów; organizuje koncerty Koła 
Młodych ZKP, jako imprezy 
towarzyszące w czasie „War­
szawskiej Jesieni”, „Poznań­
skiej Wiosny” i Festiwalu Mu­
zyki Polskiej we Wrocławiu. 
Ale i w tym przypadku z ko­
nieczności dochodzi najczęściej 
do prezentacji tylko utworów 
solowych i kameralnych, zresztą 
i tego nie jest za wiele w sto­
sunku do potrzeb. Sytuacja jest 
w sumie niepokojąca, tym bar­
dziej że („Życie” niedawno o 
tym pisało obszernie) zapadła 
podobno decyzja o likwidacji 
organizowanego przez ostatnie 
cztery lata w Filharmonii Naro­
dowej Festiwalu Młodych Mu­
zyków. Na skutek zmian per­
sonalnych upadł również pro­
jekt urządzania w Filharmonii 
w Rzeszowie Biennale Młodych. 
Szanse startu maleją więc dla 
młodego muzyka coraz bardziej.

Nie mam wątpliwości, że za­
ledwie zasygnalizowany wyżej 
problem winien stać się w blis­
kiej przyszłości jedną z najważ­
niejszych spraw dla tych wszy­
stkich, którym przyszłość pol­
skiej kultury muzycznej nie jest 
obojętna, środowiska muzyczne­
go, władz... Myślę, że na ten 
i na pokrewne tematy więcej i 
częściej mogłaby pisać prasa 
I ta fachowa („Ruch Muzycz­
ny’’) i codzienna, wiele zdołali­
by chyba pomóc publicyści, ra­
dio, telewizja. Gdyby udało się 
wytworzyć wokół zagadnienia 
młodej muzyki atmosferę spo­
łecznego zainteresowania i na­
cisku, łatwiej byłoby na pewno 
osiągnąć konieczne pozytywne 
skutki.

Rozmawiał: 
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

VIII kolejka piłkarskiej ekstraklasy

Wisła gra we Wrocławiu ze Śląskie
(P) Nikt chyba nie może powiedzieć • naszej piłkarskiej 

ekstraklasie, że jest nudna, iż w każdym meczu można typować 
faworytów, a drużyny z czołówki mają zdecydowaną przewagę 
nad outsiderami. Nią będziemy wyrokować czy dobrze to, czy 
źle, bo cieszymy się atrakcyjnością każdego spotkania.

Niedzielna (12.III) seria me­
czów będzie chyba jeszcze 
bardziej interesująca niż po­
przednie — spotykają się dru­
żyny czołówki tabeli. Mamy 
w VIII kolejce rundy wiosen­
nej dwie takie konfrontacje: 
Śląska Wrocław z Wisłą Kra­
ków’ i Lecha Poznań ze Sta­
lą Mielec. Dojdzie również w 
niedzielę do bezpośrednich 
spotkań drużyn zagrożonych 
degradacją: Górnika Zabrze z 
Zawiszą Bydgoszcz i Pogoni 
Szczecin, z Ruchem Chorzów.

Charles Tickner
mistrzem świata

(P) Wyłonieni zoetali kolejni 
medaliści odbywających się w 
Ottawie mistrzostw świata w 
łyżwiarstwie figurowym. Wśród 
solistów najlepszy program do­
wolny (z czteroma potrójnymi 
skokami) przygotował Ameryka­
nin Charles Tickner. Popis te­
go 24-letniego łyżwiarza z Den- 
wer zrobił duże wrażenie na 
publiczności oraz arbitrach, któ­
rzy przyznali mu zwycięstwo w 
klasyfikacji końcowej. Po jeź- 
dzie obowiązkowej i skróconym 
programie Charles Tickner zaj­
mował trzecią lokatę za Janem 
Hoffmannem (NRD) i Władimi­
rem Kowalewem (ZSRR).

Prowadzący po dwóch dniach 
Jan Hoffmann zademonstrował 
program d<w’olny z trzema po­
trójnymi skokami, lecz ten 5- 
minutowy pokaz nie był tak 
piękny jak w wykonaniu łyż- 
warza USA. Na trzecim miejs­
cu uplasował się Robin Cousins 
(W. Brytania), wyprzedzając 
Władimira Kowalewa (ZSRR), 
obrońcę tytułu mistrza świata.

Wyniki:
1. Charles Tickner (USA) — 

187,32 pkt (17)
2. Jan Hoffmann (NRD) — 

186,66 (18)
3. Robin Cousins (W. Bryta­

nia) — 186,62 (22)
4. Władimir Kowalew (ZSRR) 

----  182,56 (40)
5. Igor Bobrin (ZSRR) — 

179,44 (47)
6. David Santee (USA) — 

177,90 (57)
Po solistach na tafli lodowej 

w Ottawie wystąpiły kobiety w 
skróconym programie. Najle­
piej wykonała go Amerykanka 
Linda Fratianne. Po dwóch 
dniach prowadzi nadal łyżwiarka 
NRD Annette Poet2<ch.

Klammera, a 
zajął Norweg

Pucharu Swia- 
większe zmia-

Spiess przed Кіаштегеш
(P) w Szwajcarskiej miejsco­

wości Laax spotkali się w pią­
tek najlepsi narciarze świata. 
Odbył eię tam bieg zjazdowy 
mężczyzn o Pudhar świata. 
Triumfował niespodziewanie Au­
striak Ulrich Spiess, wyprze­
dzając Franza 
trzecie miejsce 
Erik Haker.

W klasyfikacji 
ta nie nastąpiły 
ny. Prowadzi nadal Lngemar 
Stenmark (Szwecja) — 150 pkt. 
przed Philem Mahre (USA) — 
116 oraz Klausem Heideggerem 
(Austria) i Andreasem Wen- 
zelem (Liechtenstein) — po 
pkt.

Wyniki biegu zjazdowego:
1. Ulrich Spiess (Austria) 

1:57,96
2. Franz Klammer (Austria) — 
1:58,18

3. Erijk Haker (Norwegia) — 
1:58,55

4. Steve Podborski (Kanada) 
— 1:53,71

5. Sepp Ferstl (RFN) — 1:58,74
6. Ken Read (Kanada) — 

1:58,82

95

Z różnych dziedzin
• Po 10 rundach międzynaro­

dowego turnieju szachowego 
rozgrywanego w miejscowości 
Bogojno (Jugosławia), na pierw­
szym miejscu znajdują się 
Spasski i Timman — po 6,5 pkt. 
przed Ljubojevicem, Karpowem 
i Bortem — po 6 pkt.

• W Ghanie rozegrano kolej­
ne mecze grupy „B” piłkarskie­
go Pucharu Afryki. W pierw­
szym spotkaniu reprezentacja 
Tunezji pokonała Ugandę 3:1 
(2:0), a w drugim Maroko zwy­
ciężyło Kongo 1:0 (1:0).

• Ponad 300 zawodniczek 1 
zawodników z 34 państw, a 
wśród nich także i z Polski, sta­
nie na starcie XXIX mistrzostw 
świata juniorów od 20 lat w 
szermierce. Areną zmagań bę­
dzie w dniach 23—-27.111. Madryt.
• W austriackiej miejsco­

wości Murau rozpoczęły się w 
piątek mistrzostwa Europy ju­
niorów w narciastwie klasycz­
nym. Pierwszego dnia rozegra­
no biegi na 5 km juniorek 
na 15 km juniorów.

Sukces odniosły młode 
gaczki NRD zajmując 
pierwsze miejsca. Wygrała 
git Schreiber. W biegu junio-

Piłkarze Unionu Berlin
«przeciwnikami Gwardii

(P) Przygotowujący się do 
wiosennej rundy drugiej ligi 
piłkarze stołecznej Gwardii ro­
zegrają w sobotę towarzyski 
mecz z pierwszoligowym zespo­
łem NRD — Unionem Berlin. 
Początek spotkania na stadio­
nie przy ulicy Racławickiej o 
godz. 15.

I
wyniki z 

i godziny

W niedziele (12.III.) zmierzą 
się (w nawiasach 
rundy jesiennej 
spotkań) :

Lech Poznań 
(1:0. godz. 11):

Śląsk Wrocław — Wisła Kra­
ków (0:2, godz. 11);

Polonia Bytom — Legia War­
szawa (2:1, godz. 12);

ŁKS Łódź — Arka Gdynia 
(1:0, godz. 11);

Pogoń Szczecin — Ruch Cho­
rzów (0:0, godz. 15);

Odra Opole — Szombierki By­
tom (1:1. godz. 12);

Zagłębie 
Łódź (3:1,

Górnik
Bydgoszcz

Stal Mielec

Sosnowiec — Widzew 
godz. 12);
Zabrze — Zawisza 
(1:1, godz. 16).

Najbardziej interesujące spot­
kanie odbędzie się we Wrocła­
wiu, gdzie aktualni’ mistrz Pol­
ski. Śląsk podejmuje preten­
denta do tytułu, lidera po 22 ko­
lejkach — Wisłę Kraków. Gdy­
by podopieczni trenera Oresta 
Leńczyka wyszli zwycięsko i z 
tej próby, trudno sobie wyobra­
zić, aby nie wywalczyli krajo­
wego prymatu. Wisła nie im­
ponuje formą — ale jak przed 
rozgrywkami powiedział trener 
Legii Andrzej Strejlau — „kra­
kowska drużyna ma doskonałą 
obronę, a to może wystarczyć 
do ostatecznego sukcesu. Wys­
tarczy im zremisować na wy­
jazdach i zdobywać punkty u 
siebie”. Na razie uwagi szko­
leniowca legionistów sprawdza­
ją się. Czy będą aktualne po 
meczu we Wrocławiu? Śląsk w 
rundzie wiosennej nie przegrał

Wybrzeże Śląsk czy ŁKS?
(P) Z Gdańska docierają in­

formacje. że zainteresowanie 
rozpoczynającym się w ponie­
działek (13 bm.) trzecim turnie­
jem koszykarzy ekstraklasy 
walczących o mistrzostwo Pol­
ski, jest tak duże, że mała sa­
la Startu nie pomieści na pew­
no wszystkich kibiców, chcących 
obejrzeć w akcji cztery najlep­
sze zespoły. Nie dziwi to, bo 
przecież Wybrzeże przewodzi li­
gowej tabeli i ma ogromną 
szansę odebrać tytuł «mistrzow­
ski Śląskowi.

Gdańszczanie w oelatnim tur­
nieju w Rzeszowie spisali się 
bardzo dobrze, wygrali bardzo 
wyraźnie wszystkie mecze, U 
siebie są też faworytami. O mi­
strzostwie ostatecznie zadecydur. 
ją chyba jednak spotkania 
czwartego turnieju, który roz- 
pocznie się w piątek (17 bm.) 
we Wrocławiu.

Rąsovia etraciła już cztery 
puąfcty do Wybrzeża, Śląska 
oraz ŁKS i nie ma więk­
szych szans na wywalczenie 
pierwszej pozycji Fakt, że dwa 
ostatnie turnieje odbędą się w 
Gdańsku i we Wrocławiu, każę 
z grona głównych kandydatów 
wyłączyć również łodzian. Ale 
przecież dotychczas właśnie ŁKS 
był największą rewelacją roz­
grywek. Kto więc będzie mi­
strzem? (k)

★

(P) Rozegrano serię kolejnych 
spotkań o europejskie puchary 
w koszykówce. Wszystkie me­
cze przyniosły zwycięstwa dru­
żynom gospodarzy. Oto wyniki:

Puchar Zdobywców Pucharów 
(drugi mecz V2 finału): Bośnia 
Sarajewo — Cinzano Mediolan 
101:81 (50:39); do finału awan­
sowała drużyna Bośni, choć 
pierwszy mecz wygrali Włosi 
79:76.

Puchar Europy mężczyzn (pu­
la finałowa) : Mobilgirgi Varese 
— Real Madryt 87:72 (38:33), 
Alvik Sztokholm — Jugoplasti- 
ka Split 100:87 (55:51).

Puchar Europy kobiet (pierw­
szy mecz 1/2 finału): Minor 

rów triumfował Włoch Giorgio 
Venzetta.
• W dalszym ciągu rozgrywa­

nych w Holmenkollen międzyna­
rodowych zawodów narciarskich 
startowali w konkursie skoków 
specjaliści dwuboju klasyczne­
go. Wygrał wicemistrz świata 
Rauno Mettinen (Finlandia), 
który za skoki 86,5 i 88,5 otrzy­
mał notę 227,5.

Sukces hokeistów NRD
(P) W NRD zakończył się 

międzynarodowy turniej hokeja 
na lodzie, w którym uczestniczy­
ły cztery reprezentacje narodo­
we. Pierwsze miejsce zajęła dru­
żyna NRD, wyprzedzając Japo­
nię i Rumunię.

W ostatnim spotkaniu NRD 
pokonała Rumunię 5:2 (0:1, 3:0, 
2:1). Mecz był niezwykle za­
cięty. Drużyna NRD otrzymała 
31 min kar, a Rumunia — 32.

oraz I Ostateczna tabela turnieju:
1. NRD 5:1 18—11

bie- 2. Japonia 3:3 13—19
trzy ! 3. Rumunia 2:4 17—13
Bri- i 4. Szwajcaria 2:4 12—17

★
Polscy hokeiści, przygotowu­

jący się do mistrzostw świata 
grupy „B” w Belgradzie, roze­
grali w Czechosłowacji kolejny 
sparringowy mecz, tym razem 
z zespołem TE Agro. Zwyciężyli 
Polacy 14:2 (8:0, 4:2, 2:0). Bram­
ki dla reprezentacji Polski zdo­
byli: Andrzej Zabawa i Andrzej 
Małysiak — do 3, Marek Maciń- 
czak, Henryk Gruth. Mieczys­
ław Jaskierski, Stefan Chowa­
niec. Waletny Ziętara, Tadeusz 
Obłój, Tadeusz Watychowicz i 
Henryk Pytel.

»

jeszcze spotkania. Ba. większość 
z nich wygrał, demonstrując 
formę prawie jak na mistrza 
przystało.

Największym zaskoczeniem 
czwartkowych spotkań była po­
rażka 0:4 Lecha z Arką Gdy­
nia. Czy był to tylko „wypa­
dek przy pracy w wyniku lek­
ceważenia przepisów bezpie­
czeństwa”. czy załamanie for­
my? Sprawdzi to mielecka Stal, 
nie najgorszy przecież zespól 
ekstraklasy, nadal ubiegający 
się o prawo startu przynajmniej 
w Pucharze UEFA.

Ciężkie próby oczekują dru­
żyny broniące się przed spad­
kiem do II ligi. Górnika Zab­
rze fachowcy chwalą za dobrą 
grę, a kibice sypią pierony, bo 
zajmuje ostatnie miejsce w 
tabeli. Górnicy mogą jednak po­
prawić w niedzielę konto punk­
towe. Na własnym stadionie po­
dejmują bydgoskiego Zawiszę, 
który prócz jednego składnego 
zagrania, niczym nie zaimpono­
wał w Warszawie. Drugie ważne 
spotkanie z tego cyklu roze­
grane zostanie w Szczecinie, 
gdzie Pogoń zmierzy się z cho­
rzowskim Ruchem. Podopieczni 
trenera Alekandra Man<ziary 
są drużyną własnego boigka i 
im chyba należy przyznać wię­
cej szans na zwycięstwo w tym 
spotkaniu.

Legia nie potwierdza mis­
trzowskich aspiracji. Nadal nie 
potrafi strzelać bramek na sta­
dionie Wojska Polskiego — całą 
nadzieja w spotkaniach wyjaz­
dowych. W niedzielę legioniści 
zmierzą się w Bytomiu z Polo­
nią, którą Andrzej Strejlau ob­
serwował w meczu z krakow­
ską Wisłą. Nie było co prawda 
wiele do obejrzenia, ale wie­
rzymy, że trener wojskowych 
znalazł skuteczny sposób na mło­
dych bytomian.

(L.S.)

Pernik 
(25:36).

Sparta Praga 61:60

★
W pierwszym dniu międzyna­

rodowego turnieju koszykówki 
juniorów, reprezentacja Polski 
pokonała drugą reprezentację 
CSRS 96:68 (43:31). Pierwsza re­
prezentacja 
zwyciężyła 
(65:38).

Czechosłowacji
Rumunię 125:85

Legia — KTH Krynica 
na Torwarze

(P) Hokeiści warszawskiej 
Legii (grup*  północna) i KTH 
Krynica (grupa południowa) 
triumfowali w rozgrywkach II 
ligi. Oba zespoły będą teraz 
walczyć ze sobą o miejsce zre­
formowanej (8 tylko drużyn) 
ekstraklasy. Gospodarzami pier­
wszych spotkań będą hokeiści 
Legii. W sobotę i niedzielę (11 
i 12.ИІ.) zapraszają oni na Tor- 
war wszystkich swych sympa­
tyków. Mecze z KTH rozpoczną 
się — w ’ --
w niedzielę

Spotkania 
czono na 18 
nicy. O awansie zadecydują du­
że punkty

sobotę o godz. 17, 
— o 14.
rewanżowe wyzna- 
i 19 marca w Kry-

na otyłość
(P) Walka z otyłością, jedną z 

chorób współczesnej cywilizacji, 
od dawna znajduje się w cen­
trum uwagi Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej. Pierw­
sze zespoły ćwiczeń profilak- 
tyczno-odchudzających dla osób 
z nadwagą powstały w począt­
kach lat sześćdziesiątych. Jak 
wielkie jest zapotrzebowanie 
na tego rodzaju usługi świad­
czy fakt, że w porównaniu z 
rokiem 1973, w którym zareje­
strowanych było zaledwie 30 
zespołów, w 1977 roku liczba 
ich wzrosła trzykrotnie. Obec­
nie z dobrodziejstw intensyw­
nego i kontrolowanego wysiłku 
korzysta około 3,5 tys. kobiet 
w wieku 18—50 lat. Zajęcia wg 
opracowanego przez Centralny 
Ośrodek Medyczno-Szkolenio- 
wy TKKF programu pruwadzą 
absolwenci AWF oraz prze­
szkoleni na kursach technicy 
fizykoterapii.

Ukoronowaniem ćwiczeń w 
salach gimnastycznych są orga­
nizowane latem i zimą obozy 
specjalistyczne, których kadrę 
tworzą endokrynologowie, die­
tetycy, pielęgniarki oraz absol­
wenci AWF. Z obozów korzysta 
rocznie kilkaset osób, a o ich 
popularności świadczy fakt, że 
kwalifikacja odbywa się niemal 
na konkursowych zasadach. Je­
dynie w małych miastach ćwi­
czenia odchudzające nie zawsze 
spotykają się z przychylnym 
przyjęciem.

Turniej piłkarek
w Neubrandenburgu
(P) Piłkarki ręczne światowej 

czołówki kontynuują międzyna­
rodowy turniej w Neubranden­
burgu. W drugim dniu imprezy 
nie zanotowano niespodzianek. 
NRD _,A” pokonała NRD „B” 
18:10 (10:5), Węgry zwyciężyły 
Jugosławię 21:13 (14:7), a ZSRR 
wygrał z Rumunią 22:10 (11:5).

W tabeli prowadzą bez straty 
punktu zespoły NRD „A” i Wę­
gry przed ZSRR i NRD „B” — 
po 2 pki.
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Za czy przeciw
(P) Kolejną propozycję 

przedstawiły państwa socjali­
styczne na forum genewskiego 
Komitetu Rozbrojeniowego. 
Jest to projekt międzynarodo­
wej konwencji o zakazie pro­
dukcji, gromadzenia, rozmiesz­
czania i stosowania broni neu- 
tronowej. Konwencja ta uzu­
pełniałaby dotychczasowy układ 
o nierozprzestrzenianiu broni 
jądrowych i, co równie ważne, 
pozwoliłaby zapobiec dalsze­
mu rozkręcaniu tzw. spirali 
zbrojeń.

Bomba neutronowa jest od 
wielu miesięcy tematem nie­
słabnących sporów w krajach 
zachodnich’. Jej zwolennicy 
posługują się na przemian, 
argumentami wojskowymi, po­
litycznymi, czy nawet „huma­
nitarnymi”. Przeciwnicy broni 
neutronowej wskazują na nie­
bezpieczeństwo obniżenia tzw. 
progu atomowego, a w rezul­
tacie zwiększenie prawdopodo­
bieństwa wojny, zakłócenie 
klimatu odprężenia międzyna­
rodowego, a wreszcie na zna- \ 
ną prauidę, iż każda akcja 
wywołuje reakcję.

I rzeczywiście — Związek ! 
Radziecki dal do zrozumienia, I 
że nie może się obojętnie 
przypatrywać zbrojeniom 
NATO. Przy obecnym pozio­
mie technologicznym, skon­
struowanie broni neutronowej 
przez ZSRR byłoby tylko kwe­
stią czasu. Utrzymanie mono­
polu na jakąkolwiek broń jest 
w dzisiejszych warunkach 
praktycznie nierealne i wyda­
wałoby się, że jest to fakt, 
który powinien powstrzymywać 
wszystkich przed konstruowa­
niem nowych środków znisz­
czenia.

Jaką wartość ma bowiem 
broń, którą dysponują obie 
strony? Przyspiesza ona jedy- i 
nie wyścig zbrojeń, a tym sa­
mym oddala świat od celu, 
który przynajmniej werbalnie 
wszyscy popierają — po­
wszechnego rozbrojenia. To 
zaś, zgodnie z logiką stosun­
ków międzynarodowych, pro­
wadzi do groźnych napięć i 
zakłócenia klimatu odprężę- I 
niowego. Aby nie dopuścić do I 
takich powikłań, państwa so­
cjalistyczne proponują po­
wszechne wyrzeczenie się bro­
ni neutronowej.

Konwencja zaproponowana 
przez państwa socjalistyczne 
nie godzi w interesy obronne 
żadnego z państw, które przy­
stąpiłyby do niej. Zmusza ona 
jedynie do podjęcia decyzji 
politycznej: za rozbrojeniem 
czy przeciwko rozbrojeniu?

JANUSZ REITER

Zapowiedź 
burzliwej wiosny

(P) Po pięciu tygodniach 
rządów, nowy gabinet portu­
galski został wystawiony na 
ogniową próbę. Jest nią strajk 
generalny urzędników pań­
stwowych ł nauczycieli, doma­
gających się m. in. podwyżki 
płac, która zrekompensowała­
by wzrost kosztów utrzyma­
nia, będących jednym z naj­
ważniejszych problemów go­
spodarczych Portugalii.

Mario Soares zasiadając nie­
dawno ponownie w fotelu 
premiera, oświadczył, że głów­
nym celem jego rządu, będzie 
przezwyciężenie kryzysu go­
spodarczego w jakim znajdu­
je się kraj. Od tej deklaracji 
minęło 5 tygodni, ale żadna 
konkretna, zmierzająca do 
tego decyzja, nie została pod­
jęta.

Nie więc dziwnego, że roś­
nie niezadowolenie Portugal­
czyków. Obecny strajk jest 
tego dowodem, a jeżeli chodzi 
o nauczycieli jest także prze­
jawem ich obaw o portugal­
skie szkolnictwo, którego pro­
gram jest przestarzały, wyma­
gający gruntownej reformy. 
Jak jest to paląca sprawa 
niech świadczy fakt, że Por­
tugalska Partia Komuni­
styczna (PPK), postanowiła 
zwołać w kwietniu specjalną 
ogólnokrajową konferencję na 
ten temat.

W trakcie obrad padnie nie­
wątpliwie wiele konkretnych 
uwag i propozycji dotyczących 
sposobów i kierunków refor­
my szkolnictwa. Pytanie tyl­
ko, czy obecny gabinet zechce 
je wziąć pod uwagę?

Portugalska lewica uważa, 
że nie, ponieważ jest to rząd 
konserwatywny, który ze 
względu na obecność w jego 
składzie ministrów z prawico­
wego Centrum Demokratycz- 
no-Spolecznego, nie jest zdol­
ny do przeprowadzenia głęb­
szych, koniecznych dla kraju 
reform, jak wspomniana już 
reforma szkolnictwa, będąca 
jednym z motywów obecnego 
strajku nauczycieli. Rząd kon- 
truje oświadczając, że strajk 
jest inspirowany przez komu­
nistów, którzy chcą go zdys­
kontować w walce politycznej: 
rząd — lewica.

Riposta ta jest zgodna z 
przyjętą przez M. Scaresa tak­
tyką obarczania PPK za 
wszystkie gospodarcze i poli­
tyczne niepowodzenia Portu­
galii. Zapomina on przy tym, 
że t jego własna partia wcho­
dziła w skład kolejnych gabi­
netów jakie rządziły krajem. 
Od połowy 1976 r. stoi na ich 
czele, a sytuacja nadal nie 
jest zadowalająca.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Załoga „Sojuza-28” powróciła na Ziemię
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
krajów. Korzystać z nich będą 
także inne ośrodki nauki świa­
towej, bowiem kosmos staje się 
coraz szerszą areną międzynaro­
dowej współpracy.

W wypowiedziach na temat 
znaczenia zakończonego w pią­
tek o godz. 16.45 pierwszego 
lotu w kosmos międzynarodowej 
załogi, podkreśla się przede 
wszystkim fakt, iż zrealizowała 
ona w pełni postawione przed 
nią zadania. Zwraca się też 
uwagę na potwierdzone wysokie 
walory eksploatacyjne orbital­
nego kompleksu badawczego, 
który umożliwia prowadzenie 
coraz bardziej różnorodnych i 
skomplikowanych technicznie 
eksperymentów przy zapewnie­
niu jak najlepszych warunków 
długotrwałego pobytu wielooso­
bowych załóg.

Naukowcy przypominają, iż 
„Sojuz-28” był czwartym stat­
kiem kosmicznym, który w cią­
gu paru miesięcy tworzył jeden 
zespół orbitalny ze stacją „Sa- 
łut-6”. Świadczy to o wysokiej 
efektywności konstrukcyjnej 
stacji i znacznej intensyfikacji 
radzieckiego programu badań.

Pomyślne zakończenie lotu 
Gubariewa i Remka nie ozna­
cza zamknięcia obecnej fazy 
eksperymentów i badań, które 
w zespole orbitalnym konty­
nuują „weterani” Romanienko 
i Greczko. Ich powrót — zgod­
nie z programem — spodziewa­
ny jest dopiero za kilka dni. 
Żegnając się z „zenitami” po­
wiedzieli: „Czekajcie na nas na 
Ziemi”. Czekamy na nich wszy­
scy, a przede wszystkim ci, 
którzy polecą jeszcze w tym 
roku. Wiadomo, że jest wśród 
nich Polak.

JERZY SIERADZINSKI

Niecierpliwie 
oczekiwani
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 10 marca

(P) W dwie minuty po tym, 
gdy spiker czechosłowackiej te­
lewizji wypowiedział słowa „z 
powrotem szczęśliwie na Ziemi 
— gorąco was witamy!” zadz- 
wroniłem do Czeskich Eudziejo- 
wic do matki kapitana Vladi- 
mira Remka.

W mieszkaniu 
ści. reporterów, 
zyjna itp. Przez

było pełno go- 
ekipa telewi- 

dłuższą chwilę

matka, pani Blanka Remkowa 
nie mogła wypowiedzieć słowa. 
W słuchawce słychać było tyl­
ko płacz. „— Tego się nie da 
wypowiedzieć, jaka jestem 
szczęśliwa, myślę, że nie ma 
nawet takiego słowa, które mo­
głoby wyrazić moją radość. Za­
wsze starałam się wychowywać 
swoje dzieci na skromnych, 
zdyscyplinowanych ludzi, chcia- 
łam, żeby czegoś w życiu do­
konali.

Kiedy Vladimir zdecydował 
się zostać pilotem, tak jak je­
go ojciec, każdy mój dzień wy­
pełniony był obawami, każdy 
chyba rozumie, co czuje matka 
pilota — czy wróci zdrowy, czy 
nic mu się nie stanie. Kiedy 
odszedł ’ — • -
teczka, 
dzwonił 
moje zdrowie.

Ten ostatni tydzień był naj­
trudniejszy w moim życiu, 
wiedziałam, że wróci szczęśli­
wie, tak jak może wiedzieć i 
czuć tylko matka. Tak strasz­
nie się cieszę, że wkrótce bę­
dzie tu z nami znów... Myślę, 
że nie ma nic piękniejszego od 
tego, że matka może spojrzeć 
wstecz na swoje życie, swoje 
dzieci i powiedzieć sobie — 
mam z nich radość, moje życie 
nie poszło na marne. Wierzcie, 
jest to najpiękniejsze uczucie, 
każdej kobiety i matki...”.

Nieukrywana, zwyczajna, 
prosta, nadzwyczaj ludzka była 
radość matki, którą w piątek 
dzielili z nią wszyscy ludzie nie 
tylko w całej Czechosłowacji. 
Kosmiczny lot pierwszej mię­
dzynarodowej załogi, po pomy­
ślnym wypełnieniu zadań, zos­
tał zakończony. Miliony telewi­
dzów na własne oczy oglądały 
dwójkę uśmiechniętych i zado­
wolonych kosmonautów, kiedy 
opuszczali już na Ziemi kabinę 
kosmicznego statku.

Cała 
się do 
swego 
i jego 
nawet 
nie zna jeszcze dokładnej daty 
przyjazdu do kraju kapitana 
V. Remka, uzależnione jest to 
bowiem od uporządkowania na 
Ziemi spraw z kosmosu, przej­
ściu określonych badań lekar­
skich itp, ale już dziś wiadomo, 
że będzie to powitanie niezwyk­
łe. Portrety pierwszego kosmo­
nauty z CSRS zdobią dziś nie­
mal wszystkie okna wystawo­
we, wydano okolicznościowe

do Gwiezdnego Mias- 
w każdym tygodniu 
do domu, pytał się o

Czechosłowacja gotuje 
tego, by godnie powitać 
pierwszego kosmonautę 

starszego kolegę, a może 
i załogę „Saluta-6”. Nikt

Przed niedzielnymi wyborami

Zapowiedź radiowo-telewizyjnego 

przemówienia prezydenta Francji
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 10 marca
(P) Prezydent Valery Gis­

card d’Estaing postanowił w 
ostatniej chwili 
przed kamerami 
mikrofonami radia 
wieczorem, a więc 
naście godzin przed otwarciem 
lokali wyborczych i w kilka­
naście godzin po zamknięciu 
kampanii wyborczej.

W krótkim przemówieniu Va­
lery Giscard d’Estaing przypom­
ni Francuzom, w obliczu jakie­
go stoją wyboru — oświadczył 
rzecznik Pałacu Elizejskiego. 
Zaś komentatorzy dodają, iż w 
przemówieniu tym prezydent 
podejmie główne tematy z go­
dzinnego wystąpienia w Ver­
dun — Sur-le-Doubs otwierają­
cego przed miesiącem kampanię 
wyborczą, w którym przedsta­
wił, jaki jest jego zdaniem „do­
bry wybór dla Francji”.

Zachowując w ciągu trwania 
kampanii wyborczej większą 
dyskrecję niż jego poprzednicy 
w Pałacu Elizejskim, Valery 
Giscard d’Estaing zdecydował 
się jednak stanąć przed mikro­
fonami naśladując de Gaulle’a, 
który dwukrotnie z okazji 
wcześniej szych wyborów parla­
mentarnych interweniował na 
falach eteru w przededniu gło­
sowania.

Decyzja Pałacu Elizejskiego 
została cierpko potraktowana 
przez działaczy partii opozycyj­
nych, którzy podnoszą zarzut, 
iż z uwagi na oficjalne zam­
knięcie kampanii wyborczej w 
nocy z piątku na sobotę nie bę­
dą mieli możliwości odpowiedzi 
na przemówienie prezydenta. 
Ale premier Raymond Barre u- 
sprawiedliwi! decyzję Pałacu 
Elizejskiego stwierdzając, że 
jest najzupełniej normalne, iż z

wystąpić 
telewizji i 
w sobotę 
na kilka-

Grecko-turecki
„szczyt" w Montreux

GENEWA (PAP). W piątek, 
w Montreux, rozpoczął się dwu­
dniowy szczyt grecko-turecki, 
mający na celu przezwyciężenie 
długotrwałego napięcia i nie­
ufności w stosunkach między 
obu krajami. Premierzy Grecji 
— Konstatinos Karamanlis i 
Turcji — Bulent Ecevit konfe­
rowali prawie przez cały dzień 
bez określonego z góry, sztyw­
nego porządku dziennego.

Jak stwierdzą krótki komuni­
kat, opublikowany po pierwszym 
dniu rozmów, obaj premierzy 
dokonali ogólnej wymiany po­
glądów na szereg zagadnień, ist­
niejących między obu krajami, 
w atmosferze szczerości. Komu­
nikat nie precyzuje, o 
rozmawiali szefowie 
Grecji i Turcji, ale — 
licznych dziennikarzy 
łych do Montreux — < 
no także konfliktowe 
jak prawa do szelfu kontynen­
talnego na Morzu Egejskim i 
przestrzeni powietrznej nad tym 
obszarem, sytuację mniejszości 
greckiej w Turcji i tureckiej w 
Grecji oraz konflikt cypryjski.

> czym 
rządów 

zdaniem 
przyby- 

omawia- 
sprawy,

widokówki, karty, znaczki pocz­
towe, nagrano piosenki.

„Czekamy Aleksieja Gubarie­
wa i Vladimira Remka, czeka­
my ich z uzasadnioną dumą z 
wyników ich pracy, ale czeka­
my też niecierpliwie — pisał 
w piątek komentator „Rudego 
Prava” — czekamy wszyscy w 
Czechosłowacji, w Związku Ra­
dzieckim oraz w braterskich 
krajach socjalistycznych, sło­
wem oczekują ich miliony lu­
dzi na całym świecie. Pionierzy 
są zawsze niecierpliwie oczeki­
wani. A. Gubariew 1 V. Remek 
są pionierami międzynarodowej 
współpracy w kosmosie”.

Pionierzy są już na Ziemi. 
Radość matki z powrotu syna 
jest również naszą radością.

Zakończenie rozmów 
radziecko-marokańskich

MOSKWA (PAP). Na Krem­
lu zakończyły się w piątek roz­
mowy radziecko-marokańskie z 
udziałem premiera ZSRR Alek­
sie ja Kosygina i premiera Ma­
roka Ahmcda Osmana.

Wymieniono poglądy na temat 
dwustronnych stosunków ra­
dziecko- marokańskich i omó­
wiono m. in. kwestię dalszego 
rozwoju wzajemnie korzystnych 
dla obu państw kontaktów han­
dlowych. przemysłowych, nau­
kowych i w innych dziedzinach.

Obaj premierzy podpisali w 
piątek długofalowe porozumie­
nie o współpracy gospodarczej 
i technicznej między ZSRR i 
Marokiem w dziedzinie fosfo­
rytów a także protokół o wy­
mianie towarowej. (P)

Zdecydowana wola narodów Europy 

kontynuowania polityki odprężenia 

Komentarze prasowe po spotkaniu belgradzkim
(P) Zakończone 9 bm. po 

siedmiu miesiącach obrad bel­
gradzkie spotkanie przedsta­
wicieli 35 państw-sygnatariu­
szy Aktu Końcowego KBWE 
— jest przedmiotem licznych 
komentarzy prasy światowej.

Analizuje się w szczególności 
dokument końcowy, w którym 
przedstawiciele państw należą­
cych do różnych systemów po­
litycznych jednomyślnie pod­
kreślili znaczenie konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa i współ­
pracy w Helsinkach. Podkreśla 
się, że niezależnie od oceny wy­
ników spotkania wszyscy jego 
uczestnicy są zgodni co do tego, 
iż nie ma alternatywy odprę­
żenia.

Kanady do kontynuacji odprę­
żenia, do całkowitego zrealizo­
wania wszelkich zaleceń Aktu 
Końcowego konferencji w Hel­
sinkach. Sukcesem dyplomacji 
państw socjalistycznych jest to*  
że państwom NATO nie udało 
się usankcjonować prawa mie­
szania się w wewnętrzne spra­
wy innych państw.

Sofia
Na spotkaniu w Belgradzie — 

pisze dziennik „Narodna Mla- 
deż” — został potwierdzony 
główny kierunek rozwoju poli­
tycznego w Europie — umac­
nianie się procesu odprężenia 
jako jedynego możliwego i po­
żądanego w opinii wszystkich 
państw Europy oraz Ameryki 
Pin.

Moskwa

okazji wielkich wydarzeń w ży- 
ciu kraju, prezydent przedsta­
wia obywatelom rozległość pro­
blemu, przed którym stoją.

W niedzielę od 8 rano do 20 
wieczorem czynne będą punkty 
wyborcze. Przeszło 35 min Fran­
cuzów w wieku od 18 roku ży­
cia uprawnionych jest do wy­
boru 491 deputowanych, w 
dwóch turach głosowania, które 
wedle wszystkich przewidywań 
zapowiada się jako bardzo na­
pięte. Tak partie lewicy, jak i 
partia obozu rządowego wysta­
wiają, każda z osobna, prawie 
wszędzie w pierwszej turze swo­
ich własnych kandj'datôw. Par­
tie obozu rządowego łączy po­
rozumienie w sprawie wspól­
nych kandydatów w drugiej 
turze, podczas gdy brak jest 
takiego porozumienia wśród 
partii lewicy.

Te ostatnie postanowiły na po­
niedziałek powyborczy. 13 mar­
ca zwołać kierownicze instan­
cje — Francuska Partia Komu­
nistyczna plenum Komitetu Cen­
tralnego, celem rozważenia wy­
niku wyborów i zdecydowania 
o taktyce w drugiej turze.

WASZYNGTON (PAP). Jak 
już informowaliśmy, prezydent 
USA, Jimmy Carter, odbył w 
czwartek w późnych godzinach 
nocnych czasu warszawskiego 
konferencję prasową, w trakcie 
której omówił szereg zagadnień 
międzynarodowych i problemów 
wewnętrznych USA.

Mówiąc o sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, prezydent ostrzegł 
Izrael, że odmowa wycofania 
wojsk z zachodniego brzegu 
Jordanu, „będzie bardzo poważ­
nym ciosem dla pokoju”. Odrzu­
cił też twierdzenie Izraela, ja­
koby kraj ten nie był zobo­
wiązany przez rezolucję ONZ 
do wycofania swoich wojsk z 
okupowanego zachodniego brze­
gu Jordanu. Odmowa realizacji 
postanowień rezolucji nr 242 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
odniesieniu do zachodniego brze­
gu Jordanu będzie całkowitym 
odejściem od polityki poprzed­
nich rządów izraelskich — pod­
kreślił Carter.

Powyższe stwierdzenia były 
polemiką ze stanowiskiem zaję­
tym przez premiera Begina, że 
Izrael nie potrzebuje i nie wy­
cofa swoich wojsk z zachodnie­
go brzegu Jordanu. Równocześ­
nie Carter stwierdził, że nie za­
mierza wywrzeć osobistej presji 
за premiera “ 
wie podczas 
szyngtonie.

Jeśli idzie 
dzielące Egipt i Izrael 
dent Carter wyraził pogląd, że 
izraelskie zadanie utrzymania 
osiedli żydowskich i baz lotni­
czych na Synaju będzie ..stosun­
kowo łatwe do rozwiązania”, 
natomiast poważnym problemem 
będzie wycofanie wojsk izrael­
skich z zachodniego brzegu Jor­
danu i kwestia ojczyzny dla 
Palestyńczyków.

Przechodząc do sytuacji w 
„rogu Afryki” Carter podkreś­
lił, że prezydent Somalii, Siad 
Barre poinformował go w śro­
dę wieczorem o decyzji wyco­
fania wojsk somalijskich z pu­
styni Ogaden okupowanej przez 
nie od ubiegłego roku. Carter 
wyraził poparcie dla wszelkich 
wysiłków mediacyjnych między 
Somalią a Etiopią podejmowa­
nych przez Organizację Jedności 
Afrykańskiej.

Poruszając sprawę Rodezji 
prezydent potwierdził, że plan 
anglo-amerykański pozostałe 
podstawą wszelkich rozwiązań. 
Wyraził on nadzieję, iż uda się 
zorganizować konferencję z u- 
działem wszystkich zaintereso­
wanych stron, zarówno w samej 
Rodezji, jak 1 za granica, któ­
rej celem byłoby usunięcie roz­
bieżności między planem anglo- 
-amerykańskim a tzw. uregulo­
waniem wewnętrznym, podpisa­
nym przez reżim Smitha z ugo­
dowymi przywódcami murzyń­
skimi. Prezydent potwierdził w 
ten sposób, że rozwiązanie wew­
nętrzne jest niezadowalające dla 
USA.

W sprawach walutowych Jim­
my Carter zwrócił uwagę, że 
kurs dolara na międzynarodo­
wych rynkach walutowych us­
tabilizował się w ostatnich dniach

i wyraził przekonanie, że ten­
dencja ta utrzyma się na dłuż­
szą metę. Zapowiedział też, że 
przedstawiciele USA i RFN 
spotkają się podczas najbliższe­
go weekendu, by wypracować 
wspólne podejście do problemów 
walutowych. Poinformował on, 
że w czwartek odbył rozmowę 
telefoniczną z kancelerzem Hel­
mutem Schmidtem na tematy 
walutowe. (P)

Atlasy szkolne 
w Nadrenii Północnej-Westfalii 
bez granic Rzeszy z 1937 roku

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Jan Prejzner pisze: Na 
podstawie rozporządzenia mi­
nistra oświaty rządu krajowego 
Nadrenii Północnej-Westfalii 
Juergena Girgensohna (SPD), 
czołowi wydawcy atlasów roz­
poczęli druk map, na których 

’ ’ Pol-
Nie-
usu-

Begina tej spra- 
spotkania w Wa-

o nieporozumienia 
prezy-

zaznaczona na terytorium 
ski linia granicy Rzeszy 
mieckiej z 1937 r. zostanie 
nięta.

Jak pisze „Neue Ruhr 
tung”, min. Girgensohn oświad­
czył, że służy to porozumieniu 
międzynarodowemu, a szczegól­
nie dobrym stosunkom RFN z 
PRL.

Należy przypomnieć, że pod­
czas obrad polsko-zachodnionie- 
mieckiej komisji do spraw re­
wizji podręczników szkolnych 
strona polska domagała się usu­
nięcia z atlasów szkolnych w 
RFN granic Niemiec z 1937 r. 
Pierwszym krajem w FFN, któ­
ry to wprowadza jest Nadrenia 
Północna-Westfalia. (P)

Zei-

Głównym wynikiem belgradz­
kiego forum jest to, że wy­
kazało ono zdecydowaną wolę 
narodów Europy dalszego kro­
czenia po drodze "wytkniętej w 
Helsinkach, gdzie zaczął się no­
wy etap 
zasadach 
nienia i 
różnych 
— pisze 
nik „Рх-awda1

Organ КС KPZR podkreśla 
rzeczowy wkład delegącji państw 
socjalistycznych w dyskusję nad 
podstawowymi problemami Eu­
ropy. Z drugiej strony, delega­
cje USA i niektórych innych 
państw NATO podejmowały 
próby przeprowadzenia rewizji 
ducha i litery Aktu Końcowe­
go. Stratedzy polityki napięć 
pragnęli przekształcić spotkanie 
w płaszczyznę konfrontacji ideo­
logicznej.

Mimo tych prób, Akt Końco­
wy wyszedł obronną ręką. Nie 
tylko nie został on osłabiony, 
ale okrzepł w Belgradzie, za­
korzeniając się mocniej w euro­
pejskiej glebie politycznej. Po­
twierdzono ponownie wierność 
wobec porozumienia helsińskie­
go i gotowość pójścia dalel 
kursem odprężenia, współpracy, 
umacniania bezpieczeństwa, o- 
graniczania wyścigu zbrojeń.

Budapeszt

odprężenia, oparty na 
pokojowego współist- 
współpracy państw o 

systemach społecznych 
w komentarzu dzień-

Najważniejszym wynikiem 
spotkania belgradzkiego — pi- 
sze dziennik „Nepszava” — jest 
to, że niezależnie od ostrych 
dyskusji, potwierdziło ono i u- 
względniło w dokumencie koń­
cowym dążenie państw Europy 
oraz Stanów Zjednoczonych i

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA BAJORKA

Londyn
Prasa brytyjska pisze o wy­

nikach spotkania belgradzkiego 
z pewną wstrzemięźliwością. 
Londyński „Times” w artykule 
redakcyjnym zwraca uwagę, że 
wśród kontrowersji na temat 
praw człowieka zapomniano o 
rozległości dziedzin, których 
dotyczy Akt Końcowy’ z Hel­
sinek. Zapomina się często, że 
celem Aktu Końcowego było o- 
twarcie I 
kontaktów 
chodnią i 
zmniejszyć 
wane ich 
rakterem.

Natomiast „Financial Times” 
wyraża pogląd, że aczkolwiek 
„Belgrad 77” nie był wielkim 
sukcesem Zachodu, to jednak 
nie znaczy to, aby nie przyniósł 
pozytywnych osiągnięć. Spotka­
nie przedstawicieli 35 krajów 
w celu przedyskutowania po­
stępu realizacji Aktu Końco­
wego z Helsinek nie ma pre­
cedensu w stosunkach między­
narodowych.

Dzienniki brytyjskie, nawią­
zując do przewlekania się bel­
gradzkich obrad przez tak wie­
le miesięcy, są zdania, że pro­
wadzenie przez tak dług’ czas 
obrad Madrytu 80 nie będzie 
możliwe i kolejne spotkanie 
będzie wymagało staranniejszych 
przygotowań.

Bonn
Dzienniki związane z chadec­

ką opozycją CDU/CSU wyraża­
ją rozczarowanie z powodu nie­
powodzenia. jakie poniosła tak­
tyka Zachodu kampanii wokół 
praw człowieka. Daje temu wy­
raz „Die Welt”, pisząc. że 
wszystkie zachodnie wysiłRi na 
tym polu spełzły na niczym.

Tygodnik „Die Zeft”, nawią­
zując do propagandowej kam­
panii prowadzonej przez Za­
chód na spotkaniu pisze, że 
strategia i taktyka Zachodu — 
hie sprawdziły śię, gdyż możli­
wości spotkania zostały przece­
nione. Za najważniejszy wynik 
„Belgradu 77” tygodnik uznàje 
ustalenie, że kolejne spotkanie 
odbędzie się w Madrycie w 
1980 r. (PAP)

bardziej normalnych 
r między Europą za- 

wschodnią, tak aby 
napięcie spowodo- 
ograniczonym cha-

Wczoraj na świecie
• W Związku Radzieckim prz«- 

b y wała delegacja działaczy par­
tyjnych Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z członkiem 
КС PZPR, kierownikiem Wydzia­
łu Organizacyjnego КС, Krysty- 
nem Dąbrową na czele.

Delegacja polska zapoznała się 
в doświadczeniami pracy organi- 
zacyjno-partyjnej KPZR. Prze­
prowadziła rozmowy w Wydziale 
Pracy Organizacyjno-Partyjnej КС 
KPZR, w Moskiewskim Komi­
tecie Miejskim KPZR, w Krasno­
jarskim Komitecie Krajowym i 
Chakaskim Komitecie Obwodo­
wym partii oraz w Komitecie 
Kontroli Ludowej ZSRR, zwiedzi­
ła szereg przedsiębiorstw przemy­
słowych i rolniczych.

Delegację przyjął sekretera КС 
KPZR, Konstantin Rusaków. Spot­
kanie przebiegło w serdecznej 
atmosferze.
• Po 2-dnlowym pobycie w Bel­

gradzie polska delegacja Urzę­
du do spraw Kombatantów z 
ministrem Mieczysławem Grud­
niem na czele zwiedziła ośrodek 
leczniczo-sanatoryjny kombatan­
tów jugosłowiańskich w łgało na 
wybrzeżu Adriatyku, a także goś­
ciła w Kragujevacu, gdzie złoży­
ła wiązankę kwiatów na cmenta- 
rzu-pomniku zamordowanych tam 
przez hitlerowców przeszło 1 tys. 
dzieci i nauczycieli.
• Ambasador PRL w Czecho- 

Słowacji, Jan Mitręga, wręczył 
dyplom członka zagranicznego 
Polskiej Akademii Nauk akademi. 
kowi prof. Dionizemu Blaszkovi- 
czovi, dyrektorowi Instytutu Wi­
rusologii Słowackiej Akademii 
Nauk w Bratysławie.

W uroczystym spotkaniu, jakie 
odbyło się z tej okazji uczestni­
czyli przedstawiciele КС KPCz 
oraz członkowie Prezydium Cze­
skiej 1 Słowackiej Akademii Nauk. 

Prof. Dionizy Blaszkovicz 
autorem ponad 160 prac i 
nych badań w tej dziedzinie 
dzy.
• W Hanoi podpisano 

tokól o wymianie towarów 
i płatnościach między PRL a 
SRW na 1578 rok. Protokół za­
kłada wzrost poisko-wietnamskich 
obrotów handlowych • ponad M 
proc.

przedmiotem importu polskiego 
■ Wietnamu są: kauczuk natu­
ralny, juta i cyna oraz herbata, 
kawa, przetwory owocowe, ręcz­
niki bawełniane, tkaniny z jed­
wabiu naturalnego, dywany weł­
niane, trampki, sandały plażowe, 
wyroby z drewna i bambusu, ar­
tykuły rzemiosła artystycznego, 
z laki 1 porcelany itp.

w eksporcie polskim do Wietna. 
mu będziemy dostarczać: maszy­
ny, urządzenia i sprzęt dla trans­
portu, budownictwa, górnictwa 
węglowego, telekomunikacji, prze­
mysłu spożywczego, tekstylnego, 
chemicznego oraz farmaceutyki, 
chemikalia, wyroby hutnicze, 
tekstylia, sprzęt telewizyjny itp.

Protokół podpisali ze strony 
polskiej: wiceminister handlu
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej. Tadeusz Nestorowie*,  a ze 
strony wietnamskiej wiceminister 
handlu zagranicznego Nguyen 
Van Dao. Tadeusz Nestorowicz 
został przyjęty przez wicepremie. 
ra Huynh Tan Phat oraz mini­
stra handlu zagranicznego SRW, 
Dang Vient Chau.
• Sekretarz generalny ONZ, 

Kurt Waldheim, wyraził poważne 
zaniepokojenie z powodu „niesta­
bilnej sytuacji w Libanie połud­
niowym a zwłaszcza wyjątkowo 
trudnych i niebezpiecznych wa­
runków, w których obserwatorzy 
wojskowi ONZ są zmuszeni wy­
konywać swe zadania”. (PAP)

jest 
licz- 
wie.

pro-

Wznowienie stosunków 
egipsko-cypryjskich?

LONDYN (PAP). Po rozmo­
wie telefonicznej z przebywa­
jącym z 2-dniową wizytą w 
Kairze wiceprezydentem Cypru 
Alecosem Michaelidesem, pre­
zydent Cypru Spyros Kypria- 
nou wyraził w piątek w Niko­
zji przeświadczenie, że stosun­
ki między jego krajem i Egip­
tem, zerwane po incydencie na 
lotnisku Larnaca, zostaną 
wkrótce wznowione. (P)

Londyn, 16 marca
(P) Sensacją numer jeden 

Londynu jest „operacja Ju­
lia” — największa akcja w 
historii Scotland Yardu, za­
kończona ujęciem gangu han­
dlarzy i producentów narko­
tyku USD. Właściwie wierzyć 
się nie chce, że „operacja Ju­
lia” to nie zmyślona powieść 
kryminalna i że to 
działo się naprawdę.

Członkowie ujętego 
ciągu ostatnich 10 lat 
kowali i rozprowadzili co naj­
mniej 20 min dawek USD. Pisze 
oo najmniej, gdyż dokładna licz­
ba nie została ustalona; górna 
granica dokonanego przez po­
licję szacunku wynosi 60 min 
dawek. W przeliczeniu na pie­
niądze бкаіа przestępstwa — to 
minimum sto milionów funtów 
szterlingów.

Gang dysponował trzema fa­
brykami narkotyku. Rozsyłał go 
do tuzina krajów. Bazował jed­
nak na Wielkiej Brytanii, po­
krywając 90 proc, „zapotrzebo­
wania rynku” na LSD. Przed 
sądem członkowie gangu wiele 
mówili o szlachetnej jakoby mo­
tywacji którą się kierowali. 
Cbcieli pomagać tym, którzy 
pragną LSD. aby „czynić świat 
piękniejszym”. W rzeczywisto­
ści przestępcy otwierali konta 
w szwajcarskich bankach i zbi­
jali olbrzymią fortunę na ludz­
kim nieszczęściu.

Za dawkę I^?D narkomani 
brytĄ^scy płacą powyżej funta, 
gang zaś dysponował swą włas­
ną, bardzo wydajną metodą o- 
trzymywania LSD. I tak na 
przykład z 8 kg surowca uzys­
kiwano 1600 gramów czystego 
LSD. ilość wystarczającą do zro­
bienia 16 milionów dawek. Za 
surowiec — związek chemiczny 
potrzebny do wytwarzania nie­
których leków — nie płacili 
drogo: około 3 tys. funtów za 
kilogram. Rozmiar zysku Łatwo 
można sobie wyliczyć.

Sąd w Bristolu wymierzył 
członkom gangu wysokie wyro­
ki. Richard Kemp — chemik, 
wynalazca taniej metody pro­
dukcji narkotyku otrzymał 13 
lat więzienia. Henry Todd — 
główny organizator całego inte­
resu — również 13 lat. Brian 
Cuthbertson — matematyk, au­
tor systemu dystrybucji narko­
tyków — 11 lat. David Solo­
mon. Amerykanin, „duchowy 
ojciec” gangu — 10 lat. Dr
Christine Bott — asystentka 1 
kochanka Richarda Kempa, 
główny bankier szajki — 9 lat 
więzienia.

Łącznie 120 lat więzienia dla 
17 osób; bodaj najbardziej wy­
rafinowanego gangu, jaki kie­
dykolwiek działał w branży 
narkotyków.

W jaki sposób rozwinęli swój 
proceder na tak duża skalę? Jak 
wpadli w ręce policji?

wszystko

gangu*w  
wyprodu-

Odpowiedź na te, podstawowe 
pytania jest historią „operacji 
Julia”, specjalnej akcji Scotland 
Yardu, która trwała 18 miesięcy 
i kosztowała pół miliona fun­
tów.

Pewne dane, którymi dyspo­
nował Scotland Yard, bezspor­
nie prowadziły do wniosku, iż 
na terenie Wielkiej Brytanii 
działa zorganizowana grupa 
przestępców, wytwarzających i 
rozprowadzających duże ilości 
LSD. Utworzono specjalny od­
dział złożony z 26 policjantów 
(mężczyzn i kobiet) zadaniem 
którego było wykryć i ująć tę 
grupę. Kryptonim „Julia” po­
chodzi od imienia pani Taylor, 
młodej i bardzo ładnej polic­
jantki w stopniu sierżanta, któ­
ra otrzymała zadanie przenik­
nięcie w szeregi gangu. Tropiąc 
przestępców członkowie oddzia­
łu „Julia” występowali w roli 
hippiesów i biznesmenów, uda­
wali turystów, lekarzy, ryba­
ków a nawet ornitologów.

Ta ostatnia rola miała klu­
czowe znaczenie dla wykrycia 
fabryki narkotyków. Przestępcy 
zakupili odosobnioną chatę w 
środkowej Walii i tam zorganizo­
wali swe laboratorium. „Orni­
tolodzy” ze Scotland . Yardu 
mieli ich przez dłuższy czas pod 
obserwacją. Sierżant Julia Tay­
lor została „lekarzem” w pobli­
skim miasteczku, gdy nie opodal 
zamieszkał Richard Kemp.

Oprócz walijskiej fabryki nar­
kotyków gang miał jeszcze dwa 
laboratoria, najpierw w Liver­
pool. a później w pobliżu Lon­
dynu. Grupa przestępców do­
bierała się powoli. Szajkę skom­
pletował Amerykanin. Davin So­
lomon. autor książek o hippie- 
sach, seksie i narkotykach, któ­
ry w końcu lat 60 osiedlił 
się w Cambridge i wtopił się w 
tamtejsze środowisko studenckie.

Solomon nakłonił Kempa, bar­
dzo zdolnego młodego chemika 
do pracy nad wytwarzaniem 
LSD i gdy wynik okazał się po­
myślny — interes ruszył pełną 
parą. Gang musiał założyć na 
terenie Francji fikcyjną aptekę, 
aby łatwiej uzyskiwać odpowie­
dnią ilość surowca. Kupowali 
również surowiec pod przybra­
nymi nazwiskami, zazwyczaj za 
granicą, przywożąc go następ­
nie do Wielkiej Brytanii.

Policja zlokalizowawszy jed­
ną wytwórnię LSD. trzymała ją 
dłuższy czas pod obserwacją, 
aby ustalić, gdzie tabletkowano 
narkotyk i jak go rozprowadza­
no. W marcu ub. roku Scotland 
Yard miał już tyle nici w rę­
ku, że mógł sobie pozwolić na 
bardziej zdecydowaną akcję. 
Rewizja w jednym tylko labo­
ratorium przeszła najśmielsze 
oczekiwania. Znaleziono 5 min 
dawek LSD i 750 tys. funtów 
szterlingów gotówką.

W styczniu br. gang LSD, jak 
się wyda je w komplecie, stanął 
przed sądem w Bristolu.

Oddziały somalijskie 
wycofuję się z Ogadenu

ADDIS ABEBA, PARYŻ (PAP) 
Rewolucyjne dowództwo opera­
cyjne wojsk etiopskich Dodało 
do wiadomości, że działania o- 
fensywne w prowincji Hararge, 
jnające na celu usunięcie od­
działów somalijskich z teryto­
rium Etiopii postępują naprzód. 
Oddziały somalijskie wycofują 
się do punktów wyjściowych.

Jednocześnie oddziały milicji 
ludowej i siły bezpieczeństwa 
w ścisłej współpracy z miejsco­
wą ludnością usuwają oddziały 
somalijsk’e z prowincji Bale 
i Sidamo na południu i połud­
niowym wschodzie- kraju.

W północnej prowincji Erytrei 
nadal toczy się walka przeciw­
ko bandom separatystów.

Jak oświadczył ambasador E- 
tiopii w Rzymie, wojska etiop­
skie wyzwoliły miasto Aisza i 
znaczne obszary wzdłuż linii 
kolejowej Addis Abeba — Dżi­
buti. Komunikacja na tej linii 
zostanie wkrótce wznowiona.

Jak informuje agencja Fran­
ce Presse rzecznik francuskiego 
MSZ oświadczył, że rząd fran­
cuski powitał z zadowoleniem 
decyzję rządu somalijskieeo o 
wycofaniu swych sił zbrojnvch 
z Ogadenu. Decyzja ta, stwier­
dził rzecznik, zgodna jest ze 
stanowiskiem Francji, o którym 
informowała ona niejednokrot­
nie rząd w Mogadiszu

Wvcofanie wojsk somalijskich 
z Etiopii umożliwia poszukiwa­
nie sprawiedliwego i pokojowe­
go rozwiązania problemu po­
przez rokowania. (P)

Debata rodezyjska 
w Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP) — W 
Nowym Jorku Rada Bezpieczeń­
stwa kontynuuje debatę w spra­
wie sytuacji w Rodezji. Przed­
stawiciele suwerennych państw 
afrykańskich w swych wystę- 
pieniach zdecydowanie potępili 
pakt podpisany w Salisbury 
między premierem rasistowskie­
go reżimu łanem Smithem a 
przywódcami trzech rozłamo­
wych organizacji murzyńskich 
w sprawę tzw wewnętrznego 
uregulowania konfliktu w tym 
kraju.

Przemawiając w imieniu Or­
ganizacji Jedności Afrykańskiej, 
przedstawiciel Gabonu w ONZ, 
Leon Ndong podkreślił, że OJA 
— jest zdecydowana przeciwsta­
wić się tym niecnym planom i 
zagwarantować całkowitą nie­
zawisłość Zimbabwe.

Podpisane w Salisbury poro­
zumienie potępili również na 
czwartkowym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa przedstawiciele 
Kuwejtu, Sudanu, Indii, Sierra 
Leone i Botswany. (P)
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Progi lat osiemdziesiątych
HENRYK CHĄDZYŃSKI

DYNAMIZM INNOWACYJNY
Dziś iükt już nde kwes­

tionuje coraz bardziej 
dostrzegalnej roli inno­

wacji, głównie naukowo-tech­
nicznych, jako podstawowego 
czynnika rozwojowego. W 
Polsce, która obecnie dyspo­
nuje zmodernizowanym i roz­
budowanym aparatem wy­
twórczym, a także kadrą fa­
chowców o coraz wyższych 
kwalifikacjach, postęp tech­
niczno-ekonomiczny w coraz 
większym stopniu decydować 
będzie o naszych efektach u- 
zyskiwanych w skali ogólno­
społecznej, jak i w ramach 
poszczególnych organizacji 
gospodarczych.

Mówi się dlatego dużo o do­
tąd niedostatecznej chłonności 
gospodarki na postęp naukowo- 
techniczny, mówi się też o ko­
nieczności większej sprawności 
w wykorzystywaniu nowych 
wynalazków, odkryć i stosowa­
niu w praktyce wyników badań. 
Nie przypadkowo zresztą oce­
nia się, że jest to wciąż naj­
słabsze ogniwo naszej polityki 
naukowej i technicznej. Warto 
jednak na tym tle zwrócić u- 
wagę na stwierdzenie prof. Jó­
zefa Pajestki, który pisząc o 
roli nauki i postępu technicz­
nego w procesie rozwoju* 1 * *) do­
strzega, że często rozumie się 
je jako czynnik zewnętrzny w 
stosunku do ludzi, szczególnie 
tych, którzy nie są włączeni do 
sfer działania czy też organiza­
cji zajmujących się bezpośre­
dnio nauką, badaniami i postę­
pem techniczym. Nabiera zna­
czenia postawiona teza, że „jak 
długo społeczeństwo jako całość 
nie nabierze cech dynamizmu 
innowacyjnego, tak długo nau­
ka i badania nie staną się sku­
tecznym czynnikiem postępu. 
Grozi im wówczas przekształ­
cenie się w pewnego rodzaju 
«narośl», może piękną, z całą 
pewnością kosztowną, ale mało 
skuteczną w przekształcaniu 
życia i realizacji celów społe­
cznych.

’) Józef Pajestka: „Czynniki 1 
współzależności rozwoju społecz­
no-gospodarczego kraju”, Książką
i Wiedza 1975

*) Andrzej Gniazdowski: „Bada­
nia — Wdrożenia”, Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe. Warsza­
wa 1977

nieniem. Podczas jednego z 
tych zwolnień, kontrola spo­
łeczna z zakładu nie zastała go 
w domu, a rodzina oświadczyła, 
że udał się do gabinetu za­
biegowego, który jak sprawdzi­
ła komisja, był tego dnia 
nieczynny. Stwarzało to pod­
stawy do pozbawienia go za­
siłku chorobowego za te dni, 
zakład jednak tego nie uczy­
nił. W nadesłanej znacznie póź­
niej karcie zabiegów, odnoto­
wane są jego wizyty w dni, 
kiedy gabinet był nieczynny. 
Jest to zresztą dokument bar­
dzo dziwny, na którym nie 
sposób odczytać ani właściwej 
daty wystawienia, ani podpisu 
osoby wystawiającej.

Widać jednak za mało 
mu było zwolnień, bo 
w sierpniu, aby uzyskać 

dzień wolny od pracy, spre­
parował sobie przy pomocy 
żony, pracującej w urzędzie 
gminy, fałszywe wezwanie, 
rzekomo dla załatwienia 
spraw urzędowych. Naczelnik 
gminy, w piśmie do zakładu, 
który zażądał wyjaśnień, 
stwierdził, że nie było żadne­
go powodu do wzywania Jó­
zefa 2. i poinformował o uka­
raniu winnej pracownicy. 4 

We wrześniu korzysta ze 
zwolnienia na opiekę nad 
zdrowym dzieckiem (żona jest 
chora). Zbliża się październik, 
pora wykopków (warto tu wy­
jaśnić, że Józef 2. jest współ­
właścicielem niewielkiej dział­
ki gruntu). Występuje ponow­
nie o urlńp, motywując to 
tym, że ma chorą żonę w 
ciąży i musi opiekować się 
10-miesięcznym dzieckiem. Za­
kład jednak, mając uzasadnio­
ne powody do podejrzewania, 
że sytuacja nie jeet tak dra-

Dynamizm innowacyjny musi 
być zjawiskiem powszechnym 
i oddolnym. Wówczas fiziała on 
jako potężna siła napędowa po­
stępu”.

Druga faza
Na ogół panuje zgodność, że 

nasze społeczeństwo nie ma 
jeszcze dostatecznie rozwinię­
tych cech dynamizmu innowa­
cyjnego. Jest to w dużym stop­
niu rezultatem warunków his­
torycznych, odziedziczonego sto­
pnia rozwoju cywilizacyjnego, 
gdyż socjalizm musiał w na­
szym kraju także nadrabiać za. 
leg łoić i poprzednich ustrojów. 
Jednakże można się spotkać też 
z tezą, że obecnie dynamizm 
innowacyjny pozostaje u nas 
w tyle za stopniem uzyskanego 
rozwoju ekonomicznego. Nie­
którzy twierdzą, że jest to kon­
sekwencją faktu, iż proces u- 
przemystowienia dokonywał się 
na podstawie decyzji central­
nych, kierujących środki i wy­
siłek ludzki na rozwój poten­
cjału produkcyjnego i nowych 
struktur w gospodarce. Była to 
zresztą jedyna droga nadrobie­
nia opóźnienia. Jednakże inno­
wacje narzucane były na Wiel­
ką skalę w ramach tych właś­
nie decyzji o rozwoju nowych 
dziedzin, nowych technologii, 
nowych produktów.

Wprowadzenie tych innowa­
cji od góry nie wykształca jed­
nak oddolnego dynamizmu .in­
nowacyjnego, bez którego — 
jak stwierdza prof. Pajestka — 
nie można zapewnić procesów 
rozwojowych w dłuższym okre­
sie. Pisze dlatego o drugiej fa­
zie rozwoju wewnętrznego dy­
namizmu innowacyjnego, który 
jest u nas opóźniony. Nastąpiło 
to w wyniku całego splotu 
czynników, z których najważ­
niejsze są związane z systemem 
funkcjonowania gospodarki.

Jak gdyby znakomitą ilustra­
cję tej tezy stanowią docieka­
nia Andrzeja Gniazdowskiego 
э roli placówek badawczych <we

Rewizji nadzwyczajnej nie będzie

iedawno obiegła prasę 
historia „ściganego” — 
człowieka, który przez 

kilka lat oszukiwał kolejne 
zakłady pracy, wyłudzając 
zasiłki chorobowe i nie pra­
cując wcale. Józef Ż. nie 
jest aferzystą tego formatu, 
jego sprawa jest właściwie 
banalna i nie zasługiwałaby 
na uwagę, gdyby nie to, że 
zaprezentowana przez niego 
postawa lekceważenia obo­
wiązków pracowniczych i 
wykorzystywania zakładu 
pracy, nie należy niestety 
do całkiem odosobnionych i 
domaga się społecznej oceny 
i dezaprobaty.

Józef 2. zatrudniony był w 
Hucie Szkła w T. jako ślusarz 
od kwietnia 1976 r. Z faktu 
podpisania umowy o pracę wy­
ciągnął on jeden tylko wnio­
sek, ten mianowicie, że obo­
wiązki wobec niego ma tylko 
pracodawca. Bilans „działal­
ności” Józefa 2. w hucie szkła 
(nawiasem mówiąc było to je­
go dziewiąte miejsce pracy w 
ciągu ośmiu lat) przedstawia 
się następująco: Na 198 dni 
roboczych przepracował tylko 
92 dni. Przez 56 dni korzystał 
ze zwolnień lekarskich na 5 
różnych rodzajów schorzeń, 11 
dni opuścił bez usprawiedli­
wienia, 44 opiekował się zdro­
wym drieckiem, 13 dni był na 
urlopie i 2 dni szukał pracy. 

wdrażaniu innowacji technicz­
nych. We wstępie do tej książ­
ki wydanej przez PWN pt. 
„Badania — wdrożenia” prof. Jan 
Szczepański pisze o warunkach, 
jakie muszą być spełnione, aby 
współpraca między nauką a 
praktyką gospodarczą była har­
monijna i przynosiła optymalne 
korzyści społeczeństwu. Po 
stronie gospodarki należą do 
tych warunków metody plano­
wania i zarządzania, mechaniz­
my podejmowania decyzji w 
zakresie produkcji, wiedza pla­
nisty o potrzebach 4 stanie ryn­
ku, elastyczność czy sztywność 
metod planowania i zarządza­
nia. Prof. Szczepański wymie­
nia także warunki ekonomicz­
ne, tzn. sposób wynagradzania, 
system płac i premii, zasady a- 
wansu i nagradzania. „Jeżeli 
innowacja techniczna jest zagro­
żeniem dla wykonania planu, 
dla poziomu uzyskiwanych 
Płac» premii, zagrożeniem dla 
możliwości awansu itp., to o- 
czywiście i kierownictwa przed­
siębiorstw, i załogi wolą się trzy­
mać sprawdzonej rutyny i u- 
nikać innowacji”. *)

Dalej wśród tych warunków 
wymienia się np. poziom wy­
kształcenia i umiejętności kadr 
w przedsiębiorstwach, ich wy­
obraźnię, możliwość zrozumie­
nia propozycji wynikających z 
badań, a poza tym — na co 
warto zwrócić uwagę — istnie­
nie rezerw w maszynach, pie­
niądzach i ludziach, potrzeb­
nych dla eskperymeintowania i 
dla podejmowania ryzyka. Bez 
tych warunków przedsiębiorstwa 
mają małą zdolność do „ssania” 
postępu technicznego, doko­
nuje się on powoli i z dużymi 
oporami.

Ukryte opory
Praca Gniazdowskiego jest w 

naszej literaturze socjologicznej 
szczególnie interesująca, gdyż 
autor podejmuje próbę zbadania 
przede wszystkim mechanizmów 
społecznych i barier psycholo­
gicznych, które występują na 
styku między nauką a prakty­
ką, także wówczas, jeśli placów­
ki badawcze i rozwojowe znaj­
dują się w tym samym resorcie, 
co przedsiębiorstwa przemysło­
we. Nie ma wówczas barier re­
sortowych, ale występują inne­
go rodzaju- bariery, m.in. czy­
sto ludzkie.

Gniazdowski stwierdza, że 
ogólna dynamika innowacyjna 
jest zdeterminowana przede 
wszystkim skłonnością do inno­
wacji, dążeniem do ulepszania 
procesów produkcyjnych, prze­
jawianym nie tyle na poziomie 
instytucji centralnych, ile przed­

Rys. Voutra

HALINA LEŚNICKA 

Od strony umiejętności zawo­
dowych — niestety, nie dał się 
poznać. Nic dziwnego, że za­
kład doszedł do wniosku, iż 
taki pracownik stanowi jedynie 
bezproduktywne obciążenie
funduszu płac i postanowił się 
z nim rozstać.

Józef 2. uważa natomiast, że 
zwolnienie z pracy było szyka­
ną ga wystąpienie przez niego 
do Komisji Rozjemczej o od­
szkodowanie za wypadek przy 
pracy, który miał miejsce 1 
czerwca 1976 r. W dniu tym, 
został on uderzony młotem o 
wadze 5 kg w lewe podudzie. 
Józef 2. nie był bezpośrednio 
zatrudniony przy czynnościach, 
które wykonywali inni pracow­
nicy, ale stał obok i przyglą­
dał się. Skutkiem wypadku był 
duży krwiak, lekarz zalecił o- 
kłady i wypisał mu 8 dni 
zwolnienia. Wkrótce stłuczenie 
wygoiło się całkowicie i wy­
padek nie pozostawił żadnych 
trwałych następstw.

Pech jednak chciał, że nie­
długo potem Józefowi 2- zro- 
piał paznokieć na dużym palcu 
lewej nogi. Leczenie tego scho­
rzenia zajęło mu 17 dni. Józef 
2. postanowił wykorzystać ten 
zbieg okoliczności, aby wystą­
pić o uznanie inwalidztwa z 
tytułu... wypadku przy pracy. 
Ani Komisja Inwalidztwa i Za­
trudnienia, ani lekarze biegli 
sądowi, którzy zbadali go na 
zlecenie Okręgowego Sądu 
Pracy i Ubezpieczeń Społecz­
nych nie dopatrzyli się związ­

siębiorstw. Znamienne dlatego, 
że przeprowadzone badania an­
kietowe wykazały, iż w prze- 
myśle na różnych szczeblach 
podatność na innowacje, pocho­
dzące z placówek zaplecza, zo­
stała oceniona raczej negatyw­
nie. Najostrzej ocenili innowa­
cyjność przedsiębiorstw respon­
denci ze zjednoczeń. Jak stwier­
dza Gniazdowski, nie zanotowa­
no tu ani jednej oceny pozy­
tywnej i najwięcej w stosunku 
do pozostałych grup deklaracji 
negatywnych. Warto prześledzić 
też cytowane w książce bezpo­
średnie wypowiedzi zaintereso­
wanych, gdyż świadczą one za­
równo o sytuacji, jak i o po­
stawach.

Przypadki spontanicznych po­
szukiwań możliwości uzyskania 
innowacji przez zakłady prze­
mysłowe w placówkach, choć­
by w formie zwracania się do 
nich z prośbą o udzielenie okre­
ślonych informacji na ten te­
mat, są sporadyczne. Takie są 
konstatacje działów planowania 
i wdrożeń placówek, a są to 
komórki, do których powinny 
być przede wszystkim adreso­
wane tego rodzaju akcje. Cha­
rakterystyczne jest także inne 
stwierdzenie tego autora, kiedy 
pisze, że formy oporu wobec 
wdrożeń są bardzo różnorodne. 
Z reguły jest to opór nie 
wprost, ukryty w każdym razte 
za „logiczną” argumentacją. 
Przewidujące przedsiębiorstwa 
podejmowały kontrakcje jeszcze 
na etapie badań, zwłaszcza w 
chwili komisyjnego odbioru 
pracy; Próbowały wówczas 
wszelkimi środkami, jeśli nie 
zdyskredytować w ogóle nowości, 
to przynajmniej wykazać, że w 
danym przedsiębiorstwie, czy 

, danym momencie czasowym, jej 
zastosowanie nie jest możliwe.

Bariery w sferze myślenia
Przyczyny są na ogół znane, 

a lektura tekstów drukowanych 
choćby w naszym dodatku „Zy­
cie i Nowoczesność” potwierdza 
wiele tez 1 na temat niedosta­
tecznej dojrzałości opracowań 
badawczych, ale także o innego 
rodzaju barierach chociażby 
ludzkiej zawiści. Ich przełamy­
wanie jest procesem trudnym, 
choć pojawiają się ciekawe 
inicjatywy. Już w pracy Gniaz­
dowskiego zwrócono uwagę na 
pewne Interesujące próby, po­
dejmowane w swoim czasie w 
Instytucie Ciężkiej Syntezy Or­
ganicznej w Blachowni Śląskiej, 
a potem upowszechniane, na­
wiązywania nowego partnerstwa 
między przemysłem a nauką. 
Przykłady wzajemnych działań 
— w oparciu o umowy, przewi­

ku między tymi schorzeniami, 
stwierdzając, że zropienie było 
skutkiem wrastania paznokcia, 
a więc zaniedbań higienicznych, 
a nie wypadku przy pracy. O- 
rzeczono stopień inwalidztwa 
„0”, i od tego wyroku Józef 
2. nawet się nie odwoływał, co 
nie przeszkadzało mu później 
obwiniać zakładu o nieuznanie 
skutków wypadku przy pracy.

18 czerwca, podczas zwolnie­
nia lekarskiego, Józef 2. po­
jawił się w zakładzie i prze­
szkadzał innym w pracy. Bez­
pośredni zwierzchnicy wystąpi­
li o ukaranie go za to. Tu nie­
stety zakład popełnił błąd; 
nietrafnie dobierając rodzaj 
kary — potrącenie dniówki. 
Józef 2. nie omieszkał tego 
wykorzystać, odwołując się do 
Zjednoczenia i uzyskał anulo­
wanie kary. Zespół pracowni­
czy, który znał go najlepiej, 
dokonał jednak właściwej oce­
ny jego postępowania. Szkoda, 
że na taką ocenę nie zdobył 
się zakład pracy odpowiednio 
wcześniej, bo uniemożliwiłoby 
mu to wykonzystywaniè zakła­
du jeszcze przez dłuższy czas.

Po wykurowaniu się, Józef 
2. wrócił do pracy na ostatnie 
dwa dni lipca, po to tylko, aby 
wystąpić o urlop wypoczynko­
wy. W planie urlopów nie był 
on uwzględniony, jednak na 
usilne jego nalegania, przesu­
nięto urlop innemu pracowni­
kowi. Po urlopie, nadsyła ko­
lejne zwolnienia , lekarskie, 
zawsze zresztą z dużym opóź­

dujące pewne ryzyko i gwaran­
cje dla stron, a także potem 
realizowane przez wspólne prze- 
mysłowo-naukowe zespoły spe­
cjalistów — zdają egzamin.

J ednakże problematyka ta, 
która staje się jednym z cen­
tralnych zagadnień nie tylko 
polityki naukowej w Polsce, 
lecz także polityki społeczno- 
-ekonomicznej w ogóle, wymaca 
kontynuowania rozwiązań, któ­
re nazywamy systemowymi. 
Wymagają one przełamania pe­
wnych barier nie tylko w sfe­
rze planowania, rozrachunku 
gospodarczego, ale także działal­
ności społecznej, preferującej 
ów dynamizm innowacyjny od­
dolny. Jakże to znamienne, że 
w swoich tradycjach tak bar­
dzo społeczne organizacje, jaki­
mi są stowarzyszenia naukowo- 
-technłczne, stały się niejako 
branżowymi przybudówkami re­
sortów. Stowarzyszenie nie mo­
że zdobyć się wówczas na jakaś 
alternatywę, na przedstawienie 
odmiennej koncepcji, aniżeli 
lansowana przez urzędników 
ministerstwa.

Jest to oczywiście przykład 
drobny, ale też w pewnym 
stopniu symptomatyczny. 
Sprawa jest zresztą szersza i 
dotyczy możliwości wykorzy­
stania tych warunków, szcze­
gólnie sprzyjających wszelkiej 
twórczości innowacyjnej, jakie 
stwarza system socjalistyczny. 
Ich zdyskontowanie staje się 
u progu lat osiemdziesiątych 
w Polsce szczególnie koniecz­
ne, gdyż jesteśmy przekonani, 
że postęp techniczny nie jest 
taką siłą rozwoju kraju, jaką 
powinien być w warunkach 
odnowienia i unowocześnienia 
potencjału wytwórczego i tej 
ogromnej akumulacji wiedzy i 
kwalifikacji. Stąd też wraz z 
działaniami pobudzającymi ro­
zwój oddolnego dynamizmu, 
wraz z motywacjami, konie­
czne jest bardziej skuteczne 
sprzężenie nauki i badań z 
działalnością praktyczną. Upo­
wszechnić dlatego warto te 
wszystkie doświadczenia, któ­
re w tej sferze, tak jak w 
Blachowni Śląskiej, przyniosły 
korzystne i sprawdzalne wy­
niki.

kot. Ryszard Przedworski

Młodzi o młodych i dla młodych 
Z „Życiem" rozmawia ANDRZEJ PIŁAT, sekretarz Zarządu Głównego 

Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej
— 40 tys. małżeństw rocznie 

za zgodą sądu rezygnuje ze 
wspólnego życia. Mówi się 
wręcz o kryzysie samej insty­
tucji trwałego związku, a winą 
za to obarcza głównie młodych. 
Co na to organizacja młodzieżo­
wa?

— 40 tys. rozwodów rocznie 
nie upoważnia jeszcze do mó­
wienia o kryzysie, bo trzeba tę 
liczbę widzieć w zestawieniu z 
inną — z ilością młodych mał­
żeństw. Jesteśmy w ogóle spo­
łeczeństwem młodym, jednym 
z najmłodszych w Europie — 
52 proc, ludności nie ukończyło 
jeszcze 30 lat, a według prog­
noz demograficznych w 1980 r. 
będzie to już 54 proc. W latach 
1971—1976 zawarto w Polsce 2 
min 177 tys. małżeństw, z czego 
85 proc, to małżeństwa młode, 
czyli takie, gdzie przynajmniej 
jedno z małżonków ma lat 30 
lub mniej.

— Taka statystyka, to już po­
wód, żeby organizacja młodzie­
żowa, poświęcała uwagę proble­
mom młodych rodzin...

— Oczywiście. Uważam, że 
czasami nie możemy bać się ro­
li swoistego związku zawodo­
wego. Skoro jesteśmy reprezen­
tantami młodego pokolenia, to 
jesteśmy nimi i w sprawach ta­
kich właśnie, czasem niewygod­
nych, trudnych. A przyznać trze­
ba, że młode małżeństwa mają 
wiele niełatwych problemów.

Próbujemy im pomagać i sa­
mi, jako Związek, i zwracamy 
się z różnymi propozycjami roz­
wiązań do władz. I trzeba przy­
znać, że od pewnego czasu spo­
tykamy się ze znacznie więk­
szym zrozumieniem i uwagą 
dla naszych propozycji. Coraz 
częściej zwracają się do nas po 
opinie różne resorty. Wiele de­
cyzji podejmowanych jest 
wręcz z naszej inicjatywy — 
np. na nasz wniosek znowelizo­
wane zastały przepisy o kredy­
tach dla młodych małżeństw. 
Wprawdzie proponowaliśmy 
kredyty wyższe, ale... Każdy, 
kto musiał samodzielnie, bez 
pomocy rodziców urządzić pier­
wsze własne mieszkanie, wie ile 
to kosztuje. Uważamy więc, że 
przydałyby się kredyty -wyż­
sze, ale jesteśmy zdania, że po­
winny mieć w tym swój udział 
zakłady pracy. A to z tego cho­
ciażby powodu, że pożyczka 
przyznawana przez zakład, zna­
komicie z nim związuje. Pre­
cedens już zresztą jest — od 
1974 r. resort górnictwa przyz­
na je kredyty w wysokości 25 
tys. złotych małżeństwom mło­
dych górników.

— Zanim jednak zacznie się 
z książeczką czekową i listą za­
kupów biegać po sklepach, 
trzeba mieć gdzie te zakupy 
wstawić. Mieszkanie jest chyba 
pierwszą rzeczą potrzebną mło­
demu małżeństwu?

— Robiliśmy takie mini-ba- 
dania, żeby ustalić co dla mło­
dych ludzi jest potrzebą najpil­
niejszą i hierarchia potrzeb jest 
taka: mieszkanie, wyposażenie 
do mieszkania, warunki pracy i 
płacy, podróże. Tak więc pa­
tronat nad budownictwem mie­
szkaniowym jest dla naszej or­
ganizacji jedną z najważniej­
szych, a i najtrudniejszych 
spraw.

matyczna, jak przedstawiał ją 
Józef 2., odmawia, zwłaszcza 
iż w tym czasie były do wyko­
nania pilne prace, a ponadto 
na urlop miał iść ten sam pra­
cownik, któremu w sierpniu 
odmówiono z powodu Józefa 
2. Już choćby zwykła solidar­
ność wobec zespołu nakazywa­
łaby zostać w trudnej dla za­
kładu sytuacji. Józef 2. jednak 
po prostu nie stawił się do 
pracy i został wobec tego 
skreślony z ewidencji pracow­
ników. Po kilku dniach przed­
stawia kolejny druk L-4 (na 
którym brak jednak zwolnienia 
za dni 5—-7.X.1976) i zostaje 
przywrócony do pracy. Komisja 
z zakładu, zastała go podczas 
tego zwolnienia kopiącego kar­
tofle przy domu. 2akład 
cierpliwie płaci świadczenia. 
Józef 2. nie miał tymczasem 
zamiaru wracać do pracy. W 
listopadzie bierze kolejne 15 
dni zwolnienia na opiekę nad 
zdrowym dzieckiem (przysłu­
guje ono ojcu, gdy matka Jest 
chora i nie ma w domu innej 
osoby mogącej opiekować się 
dzieckiem), w tym wypadku 
jednak byli w domu dziadko­
wie dziecka.

Zakład wreszcie ma dość 
tej zabawy w ciuciubab­
kę i postanawia zwolnić 

go bez wypowiedzenia. Rada 
zakładowa zgłasza jednak za­
strzeżenia co do trybu roz­
wiązania umowy o pracę „ze 
względu na właściwe kształ­
towanie stosunków między­
ludzkich”! i zostaje ono zmie­
nione na wypowiedzenie w 
trybie ustawowym.

Józef 2., rozzuchwalony tym, 
że dotychczas tak łatwo uda­
wało mu się wykorzystywać 
zakład nia rezygnują a powro-

— Nie jest natomiast sukce­
sem...

— Niezupełnie się z tym zga­
dzam. Od 1970 r„ mimo iż od­
powiednie decyzje rządowe zo­
stały wydane dopiero w lutym 
br„ dzięki uporowi młodzie­
ży i przychylności władz tere­
nowych, zbudowaliśmy 30 tys. 
mieszkań. Do 1980 r. mamy za­
miar wybudować następne 30 
tys. Nie spodziewamy się na 
razie przynajmniej, eksplozji bu­
downictwa patronackiego, ale 
decyzja Prezydium Rządu z b 
lutego br.. bardzo budownictwu 
patronackiemu pomoże.

Wszystko to oczywiście mało, 
organizacja młodzieżowa wys­
tępowała więc o preferencje 
dla młodych małżeństw przy 
przydziale mieszkań. Preferen­
cje były zresztą kiedyś zapisa­
ne w dokumentach spółdziel­
czości mieszkaniowej, potem 
przestały być aktualne, ale o- 
statnio mówił o tej. sprawie w 
Sejmie Edward Gierek. Chodzi 
naip oczywiście o preferencje 
rozsądne. Nie jesteśmy wcale 
zdania, żn trzeba młodym wszy­
stko natychmiast dawać, bo 
czekają i się niecierpliwią. Ale 
zdarzają się przecież sytuacje, 
kiedy można młodym mieszka­
nie dać szybciej. W wielu mia­
stach samotni, starsi ludzie 
mieszkają w dużych lokalach 
w starym budownictwie, a chę­
tnie przenieśliby się do miesz­
kań mniejszych. W Warszawie 
nie jest to może odczuwalny 
problem, bo niewiele budyn­
ków uratowało się z wojny, ale 
są miasta o stosunkowo mało 
zniszczonej starej zabudowie, 
gdzie jest to naprawdę szansa 
jakiejś poprawy sytuacji miesz­
kaniowej młodych rodzin.

Chyba uda nam się ułatwić 
młodym małżeństwom urządza­
nie mieszkań. W listopadzie ub. 
roku podpisaliśmy umowę z 
Krajowym 2wiązkiem Spół­
dzielni Meblarskich. W maju i 
sierpniu pokażemy w całym 
kraju wystawy mebli, młodzież 
je sobie obejrzy, a wedle umo­
wy spółdzielczość będzie przyj­
mowała zamówienia na meble 
do mieszkań wybudowanych w 
ramach patronatów, będzie je 
bezpłatnie dowoziła i montowa­
ła.

Potrzeby młodzieży nie koń­
czą się na meblach. Wiemy, że 
niełatwo kupić np. modne u- 
branie, ładne ubranka dla dzie­
ci. Wydaje nam się, że mamy 
sposób na—'lepsze zaopatrzenie 
tzw. rynku młodzieżowego. Sia­
dem eksperymentu w Białym­
stoku będziemy powoływać 
przy centralach handlowych 
Regionalne Ośrodki Mody Mło­
dzieżowej i Dziecięcej, zajmu­
jące się projektowaniem poszu­
kiwanych, modnych ubrań.

— Jeszcze jedna komórka 
projektująca! Projektantów i to 
dobrych mamy wielu. Cała 
sztuka w przekonaniu przemy­
słu do produkcji udanych pro­
jektów. Jaką macie gwarancję, 
że wam się to uda?

— Jest taką gwarancją 
wpływ zarządów zakładowych 
ZSMP zakładów odzieżowych, 
których przedstawiciele będą 
zapraszani do współpracy z oś­
rodkami. Poza tym obejmujemy 
patronatami sklepy z odzieżą 

tu. 2wraca się do Komisji Od­
woławczej a następnie Okręgo­
wego Sądu Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych o przywrócenie do 
pracy. W obu instancjach prze­
grywa, wobec tego stara się 
o rewizję nadzwyczajną.

W tej sprawie jednak rewizji 
nadzwyczajnej nie będzie. Jó­
zef 2. zapomniał bowiem o 
tym, że kodeks pracy daje 
ochronę przed zwolnieniem tyl­
ko pracownikom sumiennym i 
Zdyscyplinowanym. Nie można 
aprobować nadużywania świad­
czeń społecznych, przez ludzi 
którzy chcieliby łatwo żyć na 
koszt zakładu. Od roku Józef 
2. nie zajmuje się niczym in­
nym jak pisaniem skarg i jeż­
dżeniem do Warszawy. Liczy 
na to, że gdyby udało mu się 
uzyskać inny wyrok, otrzymał­
by wynagrodzenie za cały 
okres pozostawania bez pracy. 
Na innej pracy widać nie bar­
dzo mu zależybo nie pojawił 
się nawet w wydziale zatrud­
nienia.

Zadziwiające są w tej spra­
wie niezwykła' pobłażliwość 1 
tolerancja, jaką okazał zakład 
wobec człowieka, który wie­
lokrotnie naruszył dyscyplinę 
pracy. Gdyby postępowano w 
tej sprawie według obowiązują­
cych powszechnie zasad, Józef 
2. powinien być już dwukrot­
nie skreślony z ewidencji pra­
cowników i trzy razy zwolnio­
ny dyscyplinarni» z praęy za 
udowodnione mu przewinienia.

Dziwna jest również łatwość, 
i jaką uzyskiwał on zwolnie­
nia lekarskie na opiekę nad 
zdrowym dzieckiem (nie zawsze 
zresztą wystawiane na druku 
L-4), podczas gdy w domu były 
inne osoby opiekująca się 
dzieckiem. Ta sprawa Jest 
zresztą przedmiot»» wobMgo 
badania. 

dla dzieci i młodzieży, a chodzi 
nam także o to, by „młodzie­
żowe” sklepy zawierały umowy 
patronackie z odpowiednimi 
zakładami produkcyjnymi Jest 
to też pewna gwarancja po­
prawy zaopatrzenia. Przedstawi­
ciele ZSMP wchodzą także w 
skład Komitetu do Spraw Ryn­
ku.

Ogromnie ciekawą inicjatywę 
zaproponowała Warszawa — 
myślę o tzw. niedzielach mło­
dego handlowca. W jedną z nie­
dziel młodzież z handlu urzą­
dziła stoiska na ulicach z wie­
loma ciekawymi i poszukiwa­
nymi artykułami. W jednym z 
punktów miasta zorganizowano 
giełdę używanych przedmio­
tów — chętnych nabywców 
znajdowały łóżeczka dziecięce, 
wózki, rowerki, meble... Nato­
miast młodzi rzemieślnicy ofe­
rowali swoje usługi w nowych 
osiedlach mieszkaniowych, tam 
gdzie niełatwo o fachowca, któ­
ry wstrzeli kołki, założy karni- 
eze itp. Pomysł jest świetny i 
chcemy takie niedziele ogłaszać 
w całym kraju.

Jako pierwsi spróbowaliśmy 
pomóc młodym rodzicom z ma­
łymi dziećmi w zorganizowaniu 
u-lmów. Domy wczasowe nie­
chętnie przyjmują małżeństwa 
z małymi dziećmi. Od dwóch 
więc lat prowadzimy obozy 
dla młodych małżeństw z ma­
łymi dziećmi, na których za­
pewniamy fachową pomoc le­
karską, pedagogiczną. W tym 
roku organizować także będzie­
my takie wczasy wespół z 
CRZZ. Związki zawodowe roz­
ważą możliwość przeznaczania 
w określonych miesiącach kilku 
domów wypoczynkowych wy­
łącznie dla małżeństw z mały­
mi driećmi do lat trzech.

— A właśnie — dopiero te­
raz obdarzyliśmy młode mał­
żeństwo dzieckiem, a przecież 
to jest dopiero problem: wy­
chowanie dziecka przez dwoje 
młodych, pracujących, dorabia­
jących się ludzi. Toczy się dy­
skusja, czy dla kobiet trzylet­
nie bezpłatne urlopy byłyby 
dobrodziejstwem, czy też mło­
de matki wola czym prędzej 
wrócić do nracy. Co o tym my­
śli organizacja młodzieżowa?

— Organizacja młodzieżowa, 
jako znająca opinie młodych 
ludzi, jest zdania, że jeżeli idzie 
o zanewnienie opieki dzieciom 
do lat trzech, żłobki są rozwią­
zaniem drugim w kolejności. 
Przede wszystkim trzeba zrobić 
absolutnie wszystko, by mały­
mi dziećmi do lat trzech mogła 
się opiekować matka. Potem 
oczywiście, z różnych wzglę­
dów, wychowawczych także, 
przedszkole jest konieczne i 
przedszkola należy rozbudowy­
wać. Jednak ideałem byłoby, 
żeby to matki opiekowały się 
przehtem dziećmi. Tym bar­
dziej. że w przeważającej wię­
kszości przez te pierwsze trzy 
lata chętnie zostalvbv w domu. 
I coraz więcej mówi sie prze­
cież o płatnych trzyletnich ur­
lopach na wychowanie dziecka. 
Nie stać nas na nie jeszcze, ale 
rozwiązanie w przyszłości po­
winno bvć chyba właśnie takie.

I to już chyba byłoby wszy­
stko. co iesłeśmv sami w stanie 
zrobić dla młodych rodzin i co 
lest®#mv w stanie z myślą o 
ich interesach proponować. Po- 
wołaliśmy zresztą niedawno 

Zarządzie Głównym ZSMP 
Fade do soraw Młodej Rodziny, 
w skład której wchodzą przed­
stawiciele wielu resortów — 
zdrowia, oświaty, handlu, prze­
mysł” lekkiego, rolnictwa...

—- Nie wspomnieliśmy jeszcze 
o młode1 rodzinie ra wsi, a. tam 
Występują przecież snecyf’czne 
nroblemv. Czy organizacja o 
tym «о mięta?

— Na newno pamięta i stara 
się sporo robić. Od dawna 
nrowadzone sa we wsiach tzw. 
Szkoły Zdrowia — w zeszłym 
roku było ich już 2200 Przv- 
gotowują do życia w rodzinie, 
uczą prawidłowej pielęgnacji 
niemowląt, propagują zasady 
nowoczesnej higienv, dietetyki... 
Wesnół z Kołami Gospodyń 
Wiejskich i ośrodkami ..Nowo­
czesna Gospodyni” organizuje­
my różnego rodzaju kursv, 
gdzie specjaliści uczą jak naj­
lepiej zorganizować pracę w 
domu 1 gospodarstwie, prowa­
dzą pokazy racjonalnego żywie­
nia, kursy kroju i szycia, po­
kazy posługiwania się nowo­
czesnym sprzętem cosnodar- 
stwa domowego. Młodzieży z 
miasta trudno czasem zrozu­
mieć, że na wsi taka pomoc 
jest bardzo ważna i potrzebna, 
dlatego też ten fragment naszej 
pracy ogromnie sobie cenimy. 
A sezonowe dziecince wiejskie? 
Czy to nie jest także pomoc 
młodej rodzinie?

W ogóle uważamy, że przy­
gotowanie do dorosłego żvcia, 
do małżeństwa, a notem nomoc 
w zorganizowaniu "twio. to je­
den z warunków. bv ta liczba, 
od której zaczęliśmy 
mimo że nie alarmująca, była 
coraz mniejsza.

■— Dziękujemy -a rozmowę.
Rozmawiała:

MONIKA MROZOWSKA
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Wiosna 1948 roku uczy­
niła nieodwołalnym po­
dział Europy n-a dwa 

zespoły państw o odmiennych 
ustrojach. Wydarzenia cze­
chosłowackie wykazały, iż w 
powojennej Europie nie ma 
miejsca na ustroje pośrednie. 
Po stronie zachodniej analo­
giczny wydźwięk miało pow­
stanie Unii Europejskiej i 
wkrótce potem Europejskiej 
Organizacji Współpracy Go­
spodarczej. Kraje demokracji 
ludowej odpowiedziały na to 
powołaniem do życa Komin- 
formu. Stało się zarazem o- 
czywiste, że ów podział ustro­
jowy przebiegać będzie r>o- 
przez obszar b. P^zeszy Nie­
mieckiej: w marcu przestała 
funkcjonować Sojusznicza Ra­
da Kontroli w Berlinie', trzy 
miesiące później otwarty zo­
stał pierwszy kryzys berliń­
ski, wspomniana organizacja 
ekonomiczna objęła zachodnie 
strefy okupacyjne. Aczkolwiek 
formalne zwieńczenie podzia­
łu nastawiło w następnym ro­
ku — dokonało się to przez 
utworzenie Paktu Atlantyckie­
go oraz powstanie RFN i. NRD 
— niemniej ówczesne posuirę- 
cia miały charakter decydu­
jący o dalszym kształcie Eu­
ropy.

W następstwie owego podzia­
łu przeżyliśmy najpierw czas 
zimnej wojny, ponieważ Zachód, 
a w szczególności Stany Zjed­
noczone nie chciały się pogo­
dzić z narodzinami zespołu 
państw socjalistycznych a ich 
polityka, obok motywów we­
wnętrznych, związanych z gwał­
townymi przemianami klaso­
wymi — a także deformacjami 
kultu jednostki — zmusiła rów­
nież drugą stronę, do przyjęcia 
postawy izolacjonistycznej. Bar­
dzo powoli, nie z własnej woli, 
lecz pod wpływem międzynaro­
dowego układu sił i ugrunto­
wania się nowego ustroju w 
poszczególnych krajach. Zachód 
doszedł do politycznego uznania 
rzeczywistości dwu systemów w 
ukształtowanych po wojnie gra­
nicach. Ukoronowaniem tego 
procesu stał się Akt Końcowy 
KBWE, do którego droga — w 
interesującym nas aspekcie — 
wiodła poprzez „układy wschod­
nie” zawarte między RFN a jej 
bliższymi i dalszymi sąsiadami 
socjalistycznymi.

Akceptacja terytorialno-poli- 
tycznego status quo jako ka­
mienia węgielnego bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie 
było co prawda potwierdzeniem 
fundamentalnego podziału we 
właściwych owemu dokumento­
wi sformułowaniach, jednakże 
nie wyleczyła Zachodu ze skłon­
ności do „modelowania” z ze­
wnątrz ustrojów, socjalistycz­
nych. Nienajlepszy, choć ani tra­
giczny, ani jałowy, jak sugeru­
ją zachodnie komentarze, prze­
bieg spotkania belgradzkiego 
potwierdza dobitnie oba fakty; 
trwałość zasadniczego podziału 
oraz ideologiczne i polityczne 
implikacje jego niepełnego u- 
znania przez świat kapitali­
styczny. Dowiodło cno również, 
że starannie wyważony, lecz 
tym samym dosyć pojemny i 
miejscami mało klarowny tekst 
Aktu Końcowego będzie przez 
dłuższy czas przedmiotem sprze­
cznych wykładni, uzależnionych 
od odmiennych wizji przy­
szłości Europy, a także ód stra­
tegicznych celów poszczegól­
nych uczestników.

eśli jednak akcentuję ów 
podział zasadniczy, to 
należy przestrzec przed je­

go uproszczonym widzeniem. 
Lata 70-te charakteryzują 
się rosnącym zróżnicowaniem 
związków międzynarodowych 
w skali regionu europejskie­
go jako całości jak też po­
między państwami o różnych 
ustrojach. Ścisłe, jednowymia­
rowe układy zimnej wojny u- 
stępują miejsca strukturom 
wielowarstwowym, w których 
na przecięcie "Wschód-Zachód 
nakłada się inaczej skompo­
nowana sieć dwustronnych 
stosunków politycznych. Za­
leżą one w coraz większej 
mierze cd zbieżności lub roz­
bieżności poglądów na ewo­
lucję stosunków europejskich 
i św atowych, cd długofalo­
wych racji stanu, od położe­
nia geograficznego i polityki 
wewnętrznej poszczególnych 
krajów.

Zimna wojna niwelowała po­
dobne odmienności, utrzymując 
stosunki Wschód-Zachód w ko­
lorach czarno-białych, jednoli­
tych dla wszystkich uczestni­
ków konfrontacji. Osłabienie 
dwubi gunowości wyzwala sze­
reg odcieni w tych stosunkach, 
a także pewne swoistości sub- 
regionalne. Należy do nich — 
jako przykład pozytywny — 
współpraca państw nadbałty­
ckich, które fizycznie powiąza­
ne są troską o ten akwen oraz 
dogodnymi liniami transportu

Przed pierwszą turą
morskiego, zaś politycznie sta­
nowią miniaturę układu glo­
balnego, mogącego służyć jako 
twórcze laboratorium rozwiązy­
wania problemów ogólnoeuro­
pejskich. Przykładem jeszcze 
postulatywnym jest Europa 
środkowa jako obszar ograni­
czenia i redukcji zbrojeń.

Subregionalnym układom mię­
dzynarodowym towarzyszy sto­
sunkowo nowe, lecz zapewne 
nie pozbauńone cech trwałości 
zjawisko społeczno-polityczne. 
W połowie lat 70-tych Europa 
zachodnia podzieliła się wyraź­
nie na dwa obszary. O ile jej 
część południowa jest terenem 
wzrostu wpływów lewicy, a 
przede wszystkim partii komu­
nistycznych (które z kolei ak­
centują swoją specyfikę, wyro­
słą z łacińskiej tradycji, w sto­
sunku do innych uczestników 
ruchu robotniczego), to część 
północna wykazuje tendencje 
konserwatywne, objawiające się 
w stratach socjaldemokracji i 
zyskach stronnictw zachowaw­
czych.

Obraz Europy znacznie 
się więc zróżnicował w 
ciągu minionego trzy­

dziestolecia, jakby na podkład 
malarski "Wschód-Zachód roz­
wój stosunków międzynaro­
dowych nałożył wiele nowych 
barw. Równalegle jednak 
rozwijało się i umacniało in­
ne zjawisko: potwierdzenie 
historycznej i współczesnej 
zwartości Europy. W swojej 
morfologii etnicznej pozostała 
— mimo wysiłków „Europej­
czyków” — kontynentem 
państw narodowych: do wyjąt- 
l&w należą państwa w-elona- 
rodowe, względnie narody zor- 
gan'zowane w kilku odręb­
nych bytach państwowych.

Jako obszar gospodarczy stała 
się, z odchyleniem w dół na 
jej południowym skraju, zespo­
łem rozwiniętych państw prze­
mysłowych, zaś charakterysty- 

! ka poszczególnych krajów — 
J nierównomierne rozłożenie га- 
; sobów kopalnianych, specjaliza­

cja przemysłowa, wyrównywa­
nie poziomu technologicznego i 

; dochodów ludności — sprzyjają 
międzynarodowemu podziałowi 
pracy. Z kolei, wspólne dziedzi­
ctwo kulturowe, a także bli­
skość przestrzenna sprzyja wza­
jemnej komunikacji i przyswa­
janiu obcych wzorów ekono­
micznych, obyczajowych i kul­
turowych. Wynika stąd — co 
podkreślałam w poprzedniej 
„Przerwie” — empirycznie do- 

' wiedziona przewaga różnorod­
ni nych bodźców wymiany i współ- 
I pracy nad ich hamulcami, real­

ność formuły „jedność w róż­
norodności”.

Wniosku tego nie mogą pod­
ważyć spięcia i ni.-powodzenia, 

i poniekąd naturalne w rzeczywi­
stości dwu odmiennych ustro­
jów, a w pewnej mierze wynik­
łe z anachronicznych nadziei i 
metod, którym nasi partnerzy 
zachodni — co prawda w roz­
maitym stopniu — nadal hołdu­
ją i zanewne nieprędko się ich 
wyzbędą.

Xirinachs
BARBARA ROMANOWICZ - korespondencja własna z Hiszpanii

Wygląda tak: wysoki, 
szczupły, w sandałach 
ze sznurka, z torbą 

wędrowca na ramieniu, broda­
ty, z zamyśloną twarzą. Na­
zywa się Lluis Maria Xiri­
nachs. Mówią o nim, że jest 
sumieniem Katalonii, albo że 
sumieniem Hiszpanii. On nie 
lubi takich wielkich słów. Nie 
lubi, jak go porównują do 
Mesjasza, do apostoła, do ere­
mity.

To zresztą wymyśliła pra­
sa, jego przyjaciele nigdy tak 
nie mówili. Lluis Maria Xiri- 
ncchs.lest kandydatem do Po-

Liuis Maria Xirinachs

Paryż, 10 marca 
ekordowa liczba 35 min 
obywateli uprawnionych 
jest do glosowania w tych 

wyborach, które w dwóch tu­
rach mają wyłonić nowy skład 
Zgromadzenia Narodowego. 
Wynika ona z obniżenia do 
18 roku życia dolnej granicy 
czynnego prawa wyborczego. 
W ten sposób jest dziś wy­
borców o blisko 5 milionów 
więcej niż przed pięcioma 
laty. Swoją drogą świadczy 
to także o młodości Francji, 
której ludność przekroczyła 
53 min obywateli.

Rekordowa jest także liczba 
kandydatów biorących udział w 
tej walce wyborczej. Przeszło 
4200 kandydatów7, o 40 procent 
więcej niż z podobnej okazji 
przed pięcioma laty, preten­
duje do 491 miejsc w Zgroma­
dzeniu Narodowym. Wynika to 
zarówno z większego nóż przed 
pięcioma laty rozbicia wewnętrz­
nego wielkich partii politycz­
nych. jak i z wyjątkowo liczeb­
nego zgłoszenia się do tych wy­
borów wielu małych partii i u- 
grupowań politycznych tak z le­
wa, jak i z prawa. Ponadto z 
osobnymi kandydaturami posta- 
nowiły w tych wyborach wy­
stąpić powołane ad hoc organi­
zacje kobiece, a także najzu­
pełniej efemerydałne ugrupowa­
nia, jak np. : Organizacja Fran­
cuzów o Zdrowym Rozsądku, 
Zgromadzenie Użytkowników 
Usług Publicznych lub Ugrupo­
wanie Podatników itd.

Przyczyną tej liczby kandyda­
tów jest stosunkowo łatwa do­
stępność do list wyborczych. 
Poza spełnieniem warunków po­
wszechnie występujących w 
każdym prawie konstytucyjnym, 
trzeba jeszcze wpłacić prefek­
turze tylko kaucję tysiąca fran­
ków. Ulega ona przepadkowi 
jeśli kandydat nie zbiorze w 
wyborach więcej niż 5 proc, 
głosów. W takim wypadku rów­
nież fundusze publiczne nie 
zwrócą się kandydatowi z wy­
datków poniesionych przez nie­
go z tytułu kampanii wyborczej.

5 procent głosów jest więc 
jak widać dolną granicą ryzy­
ka finansowego udziału w kam­
panii wyborczej, natomiast 12,5 
proc, głosów jest dolną grani­
cą dostępności do dalszej gry 
wyborczej w drugiej turze.

rdynacja V Republiki 
polega bowiem na sy­
stemie jednomandato­

wych okręgów wyborczych 1 
na głosowaniu większościo­
wym. Co oznacza, że z okre­
ślonego ckręgu może być wy­
brany tylko jeden deputowa­
ny i, że ten wybór może na­
stąpić w pierwszej turze tyl­
ko w przypadku, jeśli jeden z 
kandydatów’ zbierze więcej 
niż połowę ważnych wybra­
nych gło-ów. Z bra’-u takiej 
bezwzględnej większości defi­
nitywne głosowanie odkłada 
się do drugiej tury w tydzień 
później kiody już względna 
większość głosów*  przesądza o 
wyborze. Otóż z takiego 
współzawodnictwa w drugiej 
turze odpadają z postanowie­
nia prawa ci, którzy w pier­
wszej turze uzyskali mniej 
niż 12,5 proc, głosów. Oczy­
wiście mogą także wycofać się 
i inni, którzy tę dolną grani­
ce glo?ówr przekroczyli, ale o 
tym za chwilę.

Przy tak dużej konkurencji 
jak ta, która występuje w o- 

kojowej Nagrody Nobla. Jest 
senatorem miasta Barcelony w 
Kortezach w Madrycie, jest 
księdzem.

Od czerwca do października 
zeszłego roku ani razu nie u- 
siadł w fotelu w parlamencie. 
Uczestniczył we wszystkich de­
batach na stojąco. W ten sposób 
domagał się dla Hiszpanii peł­
nej amnestii politycznej. Przed­
tem czynił to samo przed gma­
chem wiezienia Modelo w Bar­
celonie. Z tą różnicą, że tam 
wysiadywał na ulicy. Na znak 
protestu, od dziewiątej rano do 
siódmej wieczorem, codziennie. 
Kiedy został senatorem, posta­
nowił usiąść na senatorskim 
fotelu dopiero wówczas, gdy 
ostatni więzień polityczny wyj­
dzie na wolność.

Camunias były minister 
w rządzie Suareza, powiedział 
wtedy: „Mnie tam wszystko jed­
no, ale może się nabawić żyla­
ków, szkoda...’’ I któryś z po­
słów natychmiast przypomniał 
ministrowi piosenkę w orłach, 
które szybują, szybują, ale zaw­
sze kiedyś muszą spaść na zie­
mię. To tak. żeby minister też 
o tym pamiętał, władza bywa 
ulotna.

Senator Xirinachs nie zdą­
żył się nabawić żylaków. 
Minister Camunias niepo­

trzebnie się martwił. 17 paź­
dziernika 1977 roku, kwadrans 
przed ósmą -wieczorem, uparty 
ksiądz z Barcelony powiedział: 
„Zapominam, co było’’. I 
usiadł po raz pierwszy. 
Tego dnia Kortezy uchwaliły 
amnestię polityczną. Na wszy­
stkich następnych posiedze­
niach Kortezów, listopadowym, 
grudniowym i styczniowym, 
Xirinachs już siedział.

Od stałego korespondenta LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

becnych wyborach — do jedne­
go miejsca pretenduje średnio 
9 kandydatów — trudno sobie 
wyobrazić aby już pierwsza tu­
ra wyborów miała przynieść 
wiele rozstrzygnięć. Z doświad­
czeń wynika, że w pierwszej 
turze wybieranych bywa około 
12 do 15 procent składu przysz­
łego parlamentu to jest 50—60 
miejsc. O obsadzie pozostałych 
miejsc przesądza druga tura.

Jakie wtedy jest więc znacze­
nie tej pierwszej tury rozgry­
wanej w niedzielę? Mimo wszy­
stko zasadnicze. Przyniesie ona 
bowiem odpowiedź na pytanie 
jak wygląda obraz aktualnych 
układów politycznych dzisiejszej 
Francji. Od tego obrazu, od 
jego interpretacji będzie zależeć 
w dużej mierze przebieg dru­
giej tury wyborów w następną 
niedzielę, a w rezultacie obsada 
polityczna nowego parlamentu.

W pięciu wyborach parlamen­
tarnych, które odbyły się w mi­
nionym dwudziestoleciu, pierw­
sza tura wyborów przynosiła 
zawsze bezwzględną większość 
głosów partiom obozu rządowe­
go. a druga tura przemieniała 
tę większość polityczną — w 
większość parlamentarną. Pra­
wda, że partie opozycyjne wy­
chodziły pokrzywdzone z takie­
go systemu głosowania, który w 
sposób najzupełniej nieadekwat­
ny do liczby oddanych głosów 
faworyzował partie rządzące a 
krzywdził partie opozycyjne (np. 
w 1973 r. jeden gaulliste po to. 
aby być wybranym potrzebował 
średnio 30 tys. głosów, a jeden 
komunista 70 tysięcy). Ale z 
grubsza rzecz biorąc we wszyst­
kich pięciu przypadkach po­

Następnego dnia w Hiszpanii 
nie mówiło się o wynikach gło­
sowania Kortezów w sprawie 
amnestii, ani o wizycie meksy­
kańskiego prezydenta Portillo, 
który był w tym czasie w par­
lamencie. Ani nie mówiło się 
o następnym zamachu bombo­
wym w’ Kraju Basków, ani o 
nagości aktorki Nadiuski, ani o 
królu, ani o premierze. Wiado­
mością dnia było, że XIRINACHS 
USIADŁ W KORTEZACH.

I Katalończycy rośli. Okazało 
się raz jeszcze, że kataloński 
sposób zdobywania wolności, 
upór i cierpliwa nieustępliwość, 
dają więcej niż wysadzenie w 
powietrze Carrero Blanco. Ka­
talończycy nie uważają, że trze­
ba koniecznie umierać za fla­
gę narodową. Flaga to piękny 
symbol, cała Barcelona powie­
wała wstęgami w czerwono-żół­
te pasy, kiedy wracał z Francji 
po 39 latach Josep Taradellas, 
ostatni republikański Présidente 
de la Generalitat, katalońskiego 
parlamentu. Największa flaga 
podczas tego powitania miała aż 
100 metrów. Wszystkie bramy, 
kościoły, domy, tramwaje i kio­
ski z gazetami i najbardziej za­
kazane bary, w’szystko było we 
flagach. Barcelona wyglądała 
pięknie, Josep Taradellas pła­
kał.

Flaga służy do dekoracji, do 
nadawania uroczystego charak­
teru i do zarabiania pieniędzy. 
Jeden metr bieżący w czerwono- 
-żółte pasy kosztuje średnio 200 
peset. Są tańsze, są droższe. 
Można kupić na wstążki dc 
warkoczy, na bluzkę, chustkę, 
zasłony, jedwabne, • W’elniane, 
bawełniane. Kiedy prowincja 
Leon rozbudzona ogólnohiszpań- 
skim duchem autonomii przy­
pomniała sobie o własnej za­
pomnianej fladze, okazało się, 
ż*  kupcy г Bai celony mogą do­

przednich wyborów parlamen­
tarnych większość parlamentar­
na z drugiej tury miała pokry­
cie większości politycznej w 
pierwszej turze.

Otóż teraz może być inaczej. 
Ostatnie sondaże opinii publicz­
nej wykazywały, że połowa, lub 
nieco więcej niż połowa, upraw­
nionych do glosowania nasila 
się r. zamiarem oddania swych 
głosów na partie lewicowe; 27 
proc, na kandydatów partii so­
cjalistycznej, 21 proc, na kan­
dydatów partii komunistycznej 
i 3 procent na lewicowych ra­
dykałów. I tylko 44 do 45 proc, 
wyborców nosiła się z zamiarem 
głosowania na kandydatów par­
tii obozu rządowego. Uprzedzić 
trzeba, że te sondaże pochodzą 
z okresu poprzedzającego ty­
dzień od pierwszej tury wybo­
rów, gdyż francuskie prawo za­
kazuje publikowania wyników 
sondaży w późniejszym termi­
nie. Uprzedzić trzeba także, iż 
w tych sondażach dość spory 
był odsatek ludzi nie mających 
w danym momencie określonych 
upodobań wyborczych lub stu­
procentowej pewności czy w 
dniu wyborów będą głosować 
tak samo jak w dniu przepro­
wadzania sondaży. Uprzedzić na­
leży dalej, że tolerancja ewentu­
alnej pomyłki sięga aż 10 ого- 
cent. gdy liczba ankietowanych 
ogranicza się do stu osób i tyl­
ko 2.5 nrocentu. gdy liczba an­
kietowanych mieści się w ramach 
1600 osób.

Z tymi zastrzeżeniami można 
jednak polegać na wspomnia­
nych sondażach, które w wie­
lu wypadkach udowodniły swo­
ją sprawdzalność. choć pamię­

starczyć flagę Leon u Jako pierw­
si. Katalonia zawsze była sław­
na z kwitnącej gospodarki, ni­
gdy nie była sławna z żołnie­
rzy.

I wcale się tego nie wstydzi.
W siedzibie katalońskiego 
parlamentu i rządu, na któ­

rej tak wspaniale błyszczą 
złote litery GENERALI­
TAT, znów, po 39 latach, kil­
ku Katalończyków tłumaczy 
mi na czym to polega, że oni 
się tego nie wstydzą. Patrio­
tyzm to znajomość kataloń­
skiego, w mowie i w piśmie, 
to konsekwentne zdobywanie 
swobód — finansowe są 
szczególnie istotne. Patrio­
tyzm to tyle, co czuć się Ka- 
talończykiem i bronić intere­
sów Katalonii. Można się uro­
dzić w Andaluzji, Galicji, w 
Walencji, ale trzeba osiąść w 
Katalonii nauczyć się jej ję­
zyka. Zupełnie inaczej niż w 
Baskonii, gdzie o wszystkim 
rozstrzyga baskijska krew.

Xirinachs jest Katalończykiem 
z urodzenia, ale równie dob­
rze mógłby przyjechać z Extra- 
madury. albo Navarry. Jest Ka­
talończykiem. bo przez cztery 
lata i kilka miesięcy protesto­
wał cierpliwością przeciwko za­
mykaniu katalońskich patrio­
tów. To się właśnie liczy. Przy­
chodził rano pod więzienie Mo- 
delo. obsadzone palmami, siadał 
na chodniku naprzeciw. Patrzył 
na sznury z bielizną między 
palmami. Myślał o tym, czym 
jest wolność. „Wolności nie na­
leży się dopraszać, wolność 
trzeba zdobywać”, choćby pro­
testującym wysiadywaniem. My­
ślą!. że polityka jest pojęciem 
ogromnie szerokim, że podział 
Hiszpanii na partie polityczne 
jest jeszcze zagmatwany i że 
dlatego on sam nie będzie się 
na razie wiązał z żadną partią. 
„W historii zawsze zdarzali się 
politycy, o których mówiło się 
«Lider natural», poza partią”. 
Xirinachs wybrał sobie na ra­
zie teką rolę.

tać też trzeba, że w niektórych 
przypadkach dopuściły się tak­
że rażących pomyłek.

Innymi słowy należy brać 
realnie pod uwagę, że to, co 
sondaże przewidują jako 

szanse lewicy może się oka­
zać rzeczywistością dzisiej­
szych wyborów. Od ich wy­
ników zależeć będzie odpo­
wiedź na pytanie co dalej. Co 
dalej z unią lewicy, która w 
nocy z 22 na 23 września u- 
biegłego roku rozbiła się nie­
zgodna co do aktualizacji 
wspólnego programu? Czy 
unia ta dojdzie do porozumie­
nia w sprawie wspólnej tak­
tyki wyborczej w następną 
niedzielę i 19 marca z lista­
mi wspólnych kandydatów 
wszędzie tam, gdzie mieliby 
oni szanse zwycięstwa? Czy 
między partiami lewicowymi 
dojdzie do uzgodnienia wspól­
nego programu rządowego, od 
którego komuniści uzależniali 
swoje postępowanie w dru­
giej turze wyborczej? Czy wy­
borcy partii lewicowych będą 
głosować zgodnie z tym co 
im nakazuje tak zwana dy­
scyplina republikańska?

Takich i podobnych pytań od­
noszących się zresztą nie tylko 
do układów wśród lewicy, ale 
także do układów wśród partii 
rządowych mnożyć można wie­
le. Wybory w dzisiejszą niedzie­
le maja przynieść edoowiedź nie 
tvlko na pytanie jaki jest układ 
polityczny między opozycyjna 
lewicą a partiami obozu rządo­
wego, ale także jakie są wew­
nętrzne układy wśród partii 
tworzących oba przeciwstawne 
obozy: lewicowy i obóz partii 
rządzących.

Odpowiedzi, które wysypią sie 
dzisiejszej niedzieli z urn wy­
borczych mogą więc mieć kolo­
salne znaczenie i nie tylko dla 
układu politycznego przyszłego 
parlamentu.

Cały program polityczny, o 
który będzie teraz walczył w 
Kortezach, już na siedząco, 
przemyślał przed gmachem wię­
zienia Modelo w Barcelonie. W 
południe przychodziła Maria z 
baru naprzeciw bramy, przyno­
siła mu coś „para picar” (do 
przegryzienia), albo od razu wo­
łała na obiad. Maria jest krzyk­
liwa, ale wielkoduszna, w koń­
cu musiała przecież o niego 
dbać, skoro on dbał o interes 
Katalonii.

W gruncie rzeczy były to dni 
i miesiące nie-do-zapomnienia. 
Cała ulica, ci z baru, ci z pral­
ni i ci ze sklepu papierniczego 
stali się przyjaciółmi Xirina- 
dhsa. Maria jest zachwycona, 
że stał się sławny, że przyje­
chałam aż z Warszawy, żeby o 
to wszystko pytać. Wprawdzie 
szkoda, że nie znam kataloń­
skiego, bo ona nie przepada za 
mówieniem po hiszpańsku, ale 
trudno. Może kiedyś będą się 
uczyć za granicą również „lin­
gua catalan”.

Jaki jest ksiądz Xirinachs?
— Skromny, wspaniały. 
Mieszka z pewną wdową, 

imieniem Vicenta i z jej sy­
nem. Gdyby to było w Ka­
stylii. zaczęłyby się szeptania, 
podejrzewano by go pewnie o 
Bóg-wie-co. A tutaj nic. Xiri­
nachs: „Przecież już święty 
Piotr mówił o szukaniu po­
mocy . u siostry’, a święty Ja­
kub, że najlepszym przykła­
dem religijności jest opieka 
nad wdową i sierotami. Vi­
centa jest moim przyjacielem, 
towarzyszem walki, a nic wię­
cej mnie z nią nie łączy. Wła­
dze kościelne wiedzą, że z nią 
mieszkam i nigdy nie miały 
mi tego za złe. Myślę, że z 
hipokryzją też musimy wal­
czyć”.

„Xirinachs jest sumieniem 
Hiszpanii”. Jeżeli to prawda, 
trzeba pamiętać. Gdyby znów 
kiedyś powstał z fotela w 
Kortezach, byłby to znak nie­
ba.

Ostatnie depesze z Rzymu 
świadczą, że trwający od 
szeregu tygodni kryzys rzą­
dowy we Włoszech zakończył 

, się. Podczas kolejnych spot­
kań przywódców największych 
partii politycznych opracowywa­
ne były kompromisowe postano­
wienia, które miały umożliwić 
premierowi Giulio Andreottiemu 
ponowne utworzenie rządu. Czo­
łową postacią w czasie rokowań 
był przywódca komunistyczny 
Enrico Berlinguer, który usta­
lił warunki współpracy komuni­
stów z chadeckim premierem.

Gazety włoskie twierdzą, że 
prócz Andreottiego i Berlingue- 
ra największą rolę podczas 
przedłużających się rozmów o- 
degrał Ałdo Moro, jeden z naj­
bardziej znanych polityków 
chadeckich i były premier. We­
dług słów „Corriere della Se­
ra”. „Aldo Moro stał się dziś 
faktycznym przywódcą chadecji, 
tylko on bowiem jest zdolny 
prowadzić dialog z komunista­
mi i socjalistami, a jednocześ­
nie gwarantować względną jed­
ność chadecji”.

★

Dnia 11 marca w Indonezji 
odbędą się wybory prezy­
denckie. Agencje zachodnie 

twierdzą, że wybory z pewnoś­
cią wygra obecny prezydent Su­
harto. Byłaby to już trzecia je­
go kadencja. Przy sposobności 
agencja amerykańska UPI przy­
pomina dzieje afery „Pertami- 
ny”, która przed kilku laty spo­
wodowała w Indonezji chaos 
gospodarczy i długotrwały kry­
zys.

„Pertamina” była państwowym 
towarzystwem naftowym, które 
sprawowało kontrolę nad całoś­
cią inwestycji, poszukiwań, pro­
dukcji I eksportu indonezyjskiej 
ropy naftowej. Na czele towa­
rzystwa stal generał Sutowo. 
Przy pomocy tapówek uzyskał 
on poparcie czołowych osobi­
stości. W kwietniu 1976 roku 
ujawniono, że „Pertamina” 
zbankrutow/ła i ma zadłużenie 
w wysokości przekraczającej 10 
miliardów dolarów. Generał Sii- 
towo został natychmiast zwol­
niony ze stanowiska, jednakże 
kilka lat trwało aż chaos spo­
wodowany przez je*ro  afery zo­
stał opanowany. Śledztwo w 
sprawie skandalu ..Pertaminy” 
jeszcze nic jest zakończone.

★

Hamilton Jordan Jest Jed- 
nvm z najwyższych urzęd­
ników w hierarchii waszyn­
gtońskiego Białego Domu. Ucho­

dzi za czołowego doradcę pre­
zydenta. Dziennikarz amery­
kański James I. Wooten za­
mieścił na Jamach „Internatio­
nal Herald Tribune” sylwetkę 
Jordana, z której wynika, że 
jest to postać co najmniej kon­
trowersyjna.

„W ciągu 400 dni swego u- 
rzędowania w Białym Domu — 
czytamy — Hamilton Jordan był 
przedmiotem nieustającego stru­
mienia plotek i pogłosek, któ­
rych wystarczyłoby na napisa­
nie barwnej powieści. Był on 
również bohaterem tuzinów żar­
tów i opowiadań. Ma opinię by­
walca barów i rozmaitych przy­
jęć towarzyskich, amatora pi­
wa i innych napojów alkoholo­
wych”.

Autor artykułu twierdzi, że 
Jordan stal się antytezą dotych­
czasowych wzorców zachowania 
obowiązujących funkcjonariuszy 
Białego Domu za prezydentury 
Cartera.

★

Agencja Reutera informuje, 
że w Republice Południo­
wej Afryki narodził się no­
wy ruch polityczny, skupiający 

czarnych przeciwników polityki 
„apartheidu”, czyli dyskrymina­
cji rasowej. Ruch naiywa się „In- 
katha” i cieszy się powodzeniem 
przede wszystkim wśród Zulu­
sów. Plemię Zulusów, liczące 
przeszło pięć milionów ludzi, 
jest największą grupą etniczną 
w Afryce Południowej.

Przywódcą „Inkathy” jest But- 
helezi minister w rządzie pro­
wincjonalnym Kwazulu*.  Buthe- 
lezi jest najbardziej popularnym 
szefem plemienia Zulusów. 
Swe plany wyzwolenia lud­
ności murzyńskiej w Afryce 
Południowej utrzymuje w ta­
jemnicy. Wiadomo tylko, że 
wszedł w porozumienie z dwie­
ma wpływowymi organizacjami 
politycznymi nie-bialej ludności, 
a mianowicie Partią Pracy, sku­
piającą ludność „kolorową”, 
czyli mieszańców, oraz Hinduską 
Partię Reform. Zdaniem Reute­
ra „Inkatha” nabiera cech orga­
nizacji paramilitarnej. Rasistow­
ski minister policji Kruger po­
dobno nosi się z zamiarem de­
legalizacji ruchu „Inkatha”.

★

W Rzymie wybuchł skandal, 
jeśli tak można powie­
dzieć, artystycznó-obycza- 

jowy. Watykan gwałtownie za­
protestował przeciw premierze, 
która odbyła się ostatnio w ope­
rze rzymskiej. Poszło o przed­
stawienie opery Paula Hinde- 
mitha zatytułowanej „Saneta Su­
sanna”. Opera powstała jeszcze 
w 1922 roku, ale poniew aż wów­
czas również wywołała protesty, 
kompozytor zakazał jej wysta­
wienia. Obecnie Hindemith nie 
żyje i jego wydawcy uznali za 
możliwe i stosowne ponowne 
w’ystawienie tego dzieła.

Rzecz w tym, że bohaterką 
opery jest zakonnica, która ma 
obsesje erotyczne. W niektórych 
scenach artystka występująca w 
roli zakonnicy ukazuje sic nago. 
Protesty Watykanu zostały od­
rzucone przez dyrektora opery, 
który podkreślił, że sam jest 
katolikiem.

XYZ
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ALEKSANDER JACKIEWICZŻycie kina

METAMORFOZY DYSTANSU
— mówi Andrzej Łapicki

W „Lokatorze” Romana
Polańskiego bohater 
wynajmuje mieszkanie 

po dziewczynie, która skoń­
czyła samobójstwem, wchodzi 
w jej skórę, naśladuje jej 
sposób bycia, nawet przyw­
dziewa jej stroje i kończy jak 
ona. Ile podobnych motywów 
pojawia się we współczesnej 
literaturze, teatrze, kinie! Na­
sza kultura ma cechy neoar- 
chaiczne — .powiadają socjo­
logowie. — Nasze zachowania, 
postawy, gusty przywodzą na 
pamięć ludzi bardzo odleg­
łych czasów. Więc może ów 
pleniący się motyw przemian 

Marlena Dietrich

ma podobny charakter. Wy­
pełniał on już mitologię grec­
ką. Człowiek u progu cywili­
zacji (po to ją przecież two­
rzył) pragnął uwielokrotnić 
swoją kondycję ludzką. Stąd 
jego marzenie, aby się oder­
wać od ziemi lub zejść w 
głębiny morza. Stąd jego ma­
rzenie, by się przemieniać.

Zeus, kryjąc się przed Herą 
ze swoimi zdradami, a także 
usiłując najskuteczniej do­
paść swoich ofiar miłosnych, 
potrafił .przybierać najroz­
maitsze postacie. „Niektórzy 
utrzymują — opowiada Gra­
ves — że Nemezis skryła 
się do wody przed zakocha­
nym Zeusem i została rybą. 
Ścigał ją pod postacią bob- 
ra(?). prując fale. Wyskoczy­
ła na brzeg i przemieniała się 
to w jedno, to w drugie dzi­
kie zwierzę, lecz nie mogła

14 marca: ultimatum
ALOJZY SROGA

(Fragment ksigżki „Na drodze stal Kołobrzeg ’ 
przygotowanej dla Wydawnictwa MON)

Cisza, która nestala w 
działaniach bojowych 
czternastego marca, od 

piętnastej, ma swój początek 
w dniu poprzednim.

Dwaj wzięci do niewola nie­
mieccy radziści mieli czynną 
radiostację. Słusznie tedy wy­
czuli oficerowie trzeciego ba­
talionu dziewiątego pułku pie­
choty, że jest coś niezwykłego 
w tym fakcie.

Zameldowano do sztabu puł­
ku, pułk do dywizji. Stąd 
wyszło polecenie — natych­
miast dostarczyć zdobycz.

Zainteresował się nią chorąży 
Leon Bogucki, z wydziału pro­
pagandy wśród wojsk nieprzy­
jaciela, prowadzący ją za po­
mocą MGU •). Wykonał swoją 
normalną porcję audycji — jed­
ną rankiem i trzy następne no­
cą. Tym razem ich nie ostrze­
lano. Przemawiał także Willy 
Hochweg.

Chorąży Awiłow, technik, 
ciągle pociera czułe miejsce na 
głowie, dostał w nie cegłą pod­
czas ostrzału ich wozu. Sier­
żant Zygmunt Dziemiańczuk, 
którego drasnął odłamek, ani 
myśli wybierać się „z takim 
gównem” do lekarza.

Kiedy już jednak MGU wy­
konała swoją conocną porcję, 
chorąży Bogucki, wraz z artyle- 
rzystami i jeńcami przystąpili 
do pracy.

Najpierw zabrano się do po­
znania kryptonimów, którymi 
posługiwali się radziści z grupy 
artylerii majora Schleifta. 

mu umknąć, ponieważ zapo­
życzał kształty od coraz to 
bardziej drapieżnego i szyb­
kiego zwierzęcia. W końcu 
wzbiła się w powietrze jako 
dzika gęś, on zaś został ła­
będziem i tryumfalnie ją do- 
pędził w Ramnus w Attyce”. 
Nawet Proteusz, podrzędny 
bożek, był mistrzem w tej 
sztuce. Kiedy go chciano 
schwytać — pisze Parandow- 
ski — „stawał się tygrysem, 
lwem, smokiem; rozpływał 
się w wodę, płonął jak ogień, 
wyrastał drzewem, wreszcie, 
jakby życie zeń ucieklo, prze­
istaczał się w twardą skałę”.

Motyw przemian chętnie 
przejęła literatura. Wiele ich 
u Homera, zaś w „Metamorfo­
zach” Owidiusza, nawet w 
„Metamorfozach albo Złotym 
ośle” stają się głównym tema­
tem.

I oto w sztuce współczesnej 
mamy je znowu w wielkiej 
obfitości. Przy czym nie za­

wsze muszą dziś występować 
w formie konkretnego moty­
wu. Często po prostu służą 
jako szkielet struktury dzieła 
czy kanwa narracji. Jako 
przemienność i przelewność 
obrazów. Mamy to u Prousta, 
Joyce’a, Kafki, a później u 
Robbe Grilleta, Butora, Clau­
de Simona. U Kafki są zresz­
tą i konkretne przemiany, jak 
następnie u Schulza czy dziś 
u Kuśniewicza w naszej pro­
zie. I w malarstwie to się

— Nasz kryptonim „Elerku- 
chen”.

— Naleśnik — przetłumaczył 
Bogucki.

— Komu przekazywaliście wia­
domości i od kogo?

— Z punktu obserwacyjnego, 
kryptonim „Fleidermaus”,

— Nietoperz — znów tłumaczy 
chorąży.

— Ponieważ nasza radiostacja 
ma mały zasięg, przekazywaliś­
my do centrali, „Teekanne”.

— Czajniczek — jeszcze raz 
pada słowo tłumacza.

— Czyli — pada pytanie ofi­
cera rozpoznania — od was za­
leżało, jakie cele będą ostrzeli­
wane?

Radziści patrzą na siebie zmie­
szani. Milczą chwilę.

— Nie bójcie się, nic wam się 
nie stanie.

Dwaj młodzi chłopcy, w ma­
rynarskich mundurach, zaczyna­
ją mówić jednocześnie.

— Tak, przekazywaliśmy te 
dane i potem z centrali szły one 
do artylerii.

— Aha...
— Ale my już naprawdę ma­

my dosyć wojny! — zapewniają 
gorąco jeńcy.

— To bardzo dobrze, pomoże­
cie nam.

Itak oto zrodził się plan, przy 
którego realizacji obaj ra­
dziści, wraz z chorążym Bo­

guckim i oficerami polskiej 
artylerii byli zajęci bez mała 
przez cały dzień czternastego 
marca. Zgłaszali się na każde 
wezwanie „Fleidermausa” i 
„Teekanne”. „Czajniczkowi” 
jednak nie podawali tych ce­
lów, które przekazywał „Nie­
toperz”. Przeciwnie — albo 
„Czajniczek” dowiadywał się, 
że celów nie widać, bądź... po­

znajdzie: od futurystów do 
Chagalla. I w nowym teatrze, 
i muzyce.

Ale film wydaje się dzie­
dziną, której samą istotą jest 
przemienność. Jeżeli kultura 
w różnych fazach swego roz­
woju powołuje do życia do­
meny, w których, niby w la­
boratoryjnym tyglu, potrafi 
wypróbować swoje aktualne 
tendencje, to może dla wy­
próbowania swego dzisiejsze­
go relatywizmu — powołała 
kino. Od początku bowiem na 
ekranie metamorfozy. Wystar­
czyło. że się zacięła kamera 
Méliésa i jeden sfilmowany 
obraz zastąpił drugi (konny 
tramwaj — jak głosi legenda 
— zamienił się w karawan), 
a powstał montaż, podstawa 
filmu, który zaraz skwapli­
wy Mèliès wykorzystał do 
przemian.

Najciekawsze jest jednak 
kino, kiedy filozofuje, upra­
wiając metamorfozy. Kiedy 
ten motyw psychologizuje. 
Kiedy np. mówi o realnych 
ludziach, pragnących uciec od 
swej osobowości, uwarunko­
wań swego życia, od skazania 
na siebie. Mèliès sięgał po le­
gendę o Fauście. A już nie­
długo zacznie się seria filmo­
wych adaptacji „małego Fau­
sta”, popularnego opowiada­
nia Stevensona, „Dr Jekyll i 
Mr Hyde”, gdzie bohater prze­
mienia się w istotę, której 
wszystko wolno. Ale kino jest 
sztuką materialną. Stąd naj­
lepiej się czuje w strefie 
bardziej przyziemnej. Lubi 
choćby kiedy nawet jego ak­
torzy zmieniają skórę. Starsi 
widzowie pamiętają Lon Cha- 
neya, „człowieka o stu twa­
rzach”. A Marlena Dietrich 
stała się wcieleniem powsze­
chnych marzeń, kiedy zaczęła 
występować w męskim prze­
braniu.

Sprawa maski gra dużą ro­
lę w filmach, których te­
matem jest w ogóle ak­

torstwo. Aktorstwo zawodo­
we, aktorstwo z przypadku, 
aktorstwo w życiu (zwłaszcza 
ostatni motyw wydaje się 
charakterystyczny dla dzisiej­
szej sztuki, nie tylko kina). W 
filmach Felliniego bohatero­
wie chętnie zmieniają twarze 
i kostiumy. W „Białym szej­
ku” trzeciorzędny aktor foto- 
romansów — gra go Sordi — 
kompensuje sobie swój nędz­
ny los rolą księcia z bajki. 
Ten sam Sordi w „Wałko- 
niach” przebiera się na kar­
nawałowy bal za kobietę, bo 
może coś w monotonnym ży­
ciu jego bohatera, prowincjo­
nalnego młodzieńca, zmieni 
się dzięki owej maskaradzie. 
A przemiany Gelsominy w 
filmie „La Strada?” A prze­
miany w „Osiem i pół”? Zre­
sztą ten film, jak dzieła kla­
syków współczesnej powieści,

dane przez polskich artylerzy- 
stów. Łupały niemieckie dzia­
ła w szczere pole.

Owszem, widać było wybu­
chy, na szczęście nikomu 
krzywdy nte przynoszące.

Nie koniec wykorzystania 
„Naleśnika” w polskiej służbie.

Ma prawo generał dywizji Sta­
nisław Popławski. dowódca 
pierwszej armii, meldować mar­
szałkowi Żukowowi o przełamię 
w bitwie i o sukcesach.

Miniony dzień i noc przynio­
sły głębokie włamanie siódmego 
pułku do miasta, zdobycie przez 
dziewiąty pułk gazowni i przy­
ległych terenów, wyjście dwu­
nastego pułku na brzeg morza 
od strony wschodniej, opanowa­
nie białych i czerwonych koszar 
oraz dzielnicy willowej, a na­
stępnie wylądowanie na wyspie 
Solnej części czternastego puł­
ku, zdobycie dalszych domów 
przez szesnasty.

Dzisiaj, czternastego —- Po­
pławski wprowadza na kierunku 
trzeciej 1 czwartej dywizji dwie 
grupy czołgów ciężkich. Posłał 
na wsparcie osiemnastego — 
piętnasty pułk artylerii przeciw­
lotniczej. To już nie gryzienie 
skraju miasta, to już nie tylko 
przyczółek. To wyraźne przeła­
manie pierwszej najdłuższej li­
nii obronnej, to licząca się obec­
ność Polaków w Kołobrzegu.

Dowódca armii odbywa krótką 
naradę ze swym politycznym 
zastępcą podpułkownikiem Piot­
rem Jaroszewiczem, zastępcą li­
niowym, który bezpośrednio kie­
ruje kołobrzeskimi działaniami 
generałem brygady Markiem. Ka- 
rakozetn i szefem sztabu gene­
rałem brygady Wsiewołodem 
Strażewskim. Na wiadomość o 
zdobytej niemieckiej czynnej ra­
diostacji podejmują decyzję:

— Dość przelewu krwi. Może 
zwycięży u nich zdrowy rozsą­
dek. Wystosujemy ultimatum.

— Wezwanie do kapitulacji — 
podrzuca Jaroszewicz.

— Tak.
Ustala się treść lapidarnego 

ultimatum. Otrzymuje je do ręki 
chorąży Leon Bogucki.

Przekaże je za pośrednictwem 
„Naleśnika”.

Jeszcze przed pól godziną 
„Czajniczek” pytał ponownie: 

cały jest oparty na przemien- 
ności (Giulietta 1 duchy” tak­
że). Na metamorfozach opie­
rają się też filmy Bergmana: 
„Twarz”, „Persona”, zwłasz­
cza „Tam, gdzie rosną poziom­
ki”, gdzie głównym motywem 
jest obraz starzenia się czło­
wieka, rozkładu i śmierci, 
podczas gdy świat dalej kwit­
nie, a gasnąca pamięć przy­
wodzi wyblakłe wizje młodo­
ści, poziomkowej polany i 
tych, których już nie ma.

Największym filmem z krę­
gu omawianych jest jednak 
„Zawód: reporter” Antonio- 
niego. Wydaje się ciekawszy i 
głębszy od głośnej swego cza­
su powieści Frischa „Stiller”. 
Bohater Antonioniego roz­
mienił się na drobne. Jako 
zawodowy reporter i obieży­
świat, jako zawsze świadek 
tego, co się dzieje, najwyżej 
przedmiot, nigdy podmiot, po­
stanowił raz wreszcie coś wy­
brać i wybrał pierwszy lepszy 
los, jednak już uformowany, 
o jasno zarysowanej linii. Nie 
wydaje mi się, jak to się w 
recenzjach czytało, że boha­
ter wszedłszy w cudzą skórę, 
wpadł. zarazem w pułapkę i 
musiał za to zapłacić. Sądzę 
raczej na odwrót, iż ten czło­
wiek nareszcie poczuł się 
szczęśliwy, że jest w końcu 
kimś, że istnieje, że nawet je­
go skrytobójcza śmierć — bo 
przecież nie zabija się niko­
go — będzie świadczyć o jego 
osobowości (dlatego tak spo­
kojnie na nią czeka).

Coś podobnego zresztą dzie­
je się z Trelkovskym w „Lo­
katorze” Polańskiego: jego 
śmierć, którą sobie z takim 
uporem zadaje, też decyduje 
o sensie jego życia (Pasolini 
powiada, że w ogóle śmierć, 
niejako ex post, nadaje struk­
turę życiu).

Skąd więc w naszym świę­
cie znów przemiany? Mo­
że stąd, że jak kiedyś e- 

poka archaiczna, nasza epo­
ka stoi przed potężnym pro­
giem cywilizacyjnym. Tak głę­
bokich przemieszczeń społecz­
nych w tak krótkim czasie 
chyba jeszcze nie było. Ani 
takiego rozwoju techniki. 
Tymczasem człowiek nie na­
dąża za tym. Stąd chęć ucie­
czki. Albo zmiany, przemia­
ny, nawet swoistego rozpadu 
osobowości. Toffler w „Szoku 
przyszłości” powiada z właś­
ciwą sobie niecierpliwością, 
że nie ma już osobowości in­
tegralnej, gdyż „zdaje się ją 
zastępować seria zmieniają­
cych się jaźni”. I dalej: „Tak 
jak jednostka może wybie­
rać w sposób świadomy spo­
śród wielu stylów życia, 
współczesne społeczeństwo 
może również wybierać świa­
domie spośród różnych stylów 
kulturowych. Jest to coś zu­
pełnie nowego w historii”.

— Skąd nadajede? Jakie jest 
wasze miejsce postoju?

Sekunda wahania, tylko przy 
pierwszym, pytaniu.

— Czterysta metrów na po­
łudnie od wczorajszego miejsca 
postoju.

— Na południe?
— Tak.
Starszy z dwóch radzistów 

ociera czoło i mówi, jakby z za­
żenowaniem, do polskiego ofi­
cera.

— Bałagan musi być niepraw­
dopodobny. Przez wiele godzin 
nie spostrzegli naszego milcze­
nia. Przyjmują wszystkie dane 
bez wątpliwości. O, w czter­
dziestym pierwszym taka sytua­
cja byłaby niemożliwa.

— Ale teraz jest czterdziesty 
piąty — replikuje oficer. — I 
teraz my jesteśmy niedaleko 
Berlina. К ostrzy ń padl. Wojska 
radzieckie stoją u wrót Berlina.

— Ja, ja. Alles verloren. Hit­
ler kaputt! — radzlsta sam już 
się śmieje z ostatnich dwóch 
słów.

Chorąży Bogucki tłumaczy im 
azeptem tekst ultimatum.

Dochodzi godzina piętnasta. 
„Do Komendanta twierdzy 

Kolberg
1) Dowództwo armii polskiej 

przygotowało decydujące ude­
rzenie, mające na celu ostatecz­
ne zdobycie miasta.

2) My proponujemy zaprzestać 
obrany miasta i dalsze sprzeci­
wianie się. w przeciwnym wy­
padku załoga twierdzy będzie 
zniszczona.

3) My oczekujemy odpowiedzi 
do godziny szesnastej.

4) W razie poddania się zosta- 
je zagwarantowane życie całej 
załogi twierdzy.

5) Parlamentariuszy z białymi 
chorągwiami oczekujemy na po­
łudniowo-wschodnim skraju mia­
sta.

Dowództwo armii polskiej
14.3.45 godz. 15.00”

Do wszystkich polskich
jednostek poszedł rozkaz: 
o godzinie piętnastej

przerwać ogień.
„Naleśnik” przekazał tekst 

ultimatum. Chwila radiowej 
ciszy.

— Szkoła tea­
tralna jest, nie 
od dziś zresz­
tą, przedmiotem 
licznych dyskusji 
nad jej kształ­
tem, progra­
mem, systemem 
kształcenia. W 
czym problem, 
Pana zdaniem, 
Ізко pedagoga i 
artysty?

— Ja nie wi­
dzę problemu 
szkoły jako ta­
kiej. Podważa­
nie sensowności 
jej istnienia, a 
i takie głosy się 
słyszy, jest bez­
sensem. Szkoła 
stanowi bowiem 
jedyny i naj­
pewniejszy spo­
sób opanowania 
zawodu. To nie 
jest nasz wy­
mysł, już Bo­
gusławski uwa­
żał stworzenie 
szkoły teatral­
nej za wielkie 
osiągnięcie, z 
czym wiąże się 
i nobilitacja za­
wodu. Szkolą to 
nie tylko nau­
ka rzemiosła, lecz także kształ­
towanie osobowości, rozwijanie 
wrażliwości, przygotowanie do 
życia w szerszym pojęciu. Oczy­
wiście, mogą być różne drogi 
do teatru, bywali i są aktorzy, 
którzy nigdy szkoły nie skończyli. 
Bywają znakomici studenci, któ­
rzy jednak po otrzymaniu dyp­
lomu nie sprawdzają się na 
scenie. Jest to bowiem zawód 
niesprawiedliwy, w którym 
właściwie o przydatności aktora 
decyduje akceptacja widowni. 
Dlatego też staramy się umoż­
liwić studentom szkoły jak naj­
częstszą publiczną prezentację 
ich ćwiczeń. Element ryzyka 
pozoetaje jednak zawsze, ale i on 
zapewne decyduje o atrakcyj­
ności tego zawodu.

— Dopuszcza Pan więc możli­
wość wejścia na scenę z pomi­
nięciem szkoły?

— Przede wszystkim, jako 
zwolennik fachowości jestem 
zwolennikiem szkoły, ponieważ 
aktorstwo to zawód, którego za­
sad i techniki można i trzeba się 
nauczyć. A możliwość taką rze­
czywiście dopuszczam, uważam 
jednak że tym ludziom, nie­
rzadko utalentowanym, należy 
dać nie tylko szansę, ale i po­
moc. Zaś tego rodzaju pomocą 
(a istniały takie projekty) po­
winno służyć grono specjali­
stów uformowane w rodzaj ko­
misji egzaminacyjnej, która za­
równo kwalifikuje kandydatów 
do zawodu, jak też, co roku po­
wiedzmy, weryfikuje ich umie­
jętności. Jakby studia zaoczne.

— Rzeczywistą weryfikację 
przydatności zawodowej przepro­
wadza jednak dopiero widownia, 
tymczasem ta możliwość spraw­
dzenia się na scenie nie jest 
wszystkim od razu dana, nie­
rzadko czeka się na nią latami. 
Sprawa debiutu to już na pew­
no problem?

— Istotnie, bo chociaż obecnie 
możliwość debiutu dają również 
film i telewizja, to jednak wy­
stęp sceniczny pozestaje naj­
szlachetniejszą i najbardziej no­
bilitującą formą sprawdzianu, 
która dla absolwentów war­
szawskiej szkoły w warszawskich 
teatrach jest szansą rzeczywiś­
cie rzadką. Nie sądzę jednak,

Potem gwałtowne pytanie.
— Kto to mówi!?
— „Eierkuchen”.
— Skąd macie ten tekst?
— Dostaliśmy od polskich par­

lamentariuszy.
— Jakim sposobem? Jesteście 

w niewoli?
— Tak.
Znów cisza.
Po czasie potwierdzenie: do­

wództwo twierdzy przyjęło do 
wiadomości ultimatum. Prosi o 
godzinę zwłoki. Zgoda.

Milczy już jednak „Teekan­
ne”. Skończyła się przydatność 
„Naleśnika”. Już tylko obaj ra­
dziści w nocy, poprzeź MGU 
mogą mówić o swojej niewoli, 
o dobrym traktowaniu, wzywać 
kolegów do przechodzenia na 
stronę polską, do zaprzestania 
daremnego przelewania krwi.

Zaślepiony fanatyk, komen­
dant twierdzy pułkownik Full- 
riede na ultimatum nie odpo­
wiada, skazując miasto na spa­
lenie, a swoich żołnierzy i licz­
nych cywilów — na śmierć, głód, 
choroby, rany. Takie jest jego 
pojmowanie humanizmu.

Ciszą są zaszokowani żołnie­
rze polscy. Ci, którzy walczą w 
Kołobrzegu od pięciu dni i d, 
co przyszli wczoraj.

Podpułkownik Józef Urbano­
wicz, nasłuchuje przez pewien 
czas i mówi г zadumą do Kie­
niewicza.

— Co za niebywałe uczucie. 
Cisza. Żeby to już tak pa sta­
le...

Słyszą, tak słyszą tę ciszę w 
odległym o szesnaście kilomet­
rów Gościnie, gdzie od dwóch 
dni czynna jest mleczarnia uru­
chomiona przez Tadeusza Opie- 
lę i Wiktora Szymańskiego. Sły­
szą ją żołnierze w szesnastym 
szpitalu i ranni znajdujący się 
w batalionach sanitarnych — w 
Charzynie, Niemierzu, Czerninie.

W Charzynie, gdzie stacjonuje 
także kompania samochodowa 
trzeciej dywizji, jeden z naj­
młodszych jej żołnierzy Zenon 
Górak szczególnie uważnie na­
stawia uszu. Miał w ubiegłym 
roku szesnaście Lat, gdy z Wo­
łynia trzykroć usiłował dostać 
się ochotniczo do Wojska Pol­
skiego. Dwakroć go odsyłano, za 
trzecim razem — wkleił eię do

Fot. K. Komorowski

żeby zawsze rozwiązaniem ideal­
nym był wyjazd adepta sztuki 
aktorskiej w teren, gdzie mógł­
by grać do woli wszystkich 
Hamletów, Romeów i Kordia­
nów. Uważam natomiast za po­
żyteczne i rozwijające zawodo­
wo wyjazdy grupowe absolwen­
tów szkoły wraz z reżyserem, 
ich kolegą ze studiów, lub do­
tychczasowym opiekunem. Tego 
rodzaju zespoły mają bowiem 
możliwość realizowania na sce­
nach pozawarszawskich włas­
nych programów artystycznych, 
ambicji tworzenia jakby włas­
nego teatru. Takie próby istnia­
ły, w Katowicach, w Puławach, 
pojawiają się nadal, mają jed­
nak charakter efemeryczny. 
Różne są tego powody, jednyjn 
z nich dość częste zmiany na 
stanowiskach dyrektorów teat­
rów. Myślę jednak, że ta for­
ma wchodzenia do zawodu mo­
że i powinna stać się praktyką.

— Należy Pan do generacji 
aktorskiej, która ma wspólną 
cechę — umiejętność pięknego 
mówienia. Ta sztuka, należąca 
do podstawowych atrybutów za­
wodu, dziś jest prawie zanika­
jącą. Dlaczego?

— Kultura mówienia to już 
me tylko sprawa aktora, lecz 
problem społeczny. Jak Polska 
długa i szeroka, płynie fala beł­
kotu, a temu mówiąc delikat­
niej stylowi niedbałego wysła­
wiania się na co dzień sekun­
duje język, czy już właściwie 
żargon urzędowo-telewizyjny. 
Na dobrą sprawę naukę po­
prawnej artykulacji powinno się 
zaczynać już w szkole podsta­
wowej, a są kraje gdzie to jest 
przedmiot obowiązujący. W 
przeciwnym razie złe nawyki tak 
się zakorzenią, że usunięcie ich 
u osiemnastoletniego człowieka 
jest już zadaniem trudnym. A 
właśnie w tym wieku rozooczy- 
nają studia kandydaci do za­
wodu aktorskiego. Ta najmłod­
sza generacja ma wprawdzie in­
ne zalety, jest znacznie spraw­
niejsza fizycznie i w tym jej 
niewątpliwa przewaga. Tylko, 
że teatr to przede wszystkim 
słowo.

— Taki jest dla Pana wzo­
rzec teatru?

kompanii samochodowej. Obser­
wuje od kilku dni ogromny trud 
kierowców, którzy najśpieszniej 
posilają się, ładują amunicję lub 
żywność i z powrotem do Koło­
brzegu. Błyskawicznie usuwają 
zauważone podczas jazdy uster­
ki, poganiają mechaników. Sto­
jąca nad Kołobrzegiem łuna, 
równomierna łomotanina artyle­
rii tłumaczą szoferski pośpiech.

Chciał im Zenon Górak minio­
nej nocy pomóc. Wtadował się 
pod plandekę samochodu. Przy­
da się na pewno w Kołobrzegu 
przy rozładowywaniu. Wypatrzo­
no go jednak. I jak zawsze, gdy 
go osłaniano przed niebezpie­
czeństwem, tak i teraz — na- 
grożono, nakrzyczano i— lepiej 
go pilnują.

— Proszę bardzo, wartę mo­
żesz pełnić. Pomagać — tak. ale 
wara ci samowolnie jeździć do 
Kołobrzegu. Nie dla ciebie ta 
zabawa — grzmiał dowódca plu­
tonu chorąży Maliszewski.

Dzwoniąca w uszach cisza, 
jest dla Zenona sygnałem.

— Może to jui koniec w Ko­
łobrzegu?

Podobnie myślą fizylierzy z 
czwartego pułku czołgów 
ciężkich — Ślązak, Alfred 

Pistelok. któremu konsekwent­
nie przekręcają wszyscy naz- 
wisko na Pistoluk, Wacław 
Siewruk z przydziału w plu­
tonie komendanckim czyli żan­
darmerii, teraz jednak także 
skierowany do fizylierskiej 
służby — a Siewruków w 
kompanii jest kilku, więc, 
niechże będzie i on, Wacław, 
czy wreszcie dowódca pluto­
nu, żołnierz z września, wcześ­
niej — Korpusu Ochrony Po­
granicza, bojowy i mądry pod­
porucznik Jan Banach.

— Może my już nie nawo­
jujemy w Kołobrzegu — 
stwierdza nl to ze smutkiem 
ni to z radością któryś z fi- 
zylierów, gotów do wskaki­
wania na pancerz IS-2.

Jeszcze i oni powojują. Jak 
wszyscy stający w kołobrzes­
kiej potrzebie. Kończy się ci­
sza.

— Właśnie taki, w którym 
człowiek komunikuje się z 
drugim człowiekiem za pomo­
cą słowa. To oczywiście formu­
la klasyczna, którą w pogoni za 
nowoczesnością, będącą w re­
zultacie pseudonowoczesnością, 
próbuje się obalić. Do teatru 
wkradły się różne balamuctwa. 
słowo usiłuje się zastąpić ru­
chem, krzykiem, bełkotem. W 
moim przekonaniu ta formuła 
klasyczna jest i najszlachetniej­
sza i nieprzemijająca. W taki 
teatr wierzę.

— Co uważa Pan za najważ­
niejsze w aktorstwie?

— Umiejętność wzbogaceni*  
postaci scenicznej własnym do­
świadczeniem, osobowością. A 
umiejętność ta to jest sama 
istota zawodu, polega zaś na 
specjalnego rodzaju wrażliwoś­
ci, Albo się ją ma. albo nie jest 
się aktorem.

•) MGU — moeznaja gowariasz- 
czaja ustanowka. czyli samochód 
z gigantcfo-nem używany do pro­
pagandy wś.-ód wojsk nieprzy­
jaciela.

— Zajmuje się Pan również 
I to coraz częściej reżyserią. 
Czy jest to naturalna konsek­
wencja aktorstwa?

— Nie wiem, czy aż konsek­
wencja, ale to się zdarza dość 
często. Po prostu w pewnym 
okresie rozwoju doświadczeń 
aktorstwo przestaje wystarczać, 
chciałoby się mieć większy 
wpływ na to. co się robi. Nie­
którzy z nas obejmują wówczas 
dyrekcje teatrów, inni Dróbują 
właśnie reżyserii. Myślę, że 
można to nazwać normalna mę­
ską tendencją, bo jednak aktor­
stwo to nie jest zawód dla męż­
czyzny.

—• Nie myślal Pan o zreali­
zowania filmu?

— O nie. To jest odrębny za­
wód i za późno już chyba na 
naukę. Zresztą w filmie wszy­
stko w rezultacie zależy od re­
żysera, a w nakręconym mate­
riale zmiany są już niemożliwe. 
W teatrze natomiast zawsze 
ostatnią deską ratunku moeą 
być aktorzy i zdarza się. że po- 
nmwiata to. co s knocił reżyser. 
Może właśnie dlatego tak czę­
sto gram we własnych przed­
stawieniach.

— A jednak aktor, mimo że 
to zawód niemęski?

— Więcej nawet, to nie jest 
zawód całkiem serio. Dlatego też 
unrawiając go należy zachować 
poczucie humoru, po to żeby 
utrzymać należny dystans, prze­
de Wszystkim wobec siebie. Tyl­
ko bowiem spojrzenie z dystan­
su pozwala wnieść ton powagi 
w to. co robimy.

Rozmawiała: 
MAŁGORZATA DIPONT

Powieść o Hemingwayu

Angielski pisań James Al­
dridge, znany w Polsce » 
dwóch utworów — „Dyplo­
mata” 1 „Łowca”, traktujących 

o kulisach dyplomacji anglo­
saskiej w latach tzw. zimnej 
wojny — wydal obecnie powieść 
„Ostatnie spojrzenie”, poświęco­
ną paryskiemu okresowi życia 
Ernesta Hemingwaya. W począt­
kach lat dwudziestych w salo­
nie literackim Gertrudy Stein, 
kształtowała się osobowość 
twórcza grupy młodych pisarzy 
amerykańskich, jak m.in. Ezra 
Pound, Fitzgerald i właśnie He­
mingway.

—■ Moja książka poświęcona 
jest głównie przyjaźni Fitzge­
rald*  („Wielki Gatsby”) i przy­
szłego autora „Pożegnania ж 
bronią” — mówi J. Aldridge. — 
Początkowo zamierzałem napi­
sać po prostu powieść biogra­
ficzną o Hemingwayu. Jednak­
że, zbierając materiały zauwa­
żyłem, że poszczególne fakty ж 
jego życia odnoszą się niejako 
do dwóch zupełnie odrębnych 
osób. Jeden Hemingway — to 
ktoś na pokaz, dla publiczno­
ści — szorstki, ekscentryczny, 
nieco rubaszny. Drugi —* dla 
siebie: filozoficzny, delikatny, ze 
skłonnością do liryzmu. Na Ku­
bie, gdzie mieszkał Hemingway, 
wypytywałem wszystkich, któ­
rzy go znali, jakim był w rze­
czywistości. Portier hotelu, któ­
ry przez pewien czas był jakby 
domem pisarza — znał wyłącz­
nie tego drugiego Hemingwaya. 
— Jego pokój przypominał bib­
liotekę, nie było tu mowy o al­
koholu, czy wesołych biesiadach 
w mieszanym towarzystwie. Ca­
łymi dniami pisał... Natomiast 
kapitan pewnego jachtu znał 
„obu” Hemingwayów. „Kiedy 
Ernest znajdował się na pokła­
dzie sam, często był zamyślony 
i milczący, skwapliwie wyko­
nując moje rozkazy. Gdy tylko 
jacht zaroił się gośćmi, gospo­
darz przeistaczał się w «Hemin­
gwaya dla publiczności» — za­
czynał wydawać mi gromkie 
rozkazy, był wręcz nieznośny”.

Obecnie — kiedy powieść uj­
rzała już światło dzienne — pra­
cuję nad scenariuszem filmo­
wym „Ostatniego spojrzenia”. 
Co się tyczy dalszych moich za­
mierzeń pisarskich, bardzo in­
teresują mnie losy twórcy „Ma­
łego księcia”. Oczywiście, o 
Saint - Exuperym napisano już 
nie mniej niż o Hemingwayu, 
ale z pewnością wszystkiego je­
szcze nie powiedziano.
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Mansardy
JERZY KASPRZYCKI 

RYS. MARIAN STĘPIEŃ

W jednym i popularnych
słowników wyrazów ob­
cych „mansarda” przed­

stawiona jest jako „...facjatka, 
pokój na poddaszu...”. Zaduma­
łem się nad szybkim przemija­
niem znaczenia wielu słów. We 
współczesnym budownictwie nie 
ma praktycznie ani mansard, 
ani lacjatek. Dla autora słow­
nika pojęcia te są tożsame, są 
bowiem martwe, pochodzą z ja­
kiejś „pozaprzeszłej” epoki. W 
rzeczywistości jednak dzieliła 
je przepaść (głęboka, bo ogląda­
na z wysokości kilku pięter!) 
architektoniczna І społeczna.

„Mansarda” to specjalnie za­
projektowany, ozdobny frag­
ment elewacji, to wewnątrz wy­
tworny apartament pod dwu­
spadowym dachem, garsoniera, 
pracownia artysty, „facjatka”

Przy tworzeniu swej najnow­
szej kolekcji wiodącej wio­
senno-letniej, „Mo^ia Pol­

aka*  kierowała się następującą 
zasadą, a raczej dwiema: pierw­
sza, to przyznanie prymatu u- 
biorom typow’o letnim nad wio­
sennymi, bo te ostatnie właści­
wie powinny być już w skle­
pach. natomiast na lato coś jesz­
cze szybko można zrobić, choć­
by w krótkich seriach. Druga 
zasada, to pokazywanie jedynie 
rzeczy w modzie nowych lub 
utrwalających się. Chyba dlate­
go właśnie w zaprezentowanej 
w ub. tygodniu kolekcji prawie 
nie widziało się np. bardzo su­
tych, marszczonych spódnic, któ­
re wcale nie zostały „unieważ­
nione”, lecz są już po prostu 
zbyt dobrze znane.

Co więc nowego wypatrzyła 
„Moda Polska” oczyma swoich 
projektantów na paryskich po­
kazach. bo stamtąd się przecież 
jej kolekcja wywodzi? Najistot­
niejsza jest bodajże nowa wer­
sja, a ściślej mówiąc kilka wer­
sji linii tuby, polegającej naj­
ogólniej mówiąc na mniej lub 
bardziej (ale raczej bardziej) 
rozbudowanej górze i spokoj­
nym, lub wręcz bardzo wąskim 
dole. Ta duża góra, to albo mę- 
бка marynarka z poszerzonymi 

zał — to skromne mieszkanko, 
„wygospodarowane” przez ka- 
mienicznika kosztem części 
strychów, celem pomnożenia do­
chodów czynszowych.

Mansarda jest pojęciem z za­
kresu historii architektury, 
związanym z nazwiskiem Fran­
çois Mansarta, siedemnasto­
wiecznego budowniczego pała­
ców paryskich i podpary&kich 
(m. in. dawne siedziby Banku 
Francji i Biblioteki Narodo­
wej). Tam właśnie, w Paryżu, 
pojawiły się mansardy naj­
wcześniej i dotrwały do naszych 
czasów’, dając gościnę wielu po­
koleniom malarzy, modelek, 
studentów (ale tych bardziej 
posażnych z domu...).

W Warszawie ocalało jeszcze 
kilkanaście mansard, które dziś 
także służą przeważnie artystom 
— dzięki dobremu oświetleniu 
naturalnemu. Dawnych facjatek 
jest chyba mniej, co łatwo zro­
zumieć. Podczas wojny znisz­
czeniu uległy przede wszystkim 
dzielnice najgęściej zabudowane 
i zaludnione, „ryyźyłowane” do 
ostatecznych granic pojemności 
mieszkaniowej. Na dawnym 
Muranowie. Powiślu, Starym 
Mieście każdy dach roił się od 
facjatek.

Naprzeciwko gmachu Wy­
działu Architektury możemy o- 
bejrzeć — jak żywa kartę pod­
ręcznika dla studentów — ozdob­
ne najwyższe piętro kamienicy 

ramionami, albo obszerna kurt- 
ka-anorak. albo bluza lub suk­
nia z rękawami wszytymi w 
kształt litery „T”, albo wresz­
cie całkowity nietoperz. Dół wy­
chodzi na ogół spod obfitego 
zbluzowania. i bywa często ob­
cisłą spódniczką z wysoko się­
gającym rozcięciem na boku. 
Dodam jeszcze, żeby mniej wię­
cej skończyć z tematem „linia”, 
że pokazano nawet dziewczynę- 
ołówek; w płaszczyku futerale, 
wąziutkich spodniach i pantof­
lach na szpilkach.

Kolekcja była bardzo piękna, 
miejscami malownicza, czy na­
wet malarska, miejscami super- 
elegancka (jeśli to jest w dzi­
siejszych czasach komplement, 
a ma być), ale nonszalancka i 
swobodna, noszona niedbale, z 
rękami w kieszeniach, z nie za- 
Diętymi guzikami, podniesionym 
kołnierzem itd. Należałoby mo­
że teraz poszaleć trochę z opi­
sem np. wspaniałych milanów- 
ków, które robiły wrażenie nie 
uszytych, a tylko poupinanych 
albo rozmarzyć się na temat 
urzekająco pięknej dzianiny, bo 
o takiej dzianinie możemy właś­
ciwie tylko pomarzyć.

Odejde jednak od tego sche­
matu, na rzecz rozważań prak­
tyczniejszych. Oto gdybym z tej 
kolekcji mogła wziąć sobie tyl­
ko jedną rzecz na bezludną 
wyspę, to wybrałabym bez wąt­
pienia jedną z przelicznych blu­
zek. które pokazała „Moda Pol­
ska”. Obszernych, za dużych, 
ale lekkich, zwiewnych, mięk­

nr 17 przy ul. Lwowskiej. Ulo­
kowały się tu najbogatsze rody 
mieszczaństwa warszawskiego. 
Gdy na początku XX wieku 
parcelowano folwark Koszyki i 
wytyczano przedłużenie ulicy 
Wielkiej (późniejszej Lwowskiej) 
narożną parcelę nabył Aleksan­
der Robert Horn, właściciel gar­
barni na Woli. Rzutki ten przed­
siębiorca stworzył specjalne 
przedsiębiorstwo, aby wznieść 
dla swej rodziny i krewnych 
kamienicę „w wielkim stylu”. 
Obok Horna wspólnikami pow­
stałego w r. 1910 Biura Budow­
lanego byli: wzięty architekt 
Rogóyski i majster kamieniar­
ski Rupiewicz.

Bronisław Rogóyski (1861 — 
1921) lubił takie właśnie, wido­
czne na naszym rysunku, man­
sardy, wieżyczki, wykusze. War­
szawiacy starszego pokolenia 
pamiętają zburzony w r. 1944 
„zamek obronny”, wystawiony 
przez niego dla Geberthnera i 
Wolfa u zbiegu ulic Nowo - 
Siennej (dziś: Sienkiewicza) i 
Zgody (dziś: Hibnera) — tam 
mniej więcej, gdzie obecnie 
wielka księgarnia i kawiarnia 
„Przy Kurierze”. Ocalał nato­
miast mniej charakterystyczny, 
dość brzydki dom przy ul. Fok­
sal. wyłożony żółtą glazurą.

Współwłaścicielami kamienicy 
przy ul. Lwowskiej byli przez 
kilkanaście lat skoligaceni z 
Hornami potomkowie rodów 

kich. słowem uszytych z takich 
tkanin, że chociaż ich dużo — 
wszystko to się właściwie na 
człowieku jakoś gubi. Doszłam 
też do wniosku, że na dobrą 
sprawę, to taka właśnie za du­
ża bluzka jest w tej chwili klu­
czową sprawą i mając cos ta­
kiego — ma się właściwie mo­
dę prawie z głowy. Prawie, nie 
całkiem, ale chyba od tego trze­
ba zacząć, jeśli ktoś myśli o 
odnowieniu garderoby. Może być 
romantyczna z falbankami, albo 
sportowa w typie militarnym, 
albo długa koszula dziadka. Ale 
bez dużej bluzki — ani rusz. 
Gdyby mi pozwolono na tę bez­
ludną wyspę zabrać dwie rze­
czy — dorzuciłabym do bluzki 
jeszcze trener. Suty, obszerny, 
zamaszysty — wspaniały!

Nie wybieram się rzecz Jasna 
na bezludną wyspę i zmierzam 
do czego innego. Kolekcja „Mo- 
dv Polskiej” jest nazwana wio­
dącą, co oznacza, że ma charak­
ter inspiratorski. Inspirować zaś 
ma nie tylko nieliczną w koń­
cu publiczność, jaką gromadzą 
pokazy, lecz przede wszystkim 
przemysł odzieżowy, który na 
jej podstawie winien śmiałe, 
często przerysowane modele 
przełożyć na język modnej kon­
fekcji. Otóż należałoby sobie 
moim zdaniem życzyć, ażeby w 
pierwszej kolejności producenci 
odzieży zainspirowali się właś­
nie tymi bluzami i wdziankami 
oraz trenczami, które zresztą 
akurat przerysowane nie były.

Taki byłby mój postulat-

warszawskich, zasłużonych dla 
rozwoju garbarstwa — tej re­
prezentatywnej w swoim czasie 
gałęzi przemysłu w naszym 
mieście. Do dziś znaleźć można 
przy ulicy Okopowej pozostało­
ści wielkiej garbarni „Pfeiffer 
i Spółka”. Otóż owa „spółka” 
to m in. właśnie Horn.

Warto chyba przypomnieć 
przy tej sposobności, że garba­
rze warszawscy — w większo­
ści potomkowie rzemieślników 
niemieckich, sprowadzonych do 
Polski za czasów saskich i prus­
kich — spolonizowali się szybko 
i całkowicie. Jedynym śladem 
ich pochodzenia było przywią­
zanie do wyznania ewangelic­
ko-augsburskiego, co spowodo­
wało, że ci Polacy-patrioci czę­
sto odczuwali podczas okupacji 
hitlerowskiej represje za rzeko­
me „odstępstwo”.

Przed wojną przeżywali takie 
same kryzj’sy finansowe, jak 
inne rodziny warszawskie: w 
r. 1932 sprzedali zadłużoną ka­
mienicę przy Lwowskiej za 367 
tysięcy złotych małżeństwu Lu­
dwika i Marii Pannenko. Wcze­
śniej jeszcze kolejny Horn — 
Maksymilian Marek — ożenił się 
z Wandą Schneiderówną, spo­
krewnioną również z branżą 
garbarską. Jej matka była 
współwłaścicielką firmy „Que­
bracho” — wyrób garbników’, 
początkowo roślinnych z kory 
egzotycznego drzewa, później 
Chemicznych.

Historycy Powstania 1944 r. 
znają dobrze tę nazwę. Fabryka 
„Quebracho” na Rybakach była 
kluczową pozycją Starego Mia­
sta od strony Wisły. Kilkakrot­
nie przechodziła z rąk do rąk 
podczas natarcia zgrupowania 
Dirlewangera.

Choć wydarzenia te wydają 
się nie mieć żadnego związku z 
„mansardowy” kamienicą boga­
tych garbarzy, nie mogę po­
wstrzymać się od uwagi, że 
dzieje najnowsze Warszawy wy­
pełnione są takimi właśnie, 
„przypadkowymi” zbieżnościami ' 
nazwisk, nazw’, losów poszcze­
gólnych ludzi i miejsc topo­
graficznych. To nie przypadek. 
To jeden z dowodów niezwyk­
łości tego miasta: nie ma tu 
faktów obojętnych, „ponadcza­
sowych”, anonimowych. Wszy­
stkie naznaczone są jakby 
wspólnym przeznaczeniem, po­
wiązane ciągłością i logiką hi­
storii.

minimum pod adresem odbior­
ców kolekcji wiodącej „Mody 
Polskiej”. Może to jest mini- 
malizm, ale obyśmy uzyskali 
tylko to. (tb)

Fot. Zbigniew Furman

UWAGI I RftDY 
SOMEflAWfi 
ZAJADY «99)

Z listów i telefonów do „Ży­
cia” z prośbą, aby Sobiesław 
Zasada udzielił odpowiedzi 
na rozmaite pytania łatwo zo­

rientować się, że sporo właści­
cieli samochodów ma bardzo 
skąpe wiadomości techniczne.

Bierze się to chyba przede 
wszystkim z tego, że w obo­
wiązującym programie kształce­
nia kierowców amatorów, do 
minimum ograniczono naukę o 
samochodzie. Ale ostatecznie 
można nie wiedzieć, gdzie w 
aucie płynie prąd stały, a gdzie 
zmienny, można nie wkuwać na 
pamięć rozmaitych zbędnych na 
co dzień wiadomości o poszcze­
gólnych mechanizmach. Wydaje 
się jednak, właśnie na podsta­
wie pytań przekazj’wanych do 
„Życia”, że uproszczenia w pro­
gramie poszły trochę za daleko, 
że nowo upieczeni kierowcy 
mają znikome pojęcie o prawid­
łowej eksploatacji swego samo­
chodu. Powtarzają się więc py­
tania w rodzaju „co ile kilo­
metrów trzeba zmieniać opony”, 
czy „na jak długo starcza płyn 
Borygo w chłodnicy”.

NOTATNIK 
KOHkcjoHJerA
Spod znaku 
Kopciuszka

Mała wysepka Eynhallow, 
położona w grupie Orka- 
dów u . północnych wy­
brzeży Wielkiej Brytanii, za­

fundowała sobie ostatnio znacz­
ki lotnicze. Nominalna wartość 
— 40 pensów. Znaczki nie mają 
kleju. Ale problem nie na tym 
polega. Sęk w tym, że Eynhal­
low nie ma lotniska. Gorzej, nie 
ma nawet Urzędu Pocztowego. 
Ba, nie ma stałej ludności! 
Wszystko co Eynhallow ma to 
owce i... foki.

Niegdyś wyspa należała do 
królestwa Norwegii. Dzisiaj sta­
nowi fragment Szkocji i jest 
integralną częścią Zjednoczone­
go Królestwa. Ale nie Drze- 
szkadza to wcale, że od 1973 ro­
ku wydala 80 rozmaitych „zna­
czków pocztowych” dla franko- 
wenia liftów przewożonych na 
stały ląd — drogą morską i, 
ostatnio, powietrzną. Niestety, 
jak pisał niedawno popularny 
tygodnik „The Sunday Times”, 
„ostatni człowiek zainteresowa­
ny korespondencją opuścił Eyn­
hallow w 1851 roku”.

IKIIlinil

Przepisy z Kazimierza 
W Domu Dziennikarza w Ka­

zimierzu jest znana ze sma- 
kowitości kuchnia, a dobrą 

kuchnię zawdzięcza się zawsze 
talentowi kuchmistrzów. Kazi­
mierz ma zespół fachowców u- 
talentowanych Szef — Tadeusz 
Rejmak kucharzy w Domu 
Dziennikarza od І2 lat, a jego 
zastępczyni, p. Kasia Rożek na­
wet lat 14. Ich „prawą ręką od 
wypieków” jest p. Zosia Sied­
lecka. Ale jakie te wypieki! Po- 
daję przepis. Spróbujcie! Przyda 
się też na imieniny lub Wiel­
kanoc.

Tort serowy p. Z. Siedleckiej 
Przygotować kruche ciasto, 1 kg 
mąki, 6 żółtek, ok. 40 dkg tłu­
szczu (np. masło i smalec), łyże­
czka proszku, odrobina soli — 
posiekać, zagnieść, rozwałkować 
możliwie cienko i upiec 4 cien­
kie placki, wielkości brytfanki. 
Upiec poprzedniego dnia lub 
wcześniej. 4 warstwy ciasta 
przełożyć masą serow’a i ozię­
bić. Będzie z togo ok. 70 porcji.

Nadzienie serowe. 2 kg twa­
rogu, 25 dkg masła, 6 jaj, 40 
dkg cukru, 2 łyżki mąki ziem­
niaczanej, 1 szklanka mleka, a- 
romat. Najpierw trzeba utrzeć 
ser z masłem, np. w mikserze, 
albo przez maszynkę. Potem u- 
cierać z żółtkami, po kolei i

W gruncie rzeczy nie ma co 
dziwić się tego rodzaju pyta­
niem, bowiem w instrukcjach 
fabrycznych dodawanych do sa­
mochodów (a zdarza się, że na- 
bywcy w ogóle nie otrzymują 
tych niezbędnych publikacji), 
także nie ma różnych, często 
podstawowych informacji. A 
książki o tematyce motoryzacyj­
nej, wydawane z powodu trud­
ności papierowych na ogół w 
niewielkich nakładach, znikają 
w tempie błyskawicznym. Tygo­
dnik „Motor”, który poświęca 
tym sprawom najwięcej miej­
sca, zdobywany jest w kioskach 
raczej tylko po znajomości, spod 
lady...

Będziemy więc nadal odpo­
wiadali na pytania, bowiem m. 
in. w tym celu drukujemy na­
sze uwagi i rady. Ale z góry 
przeprosić musimy wielu Czy­
telników. Nie dysponujemy 
przecież ani w redakcji, ani w 
domowej bibliotece Sobiesława 
Zasady instrukcjami czy książ­
kami napraw wszelkich typów 
samochodów, jakie jeżdżą po 
naszych ulicach i drogach. Z ko­
nieczności więc w naszych roz­
mowach ograniczamy się do 
tych samochodów, których jest 
najwięcej i o które Czytelnicy 
pytają najczęściej.

Jeżeli kogoś interesują szcze­
góły techniczne, problemy pra­
widłowej eksploatacji czy ewen­
tualnych usprawnień samocho­
dów produkowanych przez że- 
rańską FSO, to proszę zapisać 
sobie bardzo ważny numer tele­
fonu: 11-98-09. Codziennie, prócz 
niedziel, świąt i wolnych sobót, 
od godziny 8 do 14 przy tele-

Znaczki Eynhallow to nie­
wielka tylko część olbrzymiej 
wprost ilości emisji wydawa­
nych przez wysepki otaczające 
główne Wyspy Brytyjskie. Nie­
które z. tych wysepek — w ka­
nale La Manche -- a więc przede 
wszystkim Gurnsey i Jersey, 
przyjęły się jakoś. Ich emisje 
uwzględniane są przez wszyst­
kie katalogi. Ale — przynaj­
mniej, jak dotychczas — katalo­
gi te mają w pogardzie inne 
wyspiarskie znaczki. „Cinde­
rella stamps” — nazywają je 
Anglicy, czyli znaczki spod zna­
ku Kopciuszka.

Jest ich niewiarygodna wprost 
ilość, ponad 3 000. Najwięcej 
rozgłosu nabrały ostatnio zna­
czki z Republiki Staffa na wy­
spie o tej samej nazwie, Dołożo­
nej u wybrzeży Szkocji, tak jak 
Eynhallow. Nie wiadomo kto 
wyraził zgodę na drukowanie 
znaczków z napisem „Republika 
Staffa”. Prawdopodobnie nikt. 
Ale znalazł się cwaniak w Ame­
ryce, który zaczął je drukować 
i tłoczyć w zlocie. Znaleźli 
się także frajerzy, którzy po­
zwolili mu zainkasować (nodob- 
no!> kilkadziesiąt milionów do­
larów. W sumie, srma tylko 
Staffa „wydała”, czy też popra­
wniej mówiąc ktoś w jej imie­
niu, wydał blisko 300 rozmai­
tych walorów pocztowych, nie 
wyłączając pamiątkowych blo­
czków.

Inne wyspy, które zafundo­
wały sobie pocztowe znaczki, to 

wreszcie г pudrem. Ubić białka 
na sztywną pianę i domieszać 
do masy, razem z aromatem. 
Może to być starta skórka z cy­
tryny, może być wanilia lub 
inny aromat z fiolki. A teraz 
tę masę włożyć do garnka, po­
stawić na maleńkim ogniu i cią­
gle mieszać, aż zacznie „pyr­
kać”. Wtedy odsunąć z ognia 
i utrzeć z mlekiem z rozbitą 
mąka ziemniaczaną. Gdy już się 
wszystko dobrze połączy, wsta­
wić znowu na mały ogień i 
mieszając doprowadzić do „pyr­
kania”.

Surówka z selera — to też 
specjalność kuchni. Po umyciu 
i obraniu ze skórki, świeży se­
ler uciera się na tarce do bu­
raków, razem z jabłkami (np. 
Bojkeny). o białym miąższu. 
Jabłek powinnó być 30 proc, w 
stosunku do selera. Surówkę do­
prawić śmietaną, solą, cukrem 
i kwaskiem. Powinna być biała 
jak śnieg.

Wołowina po obywatelsku — 
tak się nazywa pyszne danie z 
kluseczkami w sosie. Mięso wo­
łowe trzeba po umyciu i usu­
nięciu powięzi, podrumienić na 
tłuszczu na patelni, potem udu­
sić w garnku do miękkości. Je­
śli trzeba, podlać zimną wodą. 
A — jak zwykle — zalać tłusz­
czem, spłukanym z patelni. Gdy 
mięso miękkie, podprawiamy je 
sosem. Z tłuszczu I mąki spo­
rządzić zasmażkę, rozprowadzić 

fonie tym dyżurują wybitni 
specjaliści, którzy autorytatyw­
nie odpowiedzieć mogą na py­
tania dotyczące „Polskich 1 ia- 
tów 125p” oraz innych Żerań- 
skich samochodów. Tam więc 
radzimy telefonować, jeżeli zbyt 
długo przyjdzie czekać na od­
powiedź Sobiesława Zasady w 
„Życiu” np. na pytanie „kiedy 
mam zmienić filtr powietrza w 
swoim wozie”!

Pomysł FSO jest doskonały. 
Wdzięczni będą za ten bezpo­
średni kontakt zarówno użyt­
kownicy żerańskich samocho­
dów, jak i sama fabryka. Na 
podstawie pytań i uwag , prze­
kazywanych , przez jeżdżących 
„Polskimi Fiatami 125p” pędzie 
można szybciej reagować na ro­
zmaite kłonoty, występujące je­
szcze usterki itd.

Z Warszawy dość daleko do 
Bielska Białej... Ale może i pod- 
be3kidzka Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych zdecyduje się 
pójść w ślady FSO i także uru­
chomi podobny „telefon porad”, 
gdzie można by otrzymać nie­
zbędne wiadomości o „Syre­
nach” i „Maluchach”?

Mamy już nieźle rozwiniętą 
automatycznych między­

miastowych połączeń telefoni­
cznych. A więc i do Bielska 
można zadzwonić i dowiedzieć 
sie np. dlaczego tylne onony w 
..Polskich Fiatach 126p”, mimo 
skrupulatnego utrzymywania za­
lecanego ciśnienia powietrza, 
zużywają się orędzei niż prze­
dnie i jak ewentualnie można 
*<mu zaradzić?

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Stroma, Canna, Davaar, Isle of 
Soye, Long Island, Jethou, 
Herm, Gugh, Heston Pabav, Li- 
hou — żeby wymienić tylko 
garść najgłośniejszych.

Tematyka emitowanych znacz­
ków? Wszystko co wzbudzić 
może zainteresovzanie zbieraczy. 
A więc Churchill, Kennedy, ko- 
smonautyka, w różnych sosach, 
sport, ogólnie obchodzone w 
świecie rocznice, no i oczywi­
ście miejscowa flora i fauna 
(obie bardzo zresztą skąpe na 
skalistych i niegościnnych na 
ogół wysepkach).

Można się z tego wszystkiego 
uśmiać. Ale, jak się okazuje, 
wszystkie te znaczki spod zna­
ku kopciuszka są jednak sprze­
dawane. I to do tego stopnia, że 
znalazł się londyński kupiec, 
Gerald Rcsen, który nawet 
opracował ich spis, noszący du- 
mnv tytuł „Rosen’s Catalogue of 
British Local (?!) Stamps”.

Stara przedwojenna piosenka 
powiada, że „Każdemu wolno 
kochać”. Każdemu wolno także 
zbierać, co mu się podoba. Dla- 
czegóżby nie znaczki „lokalne” 
Wielkiej Brytanii? Tym bar­
dziej, że wcale nie wiadomo, 
czy poza zadowoleniem, ich 
zbieracze nie zapewnią sobie 
także zysków. Już nie takie rze­
czy rosły nagle w cenie i oka­
zywały się dobrą inwestycją...

MAURITIUS ANTIGUA

ją sosem spod mięsa, doprawić 
śmietaną i przyprawami, jak 
sól, pieprz, tymianek, curry lub 
bazylia. Mięso poddusić jeszcze 
w sosie. Osobno zagotować ma­
karon — kluski i podawać por­
cje mięsa z sosem i z kluska-
im. Do tego ogórek kiszony lub 
... surówka z selera, ale wtedy 
prosiłaby się czerwona papry­
ka, aby... „talerz był jak ma­
lowanka”.

Odpowiedzi. Pan Józef R. ! 
Kazimierz O. Owszem, „Cynk 
jest dobry na wszystko”. Na po­
rost włosów, egzemy, trądzik, 
wrzody, oparzenia; dla nerek, 
prostaty, wątroby, mięśni i 
wiele innych... W czym jest? 
Najwięcej jest go w ostrygach 
(1 000 ppm), których przecież nie 
jadamy, poza tym w kiełkach 
pszenicy, otrębach, surowych 
płatkach owsianych, rybach, 
szczególnie śledziach, razowej 
mące (chlebie), warzywach ko­
rzeniowych (selery, marchew 1
in. ). Jak widać, na ogół w tym, 
co raczej rzadko jadamy lub 
mało i dlatego wńelu z nas ma 
niedobory cynku w organizmie, 
a ponieważ jest potrzebny „do 
wszystkiego” stąd różne niedo­
magania. Na inne listy odpo­
wiem innym razem.

IRENA GUMOWSKA

„Alcona” musi odpracować
Sprawę palownicy „Alcona” 

p «ruszoną kilkakrotnie na ła­
mach „Życia Warszawy” śledzę 
z najwyższym zainteresowaniem 
— zawodowym i obywatelskim.

Ostatni na ten temat artykuł, 
ogłoszony w nr 43 z 20 lutego 
br. wywołał nie tylko niedosyt, 
ale zaniepokojenie. Wydaje się, 
że niezamierzonym, ubocznym 
efektem ujawnienia sprawy są 
wyjątkowo nieskorygowane, 
chaotyczne i sprzeczne z zamie­
rzeniem logicznym ruchy nad 
„Alconą”: „Alcona” zakończyła 
praeę w Szczecinie-Dąbiu, nie 
wiadomo co dalej robić z tym 
urządzeniem, rozważa się prze­
kazanie jej studentom PW...

Nasuwa się pytanie, czy „Al­
cona” w końcu pracowała w 
Szczecinie-Dąbiu? Jeśli tak, to 
miarodajna ocena techniczna 
palowania winna jednoznacznie 
wyniknąć z trybu spraw’dzenia 
robót określonego Polską Nor­
mą — tj. próbnymi obciążenia­
mi, natemi’st wydajność urzą­
dzenia jest już chyba znana. 

Jakkolwiek byłoby, kierunek 
dalszego postępowania jest chy­
ba tylko jeden: urządzenie .^Al­
cona” musi (od)pracować co naj­
mniej 7—10 lat i to z efektyw­
nością techniczną, jaką wykazu­
je poza Polską! Zapewnić te 
muszą specjaliści, których w 
kraju rzeczywiście nie brak, np. 
w katedrach 1 Zakładach Fun­
damentowania uczelni lub in­
stytutów’, w Komitecie Nauko­
wo-Technicznym d/s Geotechni- 
ki przy NOT, itp. Odnoszę wra­
żenie, że ludzie, którym przy­
padłe wdrażanie „Alcony” są — 
jak byw’a w podobnych przy­
padkach — obecnie sami. Bran­
żowcom spoza kręgu dotąd za­
interesowanych łatwiej przyj­
dzie przełamanie impasu rze­
czowo i bez obciążenia emocjo­
nalnego.

Na marginesie przedmiotowej 
•prawy joMczo dwie uwagi:

1) Każde u rządzenie ma ściśle 
•kreślony zakres zastosowania. 
Nie ma urządzeń uniwersalnych, 
w tym również palownic. Przy­
padki nieuzasadnionego funda­
mentowania na palach w podło­
żu bardzo wytrzymałym (!), a 
udokumentowanym jako słabe 
nie są rzadkie. Stosowanie w 
tych przypadkach „palowania 
na siłę” (być może w przypad­
ku „Alcony” — niejako pod 
„presją” konieczności wdroże­
nia) doprowadzić może do prze­
ciążenia urządzenia palującego. 
Przypuszczać można, że przy­
padek taki mógł mieć miejsce 
w początkowym okresie użytko­
wania „Alcony”.

2) Polska stale jest jeszcze 
krajem uprzemysławiającym się. 
Powszechnie obserwuje się bar­
dzo niski poziom kultury tech­
nicznej. Przypuszczać można, że 
„Alcona” jest jednym z licznych 
przykładów zdewastowania nie­
właściwą eksploatacją.

Z poważaniem
EKSPEDYT KĘDZIERSKI

POZIOMO: 1. Gatunek gruszki 6. Dolne zakończenie kolumny, pod­
stawa Z. Tłuszcz spożywczy ». Odgłos, oddźwięk 10. Służy do za­
palania miny 11. Wokalny kwartet męski, wykonujący utwory mu- 
гѵкі rozrywkowej 14. Pierwiastek chemiczny 14. Litera grecka 1». 
Stan w USA 21. Metal 22. Prezent, upominek 2). Olej skalny 24. 
Specjalne haki przytwierdzone do butów turystycznych 25. Łaciń­
ski przekład Biblii 27. Główna rzeka Indii 28. Imię męskie 32. Wspól­
na sypialnia w zamkniętych zakładach naukowych 34. Łańcuch 
górski w Karpatach 35. Oszukańcze przedsięwzięcie, awantura 34. 
Ozdoba ucha 37. Zuch, junak 38. Naturalne źródło leczniczej wody 
ciepłej.
PIONOWO; 2. Druga epoka trzeciorzędu 3. Bożek miłości 4. Nie­
organiczny barwnik żółty stosowany w malarstwie 5. Miasteczko 
pionierskie na Krymie 4. Wyspa w Indonezji 7. Punkt sklepienia 
niebieskiego wprost nad nasza głową 12. ' Pewna przestrzeń do 
przebycia 13. Sposób ułożenia, porządek, układ 14. Węzeł drama­
tyczny w sztuce 15. Eksport specjalny po cenach zniżonych 1», 
Amerykańska republika na równiku 17. Samochód przystosowany 
do poruszania się po ziemi i na wodzie 19. W starożytnym Egipcie 
bóg wschodzącego słońca i niebios 24. W muzyce oznaczenie bar­
dzo wolnego tempa 21. Ryba z rodziny karpiowatych 25. Orzecze­
nie ławy przysięgłych 26. Przerwa między aktami sztuki 29. Flisak 
30. Zjawisko atmosferyczne 31. Pokrycie budynku 33. Służy do prze­
prawiania się przez rzekę.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 1Д.І1І 
pod adresem: Zycie Warszawy, 40-624. Warszawa, Marszałkowska 
3'5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA М.П.
POZIOMO: 2. Glebą 4. Brydż 8. Okaryna 9. Epigram 11. Atrrbut 
12. Kareta 13. Styr 14. Encyklika 2». Emisja 22. Saturn 23. Atawizm 
24. Ordynat 25. Bermudy 26. Renta 27. Scena.
PIONOWO: 1. Produkt 2. Glazura 3. Banita 5. Raptus 6. Żorżeta 
7. Kamfora 16. Dyrektywa 11. Atencja 15. Kram 16. Persona 17. 
Pikador 16. Purpura 19. Intryga 21. Atlant 22. Szmelc.

Nagrody otrzymują:
1. Cz. Żołnlerczak. W-wa 2. Z. S. Kluczyńscy, W-wa 3. Cs. Szcze­
cińska. W-wa 4. B. Rostkowski. W-wa 5. B. Komar. W-wa 6. J. 
warzywoda, W-wa Włochy 7. c. Matuszewska, Otwock 8. S. Mróz, 

*• M- ■•«hnagk. Radom 10. M. Kępczyńska, Łódź 11. R. Ko- 
łasiński. W-wa 12. Z. Antoś, Kazimierzą Wielka 13. S. Pańczyk, 
Kraków 14. Z. Rogowska, Strzelce Opolskie 15. 1. Kowalska, Byd­
goszcz.

Książki wysyłamy pocztą-



NR 60, 11-12 MARCA 1978 R ŻYCIE RADOMSKIE э

Rolnicy w lawach szkolnych TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA
Przez naukę do wzorcowych gospodarstw

Rozszerzenie sieci szkół za­
wodowych dla rolników, 
zwiększenie miejsc w I-szych 
oddziałach zasadniczych szkół 
rolniczych i szkół mechaniza­
cji rolnictwa, w niektórych 
gminach, pilna potrzeba two­
rzenia nowych liceów i tech­
ników rolniczych — były o- 
statnio tematem narady i de­
cyzji podjętych przez Kurato­
rium Oświaty i Wychowania 
w Radomiu.

W bieżącym roku szkolnym 
obserwuje się znaczny napływ 
młodzieży rolniczej i star­
szych rolników do szkół róż­
nego typu — zasadniczych 
rolniczych, mechanizacji rol­
nictwa, techników budowla­
nych, ochrony roślin. Tę no­
wą sytuację w oświacie rol­
niczej woj. radomskiego spo­
wodowały m. in. takie zjawi­
ska, jak rozwój specjalizacji 
w produkcji rolnej, dążenie 
młodych rolników’, przejmują­
cych gospodarstwa od rodziców 
do podniesienia kwalifikacji i 
uzyskania świadectwa upraw­
niającego do wykonywania 
zawodu. .

Istotną rolę w tym korzy­
stnym zjawisku 
wzorcowe gospodarstwa 
rowe prowadzone przez 
kształconych lub jeszcze 
cych się rolników.

odegrały 
towa- 

wy- 
uczą-

OŚWIATA ROLNICZA 
DLA MŁODZIEŻY 

W roku szkolnym 1977—78 
władze oświatowe woj. ra­
domskiego zwiększyły o 600 
liczbę miejsc w pierwszych kla­
sach zasadniczych szkół rol­
niczych z 1 350 do 1 950. No-
we szkoły rolnicze, względnie 
pierwsze klasy przy zasadni­
czych szkołach rolniczych po­
wstały ostatnio w: Grójcu, 
Białobrzegach, Lipsku, Szy­
dłowcu, Siennie, Drzewicy, 
Lipinacn i Kozienicach.

Powstały również nowe spe- i 
cjalistyczne technika i licea , 
rolnicze — m. in.: Technikum • 
Hodowlane w Borkowicach, 
Technikum Ochrony Roślin w i 
Chwałowicach, Technikum j 
Rolnicze w Szydłowcu, Tech- i 
nikum Budownictwa Wiej­
skiego w Radomiu, Policeal­
ne Studium Mechanizacji 
Rolnictwa w Radomiu. Wie­
czorowe Technikum w Zwo­
leniu cieszące się dużym u- 
znaniem wśród starszych rol­
ników jest dotąd placówką o- 
światową o lokalnym znacze­
niu. W nowym jednak roku 
szkolnym 1978—79 techni­
kum to będzie głównym og­
niwem w systemie kształce­
nia wszystkich przygotowa­
nych do podjęcia w nim nau­
ki (ukończenie szkoły rolni­
czej), prowadzących obecnie 
gospodarstwa hodowlane lub 
rolnicze. Będzie to technikum 
o zasięgu wojewódzkim. Z i 
tym wiąże się potrzeba jego 1 
rozbudowy.

DOŚWIADCZENIE 
POPARTE 
WIEDZĄ

Również w roku szkolnym ; 
1978—1979 w Nowej wsi o- ! 
twarte zostanie policealne stu- I 
dium zawodowe dla pracują- i 
cych rolników.

Zainteresowanie rolników 
woj. radomskiego — jak wy-

Wyroby z „Termowentu” 
dla „fabryk domów”

Blisko 700-osobowa załoga 
Wytwórni Urządzeń Instalacji 
Przemysłowych „Termowent” 
w Radomiu specjalizuje się w 
produkcji wyposażenia techni- j 
cznego, niezbędnego dla za­
pewnienia dobrych wartmków 
pracy w zakładach przemy­
słowych.

W br. w radomskich przed­
siębiorstwie wyprodukuje się 
m.in. .ponad 12 tys. nagrzew­
nic, 18 tys. wentylatorów, po­
nad 4,7 tys. zbiorników ciś­
nieniowych oraz 25 tzw. zgi- 
narek o ogólnej wartości 287 
min zł. Nowościami produk­
cyjnymi bież, roku będzie 
przede wszystkim 1,5 tys. no­
woczesnych zbiorników cif 
nieniowych „Jad”, które wy­
konane ze stali nierdzewnej 
są o jedną trzecią lżejsze od 
dotychczas produkowanych, 
bardziej nowoczesne i wydaj­
ne. Poza tym na potrzeby no­
wo wznoszonych pawilonów 
handlowych i usługowych wy­
produkowanych zostanie 800 
nagrzewnic przewodowych.

Wśród głównych odbiorców 
radomskiego „Termowentu4 
będą m.in. Huta „Katowice” 
oraz „fabryki domów” z ca­
łego kraju, (mz)

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 
świadczącym 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej.

kazały to badania kuratorium 
koncentruje się przede 

wszystkim na możliwości zdo­
bycia wykształcenia średniego 
w zawodzie. Wielu rolników 
ma już ukończone zasadnicze 
szkoły rolnicze i zamierza o- 
becnie podnosić swe kwalifi­
kacje, inni ukończyli kursy 
dokształcające. Jedni i drudzy 
mają już sporo doświadczenia 
i wiedzy praktycznej, dlatego 
w planach rozwoju szkół rol­
niczych opracowanych przez 
kuratorium wiele uwagi poś­
więcono powołaniu w roku 

1978—79 nowych 
Będą to technika 
— 3-letnie dla ab- 
zasadniczych szkół 
oraz 4-ietnie na

szkolnym 
techników, 
dwu typów 
solwentów 
rolniczych 
podbudowie szkoły podstawo­
wej.

W tych warunkach naukę 
w obydwu typach techników 
kontynuować będą mogli za­
równo ci rolnicy, którzy uzy­
skali już świadectwa ukończe­
nia zasadniczych szkół rolni­
czych jak i ze świadectwem 
ukończonej szkoły podstawo­
wej. Rolnicy pracujący od 
wielu lat w zawodzie będą 
mogli podjąć naukę również 
w 4-letnich wieczorowych li­
ceach rolniczych.

Zorganizowane zostaną one 
nawet kosztem likwidacji nie­
których oddziałów w zasad­
niczych szkołach rolniczych w 
Przytyku, Nowym Mieście i 
Siennie. W gminach tych bo­
wiem jest b. wielu chętnych 
rolników do rozpoczęcia nau­
ki w licealnych klasach rol­
niczych w godzinach wieczo-

Twórczość ludowa

W Domu Kultury w Kozie­
nicach eksponowana była wy­
stawa rzeźby ludowej, zorga­
nizowana przez 14-osobową 
grupę z regionu kozienickie- 
go. Na wystawie dominowała 
rzeźba monumentalna tema­
tycznie związana z regionem 
Puszczy Kozienickiej. A więc 
były to rzeźby legendowe, ule 
figuralne, sceny wiejskie i 
jarmarczne. Prace te zapre­
zentowali młodzi twórcy, a 

rnych, a jednocześnie w wy­
niku wieloletniej działalności 
zasadniczych szkół rolniczych 
większość młodzieży uzyskała 
tam już dyplomy ukończenia 
ZSR. Obecnie młodzież wiej­
ska po ukończeniu szkół 
podstawowych najczęściej 
wstępuje do techników i li­
ceów rolniczych, stąd też ma- 
lejd nabór do ZSR. Do­
tyczy to szczególnie takich 
miejscowości jak: Nowa Wieś, 
Jasieniec, Przytyk, Nowe Mia­
sto i Sienno. Natomiast w 
gminach: Grójec, Białobrzegi, 
Szj’dłowiec, Lipsko, Drzewica, 
Lipiny czy Kozienice, gdzie 
nauka w zasadniczych szko­
łach rolniczych nie była dość 
powszechna, ZSR cieszą się 
wciąż dużym zainteresowa­
niem.

NATURALNE
ZAINTERESOWANIE

Bieżący rok w oświacie rol­
niczej woj. radomskiego oce­
nia się jako przełomowy. 
Przede wszystkim dlatego, że 
można było już odstąpić od 
praktyk tzw. intensywnego 
werbunku do szkół rolniczych. 
Sytuacja zmieniła się radykal­
nie — tym razem do nauki 
rolnictwa masowo garną się 
młodzi i starsi rolnicy. Rzecz 
w tym, by poprzez rozbudo­
wę i reformę sieci szkół rol­
niczych stworzyć warunki dla 
pogłębienia specjalizacji w 
zawodzie rolniczym, podnie­
sienia nauczania zawodowego 
do poziomu szkoły średniej-

be-de

także posiadający znaczny do­
robek uznany w kraju i za 
granicą artyści ludowi m.in. 
Stanisław Denkiewicz, Grze­
gorz Szewczyk, Romuald Ba­
lowicz i Rudolf Maniak. 

Prace artystów ludowych z 
Kozienic stanowią wstępną e- 
liminację do wojewódzkiej 
wystawy, która pod koniec 
marca br. zorganizowana bę­
dzie w Radomiu, (bd)

fot. BRONISŁAW DUDA

SOBOTA 11.111.
Program II

Program I
14.44 Dziennik (kolor)
14.lt Obiektyw — program wo­

jewództw: szczecińskiego,
koszalińskiego, słupskiego, 
pilskiego

14.34 Kadzimy rolnikom (kolor)
14.44 Dla dzieci:

O misiach, miśkach, nie­
dźwiadkach (kolor)

1S.14 Spotkania na antenie —
O interesujących ludziach z 
krajów socjalistycznych — 
(kolor)

15.45 Latarnia Czarnoksięska — 
Spotkanie X „Żywa natura” 
(kolor)

16.84 Film Latarni Czarnoksięskiej ■ 
„Sokoły” — film fab. prod, i 
węgierskiej (kolor)

17.44 studio Sport
— Mistrzostwa Europy — 
transmisja z Mediolanu z 
Halowych Lekkoatletycznych 
Mistrzostw Europy (kolor)

19.44 Dobranoe dla najmłodszych 
(kolor)

19.94 Sportowa Siódemka (kolor)
19.34 Wieczór z dziennikiem (kolor)
24.34 Filmy z Brigitte Bardot — 

„Viva Maria” — film fab. 
prod, francusko-wloskiej (ko. 
lor) •

22.34 Dziennik (kolor)
28.54 Rewia targowa

„Duch Wieży Targowej” — 
Widowisko rozrywkowo- 
-muzyczne — (kolor)

23.35 Kino Nocne
„W kręgu strachu” — filmo­
wy dramat sensacyjno-kry- 
minalny prod. USA (kolor)

Program II
15.55 Studio Sport

— Wspomnienia reporterów ;
— piłkarskie Mistrzostwa j 
Świata Monachium 1974 r. 
(kolor)

17.25 Dla Młodych Widzów —
„Turniej o Srebrną Łódkę”

19.23 Uśmiechy starego kina —
Niezapomniany Charlie — 
montaż komedii filmowych z I 
Chaplinem z lat 1914—18.

19.44 Program lokalny
19.24 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor) (powt. z pr. I)
19.34 Wieczór z dziennikiem (kolor)
89.30 „Show z Aurą i Urziceanu” 

Pr. estradowy telewizji ru­
muńskiej

21.34 Teatr Wspomnień
Zofia Nałkowska — „Dzień 
jego powrotu”

23.45 Telekino sprzed lat — 
„Opowieści niezwykłe” — j 
Duch z Canterville — ko­
media sensacyjna prod. TP 
wg opow. Oscara Wilde’a

NIEDZIELA 12.111.
-------------------------------------------

Program I
9.04 Dla młodych widzów: 

Teleranek oraz „Lassie" film 
prod. USA ode. pt. „Biała ; 
pustynia” (kolor)

14.24 Antena — inf. o programie ! 
(kolor)

10.45 Tam, gdzie czas się zatrzymał 
ode. 5 pt. „Uśmiech Buddy” j 
— film dokum. prod, tv 
francuskiej (kolor)

71.40 Dziennik (kolor)
11.55 Rolnicze rozmowy (kolor)

TYLKO W NIEDZIELĘ
12.85 Omówienie programu i pio­

senka z uśmiechem
12.30 Gwiazda i gwiazdki: U. Si­

pińska
12.54 Za i przed progiem
13.00 Tajemnice kuchni cyrkowej 

ez. II
13.15 Maryśka ze Śląska — repor­

taż filmowy
13.3j Nie tylko igrzyska: B. To­

maszewski o sporcie
13.54 Program dla dzieci: „Pan ' 

Półka i spółka”
1430 Dawno temu: gawęda Sz. Ko­

bylińskiego
14.35 Mistrzowie sceny — J. Cie­

cierski

14.54 Na krakowskim rynku — 
film do-k.

15.25 Losowanie Dużego Lotka
15.35 Wygrana — widowisko na 

motywach utworu I. Iredyń- 
skiego

15.55 Trybunał wyobraźni: secesja
14.45 Studio Sport: I liga piłki 

nożnej
17.45 Z W. Rowickim — rozmowa 

o muzyce
18.05 Mężczyzna w białych kalo­

szach — film z serii „Rewol­
wer i melonik”

18.45 Olga Lipińska: Z czego sle 
śmiejemy

19.00 Wieczorynka
19.34 Wieczór z dziennikiem
20.34 Omówienie dalszego ciągu 

programu 1 piosenka z uś­
miechem

80.35 Noce i dnie — cz. Ш — Bab­
cia

21.25 Piosenka z uśmiechem
21.34 Zaproszenie do Teatru Naro. 

dowego: Płatonow — frag­
menty sztuki A. Czechowa 
w reż. A. Hanuszkiewicza. W 
roli tytułowej: Z. Wardejn 

22.00 Piosenka z uśmiechem
22.45 Gustaw Holoubek: Mój pa­

miętnik
28.14 Było nie było... — program 

rozrywkowy
22.45 Mój pamiętnik: A. Kuśnle- 

wicz
22.50 Piosenka z uśmiechem i roz­

mowa z J. Kobustewskim
23.04 Wiadomości Studia Sport
23.14 Zagadką, literacka
83.94 Zakońcienl* * programu

Programy szkolne TVP podaje- 
i my w codziennej informacji o 
j programie telewizyjnym

Programy oznaczone kropka o- 
I mawiamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

konaniu: Zofii Jaroszewskiej, 
Jana Kobuszewskiego, Janusza 
Gajosa, Damiana Damięckiego, 
Grażyny Barszczewskiej. Bogu- 

i sza Bilewskiego i innych akto- 
I rów. Wystąpi również Edward 
; Dziewoński.

I Levin) zobaczymy głośny w 
I swoim czasie przygodowy obraz 
j kostiumowy „Viva Maria” w 

reżyserii Louisa Malle. BB ma 
tu zresztą znakomitą partnerkę 
w osobie wvbitnei aktorki fran­
cuskie! — Jean Moreau. Pierw­
sza jest uosobieniem nieposkro­
mionego temperamentu, druga 
— kobiecej dojrzałości. Obie sta­
nowią siłę, której nikt i nic nie 
może się oorzeć - przynajmniej 
w tym filmie (11 bm I pr.).

Warto również zwrócić uwa­
gę na „Wielką wojnę” Maria 

i Monicelliego, (12 bm. w or. II) 
j — film nagrodzony Grand Prix 

festiwalu w Wenecji w 1959 r. 
Znakomitą kreację tworzy tu 
znanv włoski aktor — Alberto 
Sordi. W cyklu „Latarnia czar­
noksięska” (15 bm w pr. II) 

j zapowiadany jest tym ra­
zem angielski dramat spo-

• łeczny Kennetha Loacha „Kes”. 
Autorzy tego filmu ostro rvsują 

j stosunki panujące w angielskim 
szkolnictwie i krytykują stoso- 

I wane w nim metody pedago­
giczne.

zatytułowanym „Na pointach” 
Barbara Rajska (na zdjęciu — 
fot. Jerzy Płoński) i Waldemar 
Wołk-Karaczewski (na zdjęciu, 
w „Giselle” — fot. Jerzy Płoń­
ski) pokazani zostaną w pracy 
i poza teatrem oraz opowiedzą 
o swoim zawodzie (15 bm. I pr.).

14.15 Teatr Telewizji
„Długie pożegnania” (powt.)

11.45 „Sprawa o zniesławienie” — 
film fab. prod. angielskiej 
wg sztuki Edwarda Woodla
— (dramat kryminalny) — 

13.29 Operowe Qui pro Quo”
— ode. II widowisko muzycz- 
no-baletowe

14.15 Studio Sport
— Lokalny Magazyn Sporto­
wy — (kolor)

14.59 Dla dzieci:
„Ula 1 świat” — Tabliczka 
przeziębienia

15.25 Prawda czasu — prawda 
ekranu „Sokołowo” — cz. II 
film fab. prod. CSRS — 
ZSRR (dramat wojenny) (ko­
lor)

18.34 Jan Strauss: „Noc w Wene­
cji” — filmowa wersja ope­
retki — (RFN) (kolor)

18.45 Studio Sport
— Sprawozdanie z Kon­
kursu Skoków Narciarskich o 
Memoriał Bronisława Czecha 
i Heleny Marusarzówny — 
Liga piłki nożnej (kolor)

19.34 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
24.39 Teatr Muzyczny

„Legenda Trygława” — wido­
wisko muzyczne

21.34 Klub filmowy — Wielka 
wojna — film fab. prod, 
włcsko-francuskiej Q

PONIEDZIAŁEK___ 13.111.

Program I

15.94 Melodie
„Piosenki 40-latka”. Program 
estradowy — wyk.: Alibabki, 
M. Rodowicz, A. Majewska, 
J. Połomski, D. Rinn i inni 
(kolor)

15.30 NURT
— Klasowa treść idei patrio­
tyzmu, internacjonalizmu, 
nacjonalizmu i kosmopolityz­
mu

18.04 Dziennik (kolor)
16.14 Obiektyw — program stołecz­

nego województwa warszaw­
skiego

16.30 Dla dzieci:*
Zwierzyniec (kolor)

17.20 Studio Sport
— Klub Kibica — (kolor) 

18.05 Droga ode. XI (ostatni)
„Stan wyjątkowy” — film 
obyczajowy TP

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Teatr Telewizji — Aleksan­

der Ostrowski ..Las” •
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 Camerata — magazyn mu­

zyczny — (kolor)

Program II
16.00 Klara Lust — film fab. prod, 

szwedzkiej (kolor)
17.40 Korespondenci — zapowiedź 

programu
17.45 „Co to jest kabał” — pro­

gram korespondenta tv 
WRL Laszlo Krasso

18.25 „Zobaczyć życie” — pr. ko­
respondenta tv Bułgarii 
Mitko Ałtynkowa

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(powt. z pr. I) (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język niemiecki

— kurs podstawowy, lek­
cja 22

20.55 Język francuski
kurs podst., powt. lek. 19

21.25 24 godziny (kolor)
21.35 „Czym jest kosmos?” — pr. 

korespondenta tv ZSRR — 
Dmitrija Biriukowa

22.24 „Cena sukcesu” — pr. kore­
spondenta tv NRD — Henza 
Sachsenwegera o sukcesach 
sportowych NRD

WTOREK 14.111.

Program I

11.00 „Noce i dnie” — ode. ПІ 
„Babcia” film fab. prod. TP 
(kolor) (pot.)

15.00 Melodie
— w pr. m. In. utwory z re­
gionu łowickiego, norweska 
muzyka ludowa — (kolor)

15.30 „Złoty liść”
Pr. dla seniorów (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw: katowickiego, biel­
skiego, częstochowskiego, 
opolskiego

16.34 Studio Telewizji Młodych 
„Zaproście nas...” — Kielce 
i Olsztyn

17.14 Pierwsza trzysta sześćdzie­
siątka — reportaż o przy­
szłości polskiej energetyki — 
(kolor)

17.40 3 Bieg Piastów — reportaż 
(kolor)

17.59 Interstudio przedstawia
„Być kobietą...” (kolor)

18.20 Człowiek i przyroda
„Walcząc z wrogami nie za­
bijajmy sprzymierzeńców” 
film dok. prod, tv hisz­
pańskiej o życiu i zwycza­
jach sępów kasztanowatych 
cz. II (kolor)

1839 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 „Saga rodu Palliserów” — 

ode. IX. Film obyczajowy 
prod, angielskiej (kolor)

21.30 Studio Sport
Transmisja z Mediolanu z 
Halowego Meczu Lekko­
atletyki Europa—Ameryka 
(kolor)

22.40 Świadkowie — program pub­
licystyczny (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

Program II
16.05 Kino Telewizji Najmłodszych

— Zestaw filmów animowa­
nych o przygodach różnych 
zwierząt (kolor)

16.35 Pieśń sałtanat
— Dramat obyczajowy prod, 
radzieckiej (kolor)

18.00 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków

18.30 Bitwy, kampanie, dowódcy 
19.00 Program lokalny
(9.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor) (powt. z pr. I)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Język angielski

— kurs podst., lek. 23 
21.00 Język niemiecki

— kurs podst lek. 22
21.25 Od M do M

— Style kierowania — pr. 
oświatowy

21.55 24 godziny (kolor) 
22.05 Wtorek melomana

III Symfonia J. Brahmsa w 
wykonaniu Orkiestry Pań­
stwowej Filharmonii w Ło­
dzi pod dyr. H. Czyża.

ŚRODA__________ 15.111.

Program I
15.00 Melodie — 8 Kone. artystów 

batetu z udziałem solistów 
polskich i radzieckich (ko­
lor)

1530 NURT — Język polski
16.40 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — -program woje­

wództw: gdańskiego, bydgo­
skiego, elbląskiego, olsztyń­
skiego, toruńskiego

16.30 Dla dzieci: Nasi rodzice pra­
cują

17.00 Rodowody „Aby nie umar­
ła” — pr. z okazji 160 rocz­
nicy śmierci gen. Jana Hen­
ryka Dąbrowskiego — (ko­
lor)

1730 Losowanie Małego Lotka
17.40 „Pall się” — komedia krymi­

nalna prod, ang, wyk.: Da­
ve King, Robert Morley, Da­
niel Massey i inni (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka (kolor)
1930 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Film telewizyjny na świecie 

„Telewizor” — groteska prod, 
hiszp. (kolor)

21.55 Studio Sport — Sprawozda­
nie z Pucharu Polski półfi­
nały w piłce nożnej (kolor) '

22.45 Dziennik (kolor)
23.60 Na pointach — rep. bal. z 

udziałem solistów Teatru 
Wielkiego (kolor) •

Program II
15.50 Kino Telewizji Dziewcząt i 

Chłopców ..Stawiam na Tol- 
ka Banana” pt. ACegiełka” — 
film prod. TP

16.20 Wariant ..Omega” ode. 5 
(ostatni) filmu sensacyjnego 
prod. radź.

1730 Towarzystwo Wiedzy Pow­
szechnej „Dlaczego przecho­
dzisz obojętnie"

18.00 Kwadranse muzyki — prog­
ram muzyczrtv (kolor)

19.00 Program lokalny
(9.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor) (powt. z pr. I)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
2030 Język rosyjski — kurs podst.. 

lek. 24 (kolor)
21.00 Język angielski — kurs podst. 

— powt. lek. 23
21.30 24 godziny (kolor)
21.45 Film latarni Czarnoksięskiej 

pt. „Kes” — dramat społecz­
ny prod ang. (kolor) •

CZWARTEK 16.111.

Program I
15.00 Melodie „Rzecz Muzyczna- 

-Białystok” cz. II
15.30 Kino filmów animowanych 

(kolor)
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw: krakowskiego, kro­
śnieńskiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego.

16.30 Dla młodych widzów: Ekran 
z bratkiem oraz film TP pt. 
„Znak orła” ode. 5 — „Komu 
służycie” (kolor)

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Historia na każdej ulicy — 

W samym środku miasta — 
widowisko dokumentalne (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Sierżant Anderson” — film 

kryminalny prod, tv USA — 
ode. pt. „Ostatnia gra” (ko­
lor)

21.25 Pegaz — aktualna publicy­
styka kulturalna — (kolor)

22.10 W minutę po premierze — 
w pr. film pt. „Zimno, ciep­
ło, gorąco” (kolor)

22.50 Dziennik (kolor)

Program II
15.50 Paragrafy 1 my — o zagad­

nieniach- prawa cywilnego 
i prawa pracy

16.20 Oto foto — mag. fotografi­
czny (kolor)

16.50 To lobię, — gawęda o sztu­
ce (kolor)

17.10 Studio Sport —- Wokół sta­
dionów (kolor)

W poniedziałkowym Teatrze 
TV (13 bm.) oczekuie nas pre­
miera „Lasu” Aleksandra O- 
strowskiego w reżyserii Edwar­
da Dziewońskiego Tę komedię 
realistyczną, ukazującą obraz 
stosunków panujących w car­
skiej Rosji, zobaczymy w wy­

Redakcja Muzyczna TV za- ' 
prasza z kolei na poi tret filmo- I 
wy dwojga młodych jeszcze, a 
już wybijających się solistów i 
Baletu Teatru Wielkiego w ; 
Warszawie, a zarazem — nie- ; 
dawnych laureatów Światowego 
Konkursu Baletowego w Tokio, j 
W reportażu Ewy Lubińskiej.

I 17.40 Spotkania
18.00 Popołudnie podróży i przy­

gody — w pr. filmy krajo­
znawcze — 1. „Górskie pa­
smo Koszeg” — prod. węg. 
2. ,.Z Metzu do Lyonu” pred. 
RFN (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(powt. z pr. I) (kolor)
1930 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
8030 NURT — Radio Telewizja 

i Film (kolor)
21.00 NURT — Psychologiczne pod­

stawy procesu uczenia się 
i nauczania

2130 NURT — Klasowa treść idei 
patriotyzmu, internacjonaliz­
mu. nacjonalizmu i kosmopo­
lityzmu

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 „Chłopi” ode. XI pt. „Sche­

da” — film prod. TP (kolor)
23.00 Sytuacje — Dlaczego mówią 

— nie! — Pr. dla rodziców.

PIĄTEK___________17.111.

Program I
1 15.00 Melodie — Eliksir miłości, nr 

10 (kolor)
15.30 NURT — Psychologiczne pod­

stawy procesu nauczania 
i uczenia się

. 16.00 Dziennik (kolor)
I 16.10 Obiektyw — program woje­

wództw: białostockiego, bial­
sko-podlaskiego, ciechanow­
skiego, chełmskiego, lubel­
skiego, łomżyńskiego, ostro­
łęckiego, płockiego, siedle­
ckiego, skierniewickiego, su­
walskiego, włocławskiego, za­
mojskiego.

16.30 Studio Sport. Sprawozdanie z 
Mistrzostw świata w hoke­
ju na lodzie — Polska-Szwaj- 
caria oraz sprawozdanie z 
Pucharu Davisa Polska-Iran 
(kolor)

17.34 „Niełatwy wybór” ode. 3 
(ostatni) film prod, tv bulg. 
(kolor)

i 18.40 Magazyn motoryzacyjny (ko­
lor)

19.90 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

• 19.10 Siódemka
! 19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
■ 20.30 „Parada oszustów” film sen­

sacyjny prod. TP — ode. pt. 
„Mistrz zawsze traci” wyk.: 
S. Igar. B. Pawlik. W. Pszo­
niak, P. Fronczewski i inni 
(kolor)

21.20 Gioacchino Rossini ..Okazja 
czyni złodzieja” — telewizyj­
na wersja opery — Libretto 
GiusepDe Foppaya (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)

Program II
16.10 Tajemniczy świat przyrody — 

Czy zwierzęta myślą? - cz. I 
(kolor)

I 16.45 Na pograniczu ryzyka — re­
lacja z dramatycznej akcji 
niesienia pomocy choremu 
pytonowi (kolor)

17.15 Magazyn Wędkarski — Taaka 
ryba! (kolor)

17.45 Turystyka i wypoczynek (ko­
lor)

18.15 Telewizyjny teatr muzyki 
„Bachalie” - Transkrypcje 
utworów J. S. Bacha (kolor)

! 19.00 Program lokalny
, 19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(powt. z pr. D
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Język francuski — kurs podst. 

lek. 20 (kolor)
21.00 Język rosyjski — kurs podst. 

—powt. lek. 24 (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Opowieści Starszego Pana — 

Dziewczyna pachnąca szczę­
ściem (kolor)

21.55 Sierżant Anderson — ..Ostat­
nia gra” film fab. prod, tv 
USA (kolor)
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m filarem polskiej energetyki Po eliminacjach centralnych

Nadwiślańska siłownia „Ko­
zienice” to jeden z najważ­
niejszych obiektów energety­
cznych w naszym kraju. A 
jeszcze niedawno na piaszczy­
stych terenach rosły karłowa­
te lasy sosnowe, a nieuregulo­
wana Wisła co najmniej dwa 
razy w roku zalewała obszar 
niziny maciejowickiej.

Zlokalizowanie elektrowni w 
Świerżach Górnych wybawiło 
ludzi zamieszkujących na tym 
obszarze od nieszczęść — 
obiekt energetyczny stał się 
miejscem pracy dla tysięcy 
osób, zaczynem nowoczesno­
ści i postępu w zabiedzonej 
kozienickiej wsi. Dzięki elek­
trowni powstały osiedla mie­
szkaniowe w Świerżach i Ko­
zienicach, zbudowano wiele 
obiektów komunalnych, a w 
Ryczywole powstaje szklarnia 
gigant, do której ciepło ruro­
ciągami doprowadzane jest 
właśnie z elektrowni.

Nastał trzeci etap budowy 
„Kozienic”, niezmiernie waż­
ny dla wykonawcy, gdyż po 
raz pierwszy w kraju właśnie 
w siłowni 
montuje 
mocy 500 
na próba 
w latach 
ogromne 
wyprzedzeniem jednostki e- 
nergetyczne. Dziś 1600 MW 

nadwiślańskiej 
się turbozespoły o 
megawatów. Kolej- 
sił dla załogi, która 
minionych zdobyła 

uznanie, oddając z
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zasila system energetyczny 
kraju. Pod koniec br. nastąpi 
podłączenie do systemu sieci 
krajowej pierwszej „500-tki". 
Będzie to bezprecedensowe 
wydarzenie w polskiej ener­
getyce.

Oczy więc wszystkich zwró­
cone są na „Kozienice”. Prze­
biegiem prac interesują się 
wybitne osobistości naszego 
życia. W tym tygodniu z ko­
lejną roboczą wizytą przybył 
na plac budowy „Kozienic’’ 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wraz z gospoda­
rzami 
skiego 
PZPR 
kiem i

województwa radom- 
I sekretarzem KW 
Januszem Prokopia- 
wcjewodą radomskim

5 tys. samochodów sprzeda 
salon „Polmozbytu”

Załoga salonu sprzedaży sa­
mochodów „Polmozbytu” w 
Radomiu zamierza w br. ob­
służyć około 5 tys. klientów, 
mieszkańców woj. radom­
skiego, kieleckiego oraz sto­
łecznego warszawskiego, któ­
rzy właśnie w radomskiej 
placówce będą odbierać nowe 
„Fiaty 125p'*,  „Fiaty 126p” 
oraz „Syreny”.

Radomski salon „Polmo­
zbytu” wchodzi w skład sieci 
handlowo - usługowej „Pierś­
cień”, która rozwijana jest z 
myślą o poprawie obsługi 
bardzo zmotoryzowanej stoli­
cy. W ub. roku radomska pla­
cówka przy uL Warszawskiej 
obsłużyła w ramach tego sy­
stemu 640 klientów z Warsza­
wy i stołecznego woj. war­
szawskiego.

(mi)

Oferta SEP 
dla rolnictwa

Stowarzyszenie Elektryków 
Polskich w Radomiu w ra­
mach prowadzonej działalno­
ści szkoleniowej co roku przy­
gotowuje dla potrzeb przemy­
słu 300 osób, specjalnie prze­
szkolonych pod względem no­
wości technicznych w energe­
tyce.

Wychodząc naprzeciw po­
trzebom szybko elektryfiku- 
jących się gospodarstw rol­
nych w woj. radomskim, dzia­
łacze SEP złożyli ofertę pro­
wadzenia podobnych kursów 
kwalifikacyjnych dla elektry­
ków pracujących w rolnictwie 
i instytucjach obsługi rolni­
ctwa.

Jesteśmy przekonani, że o- 
ferta SEP spotka się z dużym 
zainteresowaniem ze strony 
wszystkich instytucji rolni­
czych w województwie.

(nu)

Romanem Maćkowskim. Obec­
ni byli ministrowie: energety­
ki i energii atomowej And­
rzej Szozda i budownictwa i 
materiałów budowlanych A- 
dam Glazur.

Premiera i towarzyszące mu 
osoby, powitali przedstawicie­
le organizacji ZSMP Danuta 
Wysocka, Jerzy Magryta i 
Zbigniew Major, a następnie 
główny inżynier elektrowni 
Jacek Drażewski melduje: ob­
ciążenie elektrowni 1570 MW, 
wszystkie urządzenia w ru­
chu...

Trzy kominy elektrowni wy­
strzelają w górę. Dwa z nich 
dymią — znak to, że elektro­
wnia jest pod obciążeniem. 
Potężne slupy energetyczne, 
na których zwisają stalowe 
liny przesyłowe. Na placu 41 
tys. ton węgla. Piece kolosy 
pochłaniają potężne ilości 
miału — codziennie kilka po­
ciągów wjeżdża na wywrot­
nice. Węgiel do czeluści pie­
ców transportują taśmociągi. 
Ale zanim tam trafi wę­
giel poddany jest dokładnemu 
przemiałowi w młynach. Tutaj 
właśnie przed jednym z ta­
kich młynów zatrzymuje się 
premier. W rozmowie z mist­
rzem remontu kotłów Miro­
sławem Szeligą, bardzo wni­
kliwie interesuje się urządze­
niami, najsłabszym ogniwem, 

elementami które podlegają 
szybkiemu zużyciu, a także 
tym, co zamierzają zrobić 
konstruktorzy aby poprawić 
trwałość urządzeń. Bardzo do­
ciekliwa jest ta wizyta rów­
nież na „dziewiątce” — tu 
właśnie montowana jest pier­
wsza „500-tka”. Dyrektor Zie­
liński oprowadza i informuje. 
Urządzenia „500-tki” dostar­
czył Związek Radziecki. Chwi­
la rozmowy z grupą specjali­
stów radzieckich — Iwanem 
Gałstowem. Aleksandrem Li- 
bensonem i Kienisem Zijadi- 
nowem.

Na poziomie 62 metrów 
wielki kocioł. Kierownik od­
cinka inż. Marian Wosowski 
zapoznaje gości z montażem 
kotła. Ani na chwilę nie usta- 
ją spawacze. Szwedzkimi au­
tomatami równo ciągną spa­
wy. Wydajność automatów 
jest 4-krotnie większa — lep­
sza jest jakość spoin. Kocioł 
stanowi ważny element turbo- 
zesoołu — od jakości jego 
wykonania zależy przyszła 
eksploatacja.

Narada, jaka wkrótce po 
zwiedzeniu placu budowy roz­
poczęła się w świetlicy elek-

j

Przygotowania do budowy 

drogi ekspresowej 

Jedlińsk-Radom-Orońsko
Na podstawie decyzji Pre­

zydium Rządu z ub. roku re­
alizowana jest budowa drugiej 
jezdni międzynarodowej’ trasy 
E-7 od granicy stołecznego 
woj. warszawskiego do Grój­
ca, włącznie z dwujezdniową 
obwodnicą w tym mieście o 
długości prawie 11 km. Po 
zakończeniu tych robót cały 
odcinek trasy E-7 od Warsza­
wy aż do Grójca będze po­
siadał jednolite warunki jaz­
dy.

W związku z tym, że prze­
pustowość istniejącej trasy w 
granicach administracyjnych 
woj. radomskiego (zgodnie z 
prognozą wzrastającego ruchu 
kołowego) zostanie niebawem 
przekroczona, konieczna jest 
budowa dalszych odcinków tej 
trasy międzynarodowej. „Pro­
gram budownictwa drogowe­
go w woj. radomskim na la­
ta 1978—80’* zatwierdzony 
podczas jednej z ubiegłorocz­
nych sesji WRN w Radomiu 
przewiduje, że w pierwszej 
kolejności zbudowana zosta­
nie dwujezdniowa droga eks­
presowa Jedlińsk — Radom — 
Orońsko, która wykorzystu­
jąc dotychczasową jezdnię 
trasy E-7 w zasadniczy spo­
sób poprawi warunki komu­
nikacyjne oraz zwiększy .prze­
pustowość tej drogi.

Sugestię tę potwierdziły 
studia przeprowadzone ostat­
nio przez specjalistów z Cen­
tralnego Biura Studiów i Pro­
jektów Dróg i Mostów w War­
szawie, którzy zakończyli już 
pracę nad koncepcją takiej 
drogi ekspresowej. Autorzy

■?

. '"*’7.2
■

była okazją do wy- 
doświadczeń, a także

trowni 
miany 
sformułowania wniosków. Pi­
saliśmy o tym w naszej ga­
zecie. Przypomnij my jedynie, 
a mówił o tym na spotkaniu 
dyrektor elektrowni inż. Adam 
Biały, iż dotychczasowe na­
kłady inwestycyjne poczynio­
ne w „Kozienicach” osiągnęły 
sumę 22 miliardów 770 min zł, 
z tego 4 mid 700 min 7І wy­
datkowano na inwestycje to­
warzyszące — komunikację, 
łączność, budownictwo miesz­
kaniowe, zaplecze socjalne. W 
„Kozienicach” zaoszczędzono 
w ciągu roku 90 tys. ton węg­
la, zanotowano też niski 
wskaźnik awaryjności co sta­
wia elektrownię na pierwszym 
miejscu w kraju. Świadczy to 
również o dobrej robocie za­
łogi budującej i eksploatującej 
elektrownię.

Ale są też kłopoty — prob­
lem transportu. Duża koncen­
tracja mocy z dala od zagłębia 
węglowego. Obecnie elektrow­
nia spala 5,5 min ton węgla 
rocznie, a po uruchomieniu 
„pięćsetek” spalać będzie 8.5 
min ton. Ogromne ilości spalo­
nego węgla rodzą problem za­
gospodarowania popiołów, któ­
re stanowią 1.200 tys. ton w 
skali roku. W chwili obecnej 
— mówił na spotkaniu dyrek­
tor „Beton-Stalu” inż. Józef 
Zieliński — potrzebna jest po­
moc. Wy stępują na budowie 
trudności z betoniarkami, gdyż 
istniejące urządzenia są już 
wyeksploatowane. Przerzedził 
się tabor samochodowy do 
przewozu betonu, potrzebne są 
dźwlgarki do montażu kon­
strukcji. Potrzebna jest też 
większa dyscyplina pracy. Ro­
boty prowadzone będą w cyk­
lu dwóch zmian 12-godzin- 
nych. W tej sytuacji myśli się 
w „Kozienicach” o wydawaniu 
dla załogi drugiego posiłku 
regeneracyjnego.

Szeroka, bardzo wnikliwa 
dyskusja zarówno robotników, 
dyrektorów, jak i ministrów 
oraz wystąpienie premiera 
Piotra Jaroszewicza, ukazała 
problemy budującej się nad- 

przedstawili opracowanie do 
zaopiniowania i zatwierdzenia 
władzom woj. radomskiego. 
Po dokonaniu niezbędnych u- 
zupełnień i ewentualnych po- , 
prawek opracowanie zostanie 
ponownie przesłane do war­
szawskiego biura gdzie roz- 
poczną się dalsze, specjalis­
tyczne prace projektowe.

Na podstawie dotychczaso­
wego tempa przygotowań 
można sądzić, że budowa dro­
gi ekspresowej Jedlińsk — 
Radom — Orońsko rozpocznie 
się wcześniej niż to pierwot­
nie zakładano i zostanie zre­
alizowana w skróconym cyk­
lu. TMZ

Polski Związek Tenisowy 
opracował 
kalendarz zawodów

Polski Związek Tenisowy 
opracował kalendarz zawo­
dów i zasady organizacji tur­
niejów na 1978 r. Wśród wie­
lu imprez krajowych i mię­
dzynarodowych dwie przy­
padły w udziale Radomiowi. 
Pierwszą z nich jest Memo­
riał Kwiatka traktowany ja­
ko turniej Grand Prix Polski 
z dwoma gwiazdkami, a dru­
gą Tenisowe Mistrzostwa Pol­
ski zawodników do lat 15, 
które rozegrane zostaną w 
dniach 14—17 września br.

Funkcje organizatorów PZT 
powieizył radomskiej Broni 
oraz Wojewódzkiej Federacji 
Sportu, (am)

' -miiim

wiślańskiej siłowni. Siłowni 
największej w kraju, stano­
wiącej — jak powiedział mi­
nister energetyki i energii 
atomowej Andrzej Szozda — 
główny filar mocy energetycz­
nej w kraju. Jest to satysfak-

Specjalność - żurek

Rycerska” w99
Przy trasie Radom — Rze­

szów, na stoku góry zamko­
wej w Iłży otwarta została 
nowa restauracja, której gos­
podarzem jest miejscowa 
GS. Oddany do użytku o- 
biekt można uznać za najład­
niejszy i najbardziej repre­
zentacyjny lokal wiejskiej ga­
stronomii w woj. radomskim.

Bardzo efektownie wygląda 
■wnętrze restauracji, którego 
wykonawcą był Oddział Re- 
klâmy i Usług Plastycznych 
Zakładu Inwestycji i Budow­
nictwa radomskiego WZSR, 
znany m. in. z dobrego rze­
miosła przy urządzaniu sal ja­
dalnych stołówki w Świerżach 
Górnych oraz pomieszczeń 
Domu Technika w Radomiu.

Zdaniem dyrektora ZIB. 
Janusza Sobieraja, ambicją 
przedsiębiorstwa jest, aby do 
każdego z budowanych obiek­
tów gastronomicznych wpro­
wadzać nowe, niepowtarzalne 
rozwiązania w zakresie archi­
tektury wnętrz. W przypadku 
restauracji „Rycerska” sięg. 
nięto do sztuki ludowej, a

Nowy etap działalności
Towarzystwo 
Planowania Rodziny

Powołany do życia Oddział 
Wojewódzki Towarzystwa Ріа» 
nowania Rodziny w Radomiu 
przejawiał dotychczas słabą 
działalność. Fakt ten wynikał 
przede wszystkim z braku lo­
kalu. Obecnie, dzięki udostęp­
nieniu Towarzystwu jednego 
z pomieszczeń Wojewódzkiej 
Dziecięcej Przychodni Specja­
listycznej przy ul. Lekarskiej 
1, prace ruszyły z martwego 
punktu. Rozpoczęto od aktua­
lizacji programów działalności 
kół terenowych TPR, powra­
cając jednocześnie w Radomiu 
do zapoczątkowanych przed 
laty akcji systematycznych 
spotkań i prelekcji.

Po nawiązaniu kontaktu z 
miejscowym Urzędem Stanu 
Cywilnego już 14 bm. o godz. 
18 w sali bankietowej USC 
przy ul. Moniuszki odbędzie 
się pierwszy-wykład dla przy­
szłych małżeństw. Takie pre­
lekcje przewiduje się raz w 
miesiącu, a ich tematem będą 
sprawy związane z planowa­
niem rodziny, pielęgnacją nie­
mowląt, wychowywaniem dzie­
ci itp. Wśród wykładowców 
znajdą się lekarze specjaliści, 
prawnicy, psycholodzy.

Niezależnie od tej formy 
działalności z inicjatywy To­
warzystwa prowadzone są o- 
becnie pogadanki lekarzy w 
maturalnych klasach liceów o- 
gólnokształcących na terenie 
eałego województwa. Spotka­
nia cieszą się dużym zaintere­
sowaniem młodzieży, (am)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 89-100, Ba­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49, 234-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. «.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125.J27. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiażka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 8/5. 

cjonujące załogę stwierdzenie, 
ale także bardzo zobowiązują­
ce, aby pod koniec roku włą­
czyć nowe megawaty „500-tki" 
„Kozienic” do systemu ener­
getycznego kraju.

BRONISŁAW DUDA

jest Kazimierz Markie- 
— kowal z Wierzchowin.

konkretnie kowalstwa arty­
stycznego, którego kunszt wi­
doczny jest we wszystkich po­
mieszczeniach lokalu. Wyko­
nawcą bardzo estetycznych o- 
słon grzejników, ozdobnych 
rozet na sufitach, wieszaków 
itp. 
wicz
Ten niezwykle utalentowany 
artysta ludowy kończy obec­
nie metaloplastyczną kompo­
zycję przedstawiającą frag­
ment turnieju rycerskiego. 
Będzie cna stanowić dominu­
jący akcent dekoracyjny głó­
wnej sali konsumenckiej.

Starannie wykonano także 
liczne drewniane elementy 
wystroju wnętrza. Widać w 
nich rękę dobrych rzemieślni­
ków z pracowni stolarskiej 
Zakładu Inwestycji i Budow­
nictwa WZSR pracujących 
pod kierownictwem Zygmun­
ta Kaleka i Jana Gosa.

Restauracja „Rycerska” w 
Iłży dysponuje 140 miejscami 
konsumenckimi stałymi i 30 
sezonowymi, a jej specjalnoś­
cią są: żurek po iłżecku i kur­
czak w śmietanie. W najbliż­
szych latach planuje się do­
budowanie małego hotelu na 
40—50 miejsc noclegowych, 
dzięki czemu obiekt będzie 
mógł pełnić funkcję zajazdu.

Informujemy także, że w 
przyszłym roku WZSR zakoń­
czy budowę dwóch dalszych 
restauracji: w Błędowie i No­
wym Mieście. Jak zapewnia 
wiceprezes WZSR d/s handlu 
i gastronomii, Mieczysław Po­
kora będą to również obiekty 
na miarę ambicji wiejskiej 
gastronomii woj. radomskiego.

Sport w sobotę i niedzielę
KOSZYKÓWKA

Koszykarze Budowlanych 
nadal walczą o utrzymanie 
się w’ II lidze. W sobotę i nie- 

----- i rado- 
tarnobrzeska 

pra- 
wy- 
wy-

dzielę przeciwnikiem 
mian będzie ____
Siarka, która zajmuje co 
wda tylko jedną pozycję 
żej od Budowlanych, ale 
przędza ich aż o 6 pkt.

°^będą się w
Wernera 
w sobo- 
niedzielę

hali
„ZREMB” przy ul. 
22. Początek spotkań 
tą o godz. 17.30, a w 
o godz. 14.30.

ZAPASY
11 bm. o godz. 15.30 w hali 

„Radoskóru” przy ul. Waryń-

Idziemy do kina

«-
„Czy zabiła?”

W dniach 11—13 bm. na _ 
kranie kina „Odeon” wyświet- 
lany będzie sensacyjny film 
produkcji francuskiej „Czy 
zabiła” reż. Claude Leloucha 
autora tak znanych filmów 
jak „Kobieta i mężczyzna” czy 
„Zyt, aby żyć”. Film osiągnął 
sukces kasowy i artystyczny 
w wielu krajach Świata gdzie 
dotychczas był prezentowany, 
a dowodem jego popularności 
we Francji był fakt, że w cią- 
gu trzech miesięcy po premie­
rze obejrzało go aż 40 tys. 
mieszkańców Paryża.

W rolach głównych wystę­
pują m. in. Michel Morgan i 
■Serpe Reggiani. W radomskim 
kinie film będzie prezentowa­
ny wyłącznie na dwóch o- 
statnich seansach wieczornych 

(m«)

Sukces polonistów—olimpijczyków
W eliminacjach szkolnych 

^wzięło udział 120 dziewcząt i 
chłopców — uczniów liceów

Odznaczenie 
dla matki żołnierzy

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, dowódca War­
szawskiego Okręgu Wojsko- 
wegi gen. dyw. Włodzimierz 
Oliwa spotkał się z grupą ma­
tek, których synowie odbyli, 
względnie odbywają służbę 
wojskową. Z województwa 
radomskiego w spotkaniu tym 
uczestniczyła Janina Kazi­
mier czak mieszkanka Sławna 
w gminie ’Wolanów.

Janina Kazimier czak jest 
matką dziewięciu synów i 
dwóch córek. Siedmiu synów 
odbyło już zasadniczą służbę 
wojskową, natomiast ósmy zo­
stał powołany do wojska je­
sionią ub. roku. Większość sy­
nów założyła już własne ro­
dziny, ale utrzymują oni ścisłą 
więź z rodzicami.

Za wniesiony trud w wy­
chowaniu synów - żołnierzy, 
Janina Kazimierczak została 
odznaczona brązowym meda­
lem „Za zasługi dla obronno­
ści kraju”.

(bw)

W niedzielę 12 bm

Bezpłatna diagnostyka 
w stacji PZMot.

W niedzielę 12 bm. w godz. 
od 8 do 14 Komisja Bezpie­
czeństwa Ruchu Drogowego 
działająca przy Automobilklu­
bie Świętokrzyskim zaprasza 
posiadaczy „Fiatów 126p” do 
stacji obsługi PZMot. przy ul. 
Warszawskiej 17/21 rfà bez­
płatne sprawdzania prawidło­
wości ustawienia świateł w 
samochodach oraz równomier­
ności siły hamowania. Kon­
trola przed wiosenno-letnim 
sezonem przyda się z pewnoś­
cią, a zatem warto z niej sko­
rzystać. (am)

Góry świata

SpotkaniewPTTK
W ubiegłym roku działający 

w Radomiu Klub Wysokogór­
ski nawiązał współpracę z Za­
rządem Oddziału PTTK w za­
kresie działalności szkolenio­
wej i popularyzatorskiej. Efe­
ktem tej współpracy są m.in. 
odbywające się co miesiąc 
bardzo atrakcyjne prelekcje 
połączone z projekcją przeźro­
czy z cyklu „Góry świata”, 
będące plonem wypraw alpi­
nistycznych członków klubu 
w góry Hindukuszu, Palmiru, 
Kaukazu, Kaszmiru. Przed 
kilkoma dniami pierwszą por­
cją wrażeń z ubiegłorocznej 
wyprawy w Himalaje i boga­
tym materiałem zdjęciowym 
podzielił się ze słuchaczami 
doc. dr Zygmunt Zdrojewski.

Wrażenia z drugiej części 
wyprawy oraz kolejne prze­
źrocza zostaną zaprezentowa­
ne na spotkaniu w poniedzia­
łek 13 bm. w Klubie Turysty 
przy ul. Traugutta 46/43. Po­
czątek godzina 18, -wstęp wol­
ny. (am) 

skiego — mistrzostwa woje­
wództwa w stylu klasycznym.

SIATKÓWKA
W sobotę, 11 bm. — ostatni 

dzień półfinałowego turnieju 
o mistrzostwo Polski junio­
rów, rozgrywanego w sali 
Czarnych z udziałem drużyn: 
Legii Warszawa, Anilany 
Łódź, Płomienia Sosnowiec, 
Stali Mielec, Włókniarza Biel­
sko-Biała i Czarnych Radom. 
Początek spotkania o godz. 9.

W lidze międzywojewódz­
kiej siatkarek rezerwy Ra- 
domki podejmują AZS WSP 
Kielce (sobota godz. 16.30, nie­
dziela godz. 11.30 sala Czar­
nych), natomiast w lidze mię­
dzywojewódzkiej mężczyzn w 
Kozienicach mecz MZKŚ Ko­
zienice — KSZO Ostrowiec 
(sobota godz. 17, niedziela 
godz. 10, sala ZSZ ul. Radom­
ska 42).

(am)

W klubie „Relaks”

Pokaz wiosennych kreacji 
przy „pół czarnej’’

Dyrekcja Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Radomiu za­
prasza swoich klientów w nie­
dzielę, 12 bm. o godz. 11 do 
klubu „Relaks” na tradycyjne 
spotkanie przy „pół czarnej”, 
tym razem pod hasłem „Wita­
my wiosnę — 78”. W progra­
mie pokaz najciekawszych 
kreacji wiosennych dla pań, 
liczne konkursy z nagrodami 
oraz, jak zwykle, porcja do­
brej muzyki i piosenki, (am) 

ogólnokształcących z wojewó­
dztwa radomskiego. Do wyż­
szego szczebla, eliminacji o- 
kręgowych, które odbyły się 
w Kielcach przystąpiło 25 naj­
lepszych polonistów — uczest­
ników VIII Olimpiady Litera­
tury Języka Polskiego. Był te 
jednak pierwszy próg, elimi­
nacje pisemne.

W ostatnim sprawdzianie, 
decydującym o tym, kto weź­
mie udział w eliminacjach u- 
stnych olimpiady wzięło u- 
dział 18 osób. 9 osób z woje­
wództwa radomskiego i 9 z 
województwa kieleckiego. A 
oto wyniki:

I miejsce zajęła Joanna Pa- 
czwa — uczennica VI LO im. 
J. Kochanowskiego w Rado­
miu, II miejsce — Małgorzata 
Kowalczyk z Kielc, ІІГ — ex 
aequo Sabina Zalewska z Bia­
łobrzegów i Małgorzata Ole­
siak z Kielc. IV miejsce ex 
aequo Tomasz Tyczyński z IV 
LO im. T. Chałubińskiego w 
Radomiu i Danuta Głasek x 
Kielc, V — ex aequo Małgo­
rzata Pszenicka z II LO im. 
M. Konopnickiej w Radomiu i 
Beata Cieślińska z kieleckiego 
Liceum Ogólnokształcącego, 
VI — Krystyna Narożnik — 
uczennica I LO im. M. Koper­
nika w Radomiu i VII — An­
na Borowiec — uczennica li­
ceum ogólnokształcącego w 
Kielcach.

Wszyscy uczniowie zostali 
skierowani do eliminacji cen­
tralnych olimpiady. Poziom 
eliminacji VIII Okręgowej O- 
Iimpiady Literatury Języka 
Polskiego był bardzo wysoki, 
uczniowie wykazali się do­
brym przygotowaniem. Jest to 
wspólny sukces — młodzieży 
i ich nauczycieli, (bw)

Z drugiej ręki

Na budowie
Biblioteki Narodowej

„Radom buduje Bibliotekę 
Narodową w stolicy” — taki 
tytuł nosi informacja o pracy 
brygad z Kombinatu Budow­
nictwa Miejskiego w Radomiu 
na budowie Biblioteki Naro­
dowej w Warszawie, która 
ukazała się w wydaniu „Ku­
riera Polskiego” z 8 bm. Z in­
formacji tej wynika, że ra­
domscy budowlani po dwóch 
latach pracy w trudnych wa­
runkach geologicznych (pod­
skórna woda) wykonali już 
wszystkie prace ziemne, a na­
wet ściany • piwnic. Obecnie 
najważniejszym zadaniem jest 
wzniesienie magazynu książek, 
który liczyć będzie 12 kondyg­
nacji (dwie podziemne) i ma 
być gotowy do końca kwietnia 
1980 r.

Jak poinformował kierow­
nik budowy inż. Jerzy Przy­
bylski 40-osobowa załoga ra­
domskich budowlanych oraz 
30 junaków OHP zgodnie z 
obowiązującym harmonogra­
mem wykonuje bieżące zada­
nia.

СО I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Akcja pod Arsena­
łem”. prod, poi lat 12, godz. 9.30,
11.30, 13.30, 17.30. „Śmierć z kom­
putera” prod. fr. 1. 15 godz. 15.30 
i 19.30.

Przyjaźń — „Rafferty 1 dziew­
czyny”, prod. USA. lat 15, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Burzliwe lato”, 
prod. CSRS, lat 15. godz. 9, 11 
i 13. „Mecanica Nacional”. prod, 
meksyk., lat 18, godz. 15, 17 i 19.

Odeon — „Czy zabiła”, prod, 
franc, lat 15, godz. 17.45 i 19.45. 
„Śmierć prezydenta”, prod, poi., 
lat 15. godz. 15.30. Niedziela: Ze­
staw kolorowych bajek godz. 13.

Hel — Sobota: „Francuski łącz­
nik”, prod. USA, lat 15, godz.
15.30, 17.45 i 20. ,,Skarb na wy­
spie”, prod. rum. b/o godz. 9, 11 
1 13.30. Niedziela : „Skarb na wy­
spie”. prod. rum., b/o. godz. 9 i
13.30. „Serpfco” prod. USA. lat 
18. godz. 15.30, 17.45 i 20. Zestaw 
kolorowych bajek godz. 11 1 12.

Walter — „Mistrz rewolweru” 
prod. USA, lat 15. godz. 16 1 18.30. 
Niedziela: „Marysia I krasnolud­
ki” — bajka dla dzieci godz. 11.

Mewa — ..Plaff”, prod, franc.. lat 
15. godz. 13.30, 17.30 i 19.30. Nie­
dziela: Zestaw kolorowych bajek 
godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

Wystawa .Polskie malarstwo 
kraiobrazowo-rodzalowe” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn „Grafika i fotogra­
fia'*  Jerzego Wernera.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na ~ Witryny plastyczne — wy­
stawa malarstwa Władysława 
Kurpiela.

Klub „Relaks”: iii wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

Klub „Empik”. Wystawa pt. „Ry­
sunki 1 «rafilki — Spotkanie z 
Orońsklem”.

DY2URY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. To- 
chtermana. Pogotowie Dentystycz­
ne czynne codziennie w godz. 31 
—7 rano przy Pogotowiu Ratun­
kowym Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 998 posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 Pogotowie gazowe w godz 
7—15 (317-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne ‘09-65 oomoe 
drogowa 9H. noeotowie ciepl­
ne WPEC 993, informacja usłu­
gowa 267-85. pos’ô» taksówek 
Drży pl KnnsTvtucll 228 52 przy 
dworcu PKP 268-88. przy ul. Gro­
dzkiej 229—52. przv Żwirki 1 Wi­
gury 418-10. informacja PKP 
299-50, PKS 267-76.


